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POMNIK MICKIEWICZA W KRAKOWIE. 


W (it odsłmęda pomnika, 


Najznakomitszy współczesny poeta polski, je- 
dyny, który wznosi się ku wyżynom wielkich 
swoich poprzedników, raczył na naszą prośbę 
w uczczeniu dnia odsłonięcia pomnika Mickiewi- 
cza w Warszawie, napisać dla naszego dziennika 
kilka kartek pełnych natchnienia i siły, które 
niewątpliwie silnie przejmą naszych Czytelników. 
Uroczystość, która się w chwili wydania tego 
numeru wśród smutnych warunków odbywa w 
Warszawie, góruje doniosłością swoją nawet po- 
nad uroczystością tradycyjnego święta, które wie- 
czorem zgromadzi koła rodzinne na całej prze- 
strzeni ziemi, gdzie tylko mowa polska brzmi. 
M szędzie przy łamaniu się opłatkiem, jedno tylko 
imię będzie na ustach wszystkich i jedno życze- 
nie: aby nasi synowie dożyli dnia, w którym 


<BR 


wolno im będzię złożyć u stóp warszawskiego 
pomnika sztandar wolności. 

Dlatego też nie pora dzisiaj na zwyczajne 
zdawkowe komunały życzeń gwiazdkowych, 0d 
których się szablonowo zaczynają co roku nu- 
mery świąteczne dzienników. Zastąpić je musi 
hołd złożony tej idei, która się dziś wciela w spiż 
w Warszawie. Jesteśmy szczęśliwi, że możemy 
złożyć ten hołd piórem poety, które od zamy- 
śleńh Nirwany umiało przejść do mistrzowskiego 
oddania nastrojów Samsona, wstrząsającego kolu- 
mny niewoli i objęło poważnie dumne i zaszczy- 
tne dziedzictwo polskiej lutni. Jest w tej lutni 
i trzyma się w niej przez wieki nieprzerwana 
ciągłość ideału. Stwierdzenie tego krzepi na du- 
chu w epoce, kiedy literackie pigmejstwo zaczyna 
grasować jak zaraza wśród „najmłodszych*, i u- 
biera się w szatę dekadenckiej obojętności dla 
ideałów narodowych i społecznych. Zapał, z ja- 
kim zadumany poeta limb samotnych i granito- 


" 


wych turni tatrzańskich, pod wrażeniem dzisiej- 
szej chwili kreśli poniżej swoje narodowe credo, 
ma w sobie dziwną moc porywającą — i każe 
nam wierzyć w przyszłość narodu, którego poęci” 
z pokolenia na pokolenie w sercach swoich prze- 
chowują niegasnący znicz takiej olbrzymiej po- 
tęgi uczucia. 
Redakcja. 


Żaden z poetów na świecie, dla żadnego na 
Świecie z narodów, nie jest tem, czem Mickie- 
wicz dla Polski: wcieleniem słowa „Ojczyzna“. 
Żaden też z poetów nie był nigdy i nigdzie w 
ten sposób czczony; u nas wszystko, co Mickie- 
wicza dotyczy, dotyczy Polski, jest objawem i 


| przejawem patrjotyzmu, patrjotyzmu polskiego 


z dnia 21 Grudnia NESĘE 


w pierwotnem tego słowa znaczeniu. Rozumieją 
to doskonale autorowie. wyznawcy i zwolennicy 
„nowego kursu* polskości i zrozumienia tego da- 
ją dowody. 

zk Wszyscy nasi poeci romantyczni. ilu ich by- 
ło. wszyscy poeci po wojnach napoleońskich i o- 
koło rewolucji listopadowej, w mniejszym lub 
większym stopniu są bardami narodowymi. każdy 
na swojej harfie ma strunę poświęconą swemu 
krajowi. raczej jego nieszczęściom. Z tych hart, 
aż po czas Ujejskiego. który nieskończenie 
niższy artystycznym talentem — jako bard. jako 
piewca nieszczęścia dorównywa największym : 
trzy zabrzmiały najgłośniej. autora „Dziadów*, 
autora „Psalmów“ i autora „(robu Agamemno- 
nā“ Z tych trzech głos Mickiewicza stał się 
głosem narodu. staje się głosem i ludu w naro- 
dzie. To. co się dało z serca. bezpośrednio z ser- 
ca i tylko z serca wyrzucić. wydobyć. wygrzmieć 
i.wyszłochać: to on dał. to z jego serca wy- 
buchło. Krasińskiego patrjotyzm mądry 
refleksyjny. uczący i senatorski. Słowackiego. 
który ze wszystkich naszych poetów najdalej_na- 
przód w przyszłość wybiegł myślą. Słowackiego 
pojęcie patrjotyzmu najdonioślejsze dla nastę- 
pnych pokoleń: oba ustąpić muszą przed Mickie- 
wicza polskiem sercem. Jego słowa o Polsce są 
tak. jak modlitwa w potrzębie. która się z du- 
szy wyrywa i niedba o to.: ktokolwiek ją słyszy, 
byle ją słyszał Bóg: Mickiewicz. ile razy mówi 
o nieszczęściu kraju. nie jest poetą. nie jest czło- 
wiekiem. który temu, co czuje, nadaje forme: 
on wypowiada się poezją. tak. jak wypowiada 
się modlitwą człowiek wołający w niebezpieczeń- 
stwie: Boże! Boże!.. 

Mickiewicz też stworzył w poezji najdosko- 
nalsze. najwszechstromniej  odczute typy patujo- 
tyczne. Abstrakcyjny Irydjón i melisty AnheHi. 
choć są kreacjami genjtszu, nie mogą, Jako typy, 
iść w porównanie z Konradem Wallenrodem. al- 
bo Jackiem Soplica. jak „Psalmy“ albo „Grób 
Agamemnona“ nie mogą iść v. porównanie z im- 
prowizacją. Typy Mickiewieza przeszły odrazu w 
ciało i krew narodu. Stal oh się zrozumiałym 
pierwszego dnia. jak Homer współczesnym Gre- 
kom. a nieprawdą jest opinja, jakoby Mickiewi- 
czowskie pojęcie patrjotyzmu miało ze zmianą 
stosunków przebrzmieć. Pojęcia religijne się zmie- 
niają. a jednak stare pieski kościelne pozostają 
najsilniejszemi wyrazami ludzkiej modlitwy dla- 
tego. że poczete zostały w chwib, kiedy wiara 
była w Judziach najpotężniejszą. Już dzisiejsze 
pokolenie swoje noczucie narodowe więcej kształ- 
tuje na Słowackim. niż na.Mickiewicżu — ale 
jednak kochać kraj najsifgiej — to kochać go 
tak. jak Mickiewicz. I tak,będzie zawsze. 

Podnosi też urok patrjorycznej poezji Mickie- 
wiczowskiej ponad takąż poezję Krasińskiego i 
Słowackiego to. że on jeden z nich uderzył 
„w czynów stal*. To. że. nie był w rewolueji 
30/31 roku okupił patrjotyczną . propagandą w 
Paryżu. formowaniem legionów polskich we W lo- 
szech. umarł wreszcie na posterunku. kiedy z my- 
ślą o polskich pułkach. pojechał do Konstanty- 
nopola, Krasiński rozpaczat. rozmyślał i nanczał. 
najartystyczniejsza natura Słowacki, genjusz z na- 
szych pisarzów najbardziej twórczy. dawał się o- 
garniać melancholji, albo unosić szalonym apoka- 
liptycznym wiejom „Księdza Marka“, „Srebrnego 
suu“. „Króla Ducha“ —' Mickiewicz wypowie- 
dział ból miljonów. dawał rady. jak ojciec. po- 
cieszał. jak spowiednik i chciał działać, dzialal, 
jak człowiek. który się pogzuwa do naczelnictwa 
i chce. pragnie czynów, Ww czyny wierzy. Otóż 
w czem jest wyższość patrjotyzmu Mickiewicza 
nad patrjotyzmem Krasińskiego i Słowackiego: 
w ślepej. fanatyvcznej wierze w Polskę. Nigdy 
żadnej obawy. nigdy żadnej refleksji. żadnego 
zawahania się — credo — nawet. „gdyby to by- 
ło absurdem. 

Na świecie porywa ludzi tylko jedna rzecz: 
fanatyzm dla swojej idei. Dlatego Mickiewicz po- 
rywa tłumy. Niema wątpienia w sercach Krasi- 
ckiego i Słowackiego: ale jest, choć  tłumiona. 
obawa. jest myśl o wątpienin, jest dopuszczenie 
do tej myśli — u Mickiewicza nigdy. 


Naród nasz. gdyby był w innych warankech | 


politycznych. na poezję swoją innemiby patrzał 
oczyma. Gdybyśmy byli narodem wolnym. nie 
potrzebującym walczyć po prostu o swój Dyt. o 


swoją. egzystencję: wówczas — tak, jak u szczę- 
4 r .. O 
śliwych narodów — w poezji pierwszym elemen- 


tem byłby artyzm. artystyczne piękno. Wówczas 
Mickiewicz miałby niebEzpieczhiejszego. niż Goe- 
the w Śchillerze. przeciwnika, raczej konkurenta 
w nłowackim. wówczas „Król Duch“ ze swojemi 
gigantycznemi scenami .i zupełnie upajającym 
czarem rywalizowałby ż „Panem Tadenszem* — 
bodaj szczęśliwie: wówczas nie kochalibyśmy tak 
„Pana Tadeusza“. jak go kochamy dziś. kiedy 


gleboko | 


 nięcia pomnika Adama Mickiewicza 


nam pomnikiem MurawieWa, prawda, że “brutal 


GEOS MAROLT 


jest dla nas ostatniem echem dawnej, wolnej 
Polski. Wszakże my wszyscy. Żyjąc w kraju. ży- 
jemy. jak na emigracji: i my tęsknimy do tych 
„ból malowanych zbożem rozmaitem*. które by- 
ły wolne. i dla nas Polska jest czemś, od cze- 
gośmy odeszli. czemś. co było, jest snem... I my 


tęsknimy — i my jesteśmy emigrantami, jestes- 
my wygnańcami z Ojczyzny — wszakże jej mie- 


ma! Jest tylko jej idea. jej wielka. święta, nie- 
pokalana idea — ale kraju naszego my nie 
mamy ! 

Smutny to, tragiczny czar „Pana Tadeusza*— 
na tych zbożach. na tych topolach, na tych la- 
sach i wodach. na tych kontuszach i szabłach, 
na tych miłościach i zwadach było jeszcze echo 
wolnośći, był jeszcze jej ślad, jej dech niezdmu- 
chnięty... Cieszyła Greków „Iliada*; nas „Pan 
Tadeusz” rozrzewnia. Dumą dla postronnych na- 
rodów jest słowo Ojczyzna; dla nas jest bólem. 
Porywem dla szczęśliwych ludów jest przyszłość; 
dla nas strachem. Rozwagą dla wolnych jest 
myśl w głąb; dla nas rozpaczą. Niebelungi uczą 
Niemców bochażerstwa; nam „Pan Tadeusz* za- 
słania oczy. My. zwątpiali. zmęczeni i smutni. 
padamy z tą książką bezsilni śnić o tej naszej 
dawnej Ojczyźnie. której nieznaliśmy nigdy, z 
której wyemigrowali ojce nasi, aby już do niej 
nie powrócić nigdy. 

Jak trąba bojowa rozlega się nam wówczas nad 
uchem głos: to Konrad. to Wallerod, to Gra- 
PAYNE wał 

„Bóg wpuścił wielką skałę granitową w mo- 
rze...* powiedział o Miekiewiczu wiełki czeski 
poeta Vrchlicky. Istotnie, w morze -naszego bytu 
„Bóg wpuścił wielką skałę granitową“. Jak w 
poezji podług Krasińskiego „my z niego wszy- 
scy*, tak w życiu narodowem z Mickiewicza nasz 
żywot. On jest symbolem, personifikacją naszych 
ideji. On nie jest dla nas tem. czem są dla swo- 
ich narodów równe mu i większe genjusze poe- 
tyckie, Shakespeare, Byron, lub Shelley dla An- 
glików. (roethe, albo Schiller dla Niemców; on 
jest już, jak Kościuszko, jakąś na pół legendarną. 
mityczną. prawie świętą postacią, czemś, w czem 
się skupia. streszcza. wiąże w sobie myśl naro- 
dowa, hasza polska myśl. My nie stawiamy 
pomników Mickiewiczowi : my stawiamy pomniki 
Polsce, a gdybyśmy bili medale z wizerunkiem 
Polski nie bilibyśmy na nich fantastyczno-kla- 
sycznych głów republiki francuskiej, ale z jednej 
strony twarz budziciela ludu, Kościuszki, z dru, 
giej twarz Mickiewicza. 4 na pamiątkę odsłonię 
cia pomnika w Warszawie, my tu w _ Galicji, 
gdzie nam wolno to uczynić, medale takie win- 
niśmy dać wybić w tysiącach bronzowych krąż-' 
ków i między lud je na tę pamiątkę rzucić. 

Na jednej stronie, około głowy Mickiewicza, 
winien być napis: „Na pamiątkę odsło- 


w Warszawie dnia 24 grudnia 1898 
roku“; około głowy Kościuszki stare sło- 
wa, w których się cała-idea polska stresz- 


sza: „Wolność, Równość, Niepodłe- 
głość — u dołu: „Naród w Jedność“. 


Tam tedy. gdzie jarzmo nietylko upadla, ale 
krew z karku wyciska. tam stanie pomnik „wiel- 
kiej skale narodowej* naszego bytu. Cesarz Mi- 
kołaj że pozwolił, ci. ċo mn to pozwolenie do- 
radzili, że doradzili : zasługują naprawdę na szcze- 
ra,- głęboką... wdzięczność całego naszego narodu. 
Rosjanie doskonale wiedzą, że my stawiamy po- 
mniki przedewszystkiem Mickiewiczowi — patrjo- 
cie, a potem dopiero Miekiewiezowi poecie, do- 
skonałe wiedzą, że: przedewszystkiem objaw to 
narodowego życia, a potem dopiero czci dla sztu- 
ki i wszczęśliwej jakiejs godzinie zapukaliśmy do 
nich o to pozwołenie. Prawda. że odpowiedzili 


nie, jak nigdy, rzucono nam ponownie w twarz 
słowa Aleksandra IT: „żadnych mrzonek!* — ale 
do tego, ach! przywyklismy już! Zółć, którą naš 
poją.: wypaliła już nasze usta, .wytrawiła je: sta- 
ją się coraz mniej wrażliwe." Niechże to jednak 
będzie hart. a nie znieczulenie, męskość,. a nie | 
apatja. wytrwałość, a nie - bezsilność !. Odpowie- 
dziano nam pomnikiem Miutrawiewa, dle to jest- 
strzał pistoletowy. wobec strzału z działa, ale to, 
jest wsypanie kosza śmieci w morze, -w które: 
„Bóg wpuścił skałę g'anitową*. Gdyby cały lòd. 
sybetji w to morze rzucono:. choćby wieki to- 
pniał, stopnieje |... à 

Z dwóch teraz Polski serc dwa monumenta 
polskiej idei rozmawiać ze sobą będą. Rozepnie 
się między niemi lańcuch, który będzie ciągnął 
ję ku sobie. łańcuch tak silny,. iż „bramy pie- 
kielne nie przemogą go!*. Nie! „Zadnych mrzo- 
nek“, żadnych dzieciństw ! ależ oni sami. Rosja | 
i Niemey, wiedzą, że niepodobna jest zabić ży- 
cie i poczucie narodowe w blisko dwudziesto- 
miljonowym narodzie. że jest poprostu fizycznem 


„zrozumiałem dla ciemnego pospólstwa; 


się swoją mową porozukiiesz... , 


niepodobieństwem. (rdybyśmy jeszcze lat trzystą, 
byli pod obcą władzą. gdyby nam nawet zrusz- 
czono i zniemczono kresy, nie wymażą nas z po- 
między narodów świata. Historja nie dała nam 
podobnego przykładu. ale dała mnóstwo przeci- 
wnych. Sądzę, że nienawiść, gwałt. ucisk, nie- 
uczciwość i krzywda, jak wszystko na świecie, 
dojdą do kulminacyjnego punktu, zważą się i al- 
bo runą w dół nagle, albo opadną powoli. Niema 
siły na świecie, któraby się nie wysiliła, nie 
wyczerpała w końcu, niema kierunku politycz- 
nego, któryby trwał wiecznie i nie ulegał zmia- 
nom. Systemom rządowym w Rosji i w Niemczech: 
grozi prędzej czy później absolutna zagłada, Mu- 
siał runąć dwór Ludwika XV, choć na to Fran- 
cja wieki czekała. musiała Austrja dać kohsty- 
tucję, musiało się rozpaść cesarstwo rzymskie, 
musiała się przeżyć potencja trretka, stany po- 
szczególne muszą dochodzić: do- równouprawnie- 
nia, Niemcy nie zgryźli Czechów, Turcy Ser- 
bów — i stan obecny w Europie jest tylko 
kwestją czasu. (zasu. tak — i to trwać może 
długo, bardzo długo, wieki całe — trzeba więe 
być cierpliwymi. umieć być cierpliwymi i kochać 
nietylko i nietyle siebie. ile ideę, trzeba, jak 
Mickiewicz, i przyszłe pokolenia do łona przy- 
cisnąć. „jak przyjaciel, kochanek, małżonek. jak 
ojciec“, trzeba, aby patrjotyzm „spoczywał nie 
na jednym wieku“, trzeba kochać „cały naród“, 
a cały naród to są wszystkie „przeszłe i przy- 
szłe jego pokolenia*, to jest miłość jego począt- 
ku i jego najdalszej przyszłości. Czekajmy — 
czekajmy przez dzieci nasze i przez wnuki na- 
sze: sprawiedliwość dziejowa jest rzeczą wzglę- 
dną, jak wszystko na świecie, a wiara w ko- 
nieczny „tryumf dobrej sprawy“ jest romanty- 
zmem, ale istnieją fizyczne prawa w moralnej 
historji i te są niezwalczone. Materja jest nie- 
zniszczalną, więc bądźmy niezniszczalni; 
wszystko ulega przemianom. więc wierzmy w to. 
Potężniejsze rządy. niż pruski, pądały ; tęższe 
państwa, niż Rosja, musiały zrzec się gwałtów. 
Patrzcie tylko na historję Francji królewskiej 
od kichelieu'go i na Rzym. 
„Gwałt niech się gwaltem odciskaś, ale nie 
tym gwałtem. który się rzuca z krzykiem — 
„Spytajcie różnych prób krzykaczy, 
co krzyk przeciwko Moskalowi znaczy?* — 
tym gwałtem, który jest hartem. mocą. Wyrób- 
my sobie tak muszkuly.. aby pięść przeciwnika 
odskakiwała od nich, jäk od stali. aby uderza- 


jący uczuł ból! Zwycięża: można dwojako: siłą 


ciosu i hartem na cios. 

Jak olbrzymią doniosłość będzie miał pomnik 
Mickiewicza w Warszawie. latwo pojąć; wszakże 
to dokument naszego „ja“! Asnyk mówi: 

„Żyje ten naród, gdy mte przodem 
Pochodnia wielkich myśli świeci 
I jeszcze wielkim jest narodem. 
Gdy się odświeża życiem młodem*. 

Niech nikt nie mowi o „wyrzucanych na po- 
mniki pieniądzach wobec tylu palących kwestyj 
bieżących* ; nie samym chlebem człowiek żyje — 
Żyje także i słowem, i duchem. Dziś jeszcze wie- 
lu tylko się gapi na pomnik Mickiewicza w Kra- 
kowie i tylko gapić się będzie na pomnik Mi- 
ckiewicza w Warszawie; ale z tego gapienia się 
może przyjdzie zastanowienie, myśl w głąb, a 
z tej myśli mogą się wychować dzieci. Jeżeli 
Niemcy postawią pomnik Goethego z myślą o 
szerokich masach, to przedewszystkiem myślą 0 po- 
niesieniu kultury powszechnej; my myślimy przy 
pomnikach Mickiewicza, o ile one są dła mas, o 
rozszerzeniu poczucia patrjotycznego. Taka rzecz 
musi oddziałać. Wsadzić sto tysięcy w bronz dia 
człowieka, który pięknie pisał, to może być nie- 
1 ale Mie- 
Kiewićza “powinno się mu przedstawiać tak, jak 
Kościuszkę. jako wielkiego Połaka, wielkiego bo- 
hatera' polskości. Niech on nic niewie o „Panu 
Tadeuszu*. jeżeli nieumie czytać, albo jest za 
ciemny, aby mógł czytać ale niech wie, że 
to był wielki Polak. Cóż robił Mickiewicz, 
ten, co na pomniku stoi? Uczył kochać Ojęzy- 
znę. Cóż te jest Ojczyzna? Tyle ziemh na jakiej 

aś + 

U nas jest praca podwójna: lud nasz oświe- 
cać i polszczyć. U nas się nie powinno robić je- 
dnego bez drugiego. U nas się powinno dążyć. 
do tego. aby ludzie umieli podziwiać poezję Mic- 
kiewicza. jako sztukę, a zarazem mogli odczuć . 
jego polską duszę i polskie cierpienie. Mickie-. 
wiez powinien pod strzechy iść jako symbol o- - 
światy i symbol patrjotyzmu. 

` Ponurą i posępną będzie chwila odsłonięcia ; 
pomnika Mickiewicza w Warszawie; nigdy, jak 
w takiej chwili, nie czuje się tak silnie tego, 
co tkwi w sercu. Ale wy, w Warszawie, myślcie, 
że Bóg między was wpuścił wielką skałę grani- 
tową, o którą się oprzeć trzeba, przy której stać 
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trzeba. „Żadnych mrzonek* ale zbądźmy się 
trwogi! Nasza przyszłość załeży od wewnętrznego 
postępu ościennych państw, te zaś muszą się ro- 
zwijać, jak rośliny, naturalnym, niepowstrzyma- 
nym, koniecznym pędem. choćby susze, wichry, 
ulewy stawały na przeszkodzie, a „skoro słońce 
swobody zabłyśnie* Europie, zabłyśnie ono i nam. 
Europa jest teraz tak, jak naczynie z gotującą 
się wodą; gdyby pokrywa była jeszcze raz tak 
ciężka, jak jest, woda zawre i skipi... 

„A życie jego — trud trudów, 

A tytuł jego — lud ludów“. 

Z nad Dunajca. 


WIGILJE. 


Troje dzieci było w izbie. Najstarsza dwunasto- 
letnia dziewczynka układała siano na podłodze — a 
po sianie dwóch młodszych chłopaków wywracało ko- 
ziołki chichocząc na całe gardło. Matki nie było: po- 
szła do dworu pomagać w kuchni, bo „państwa* du- 
Żo zjechało się na święta, ojciec karbowy dworski 
był na oborach... 

Dzieci z niecierpliwością czekały matki: obiecała 
przynieść ze dworu wielkiego kołacza z makiem na 
wilję, i struclę, i orzechów złoconych, co tyle ich nawie- 
szali na jodełce dla dzieci we dworze... 

Kasia rozścieliwszy siano, nakryła stół białym 
obrusem, położyła na nim wielki bochenek chleba, 
potem zajrzała do garnków na kominie, w których 
warzyły się różne dobre rzeczy i w obfitości. Popra- 
wiła pod blachą, podmiotła przy piecu i założywszy 
ręce usiadła na ławie... Śmiała się wesoło z braci, 
którzy nie ustawali w gonieniu. 

A gdy tak siedziała, przyszło jej na myśl, że te- 
go wieczora tam w niebie, nad gwiazdami musi być 
radość wielka. Chóry anielskie śpiewają kolędy, mu- 
zyka niebieska gra na chwałę Bużemn Dzieciątku. 
Ale nie mogła pojąć jednego: Jakże to, myślała — 
dziś Bóg się rodzi... kiedy on już dawno umarł za 
nas na krzyżu... Żeby to można zaraz zapytać się 
o to księdza katechety... I tak roilo się w jasnej 
główce dziewczęcia, a oczy patrzyły przez. okienko 
chaty na pole. 

Księżyc świecił, iskrzyło się na śniegu, biało było 
i jasno niby we dnie... A gwiazdy?... ile gwiazd!... 
Mleczna droga niby gościniec opasywała niebo... Po 
tej drodze szła niegdyś Matka Boska... podobno na 
Węgry... uciekała przed jakąś wielką wojną... 

Zdawało się Kasi, że wszystkie gwiazdy zajaś- 
uiały dzisiaj innym jaśniejszym blaskiem i dlatego na 
świecie jaśniej było. Te gwiazdy Bóg Ojciec na nie- 
bie zaświecił, a dziś jeszcze więcej niż codzień na 
chwałę i radość małemu Jezusowi! 

I taka słodycz niezmierna spłynęła w sercu dziew- 
częcia, taka radość ogarnęła jej myśli, że skoczyła 
z ławy, padła na kolma, a złożywszy ręce, wołała 
drżąc: O Jezu, O Jezu, O Panna Najświętsza!.. 

A potem jakby ją kto za gardlo ścisnął —- i łzy 
popłynęły jej z oczu serdecznie i nie przestały pły- 
nąć, choć spracowanemi rączkami mocno, bardzo mo- 
cno przyciskała oczy. 

Chłopaki przestały uganiać. 

„Czego ty płaczesz Kasiu, zapytał starszy — 
przysunął się do niej i patrzył szeroko rozwartemi 
oczyma do okna... 

Drugi stanął obok, palec do buzi włożył i także 
w okno spozierał. 

Kasia oczy otarła, przysunęła braciszków do sie- 
bie i szeptała: Widzicie, jak jasno na świecie... a 
tam na niebie widzicie... 

I nagle... 

Za oknem „ktoś“ stał... Kasia widziała „Go!“ 
Twarz uśmiechniętą do szyby okienka przyłożył i pa- 
trzył jej prosto w oczy... Na głowie miał włosy zło- 
te, gwiazdy miał na włosach, rękę trzymał na pier- 
si, a w ręce miał garść siana takiego, jakie leży na 
wiosnę na Świeżo skoszonej łące... 

Patrzył do izby chwilę, a potem usta jego się 
otwarły i poruszały... Coś mówił do niej, do Kasi. 
Co? AŻ usłyszała... mówił: Chodźcie, chodźcie 
do mnie!* 

Widzisz Jasiu, widzisz — szeptała Kasia drżąc 
na całem ciele... cicho... cicho... 


Wtem drzwi od sieni zaskrzypiały. Matka weszła 
do izby. 

„Dzieci co wy tam widzicie!* 

Kasia drgnęła, jakby ją kto ze snu obudził... 

Matusiu... tam On stał... gwiazdy miał na głowie, 
garść siana w ręce trzymał i mówił: Chodźcie, 
chodźcie do mnie!* 


LJ 


Biała okiść leżała na gałęziach drzew czarnego 
boru. — -Widno bylo. -choć "chimry" pędziły po nje- 
bie, przesłaniając księżyc i gwiazdy. 


I cisza... 

Od lasu białe pola stokiem zbiegały ku dolinie. 
Las czarny olbrzym — śuieżyste pola, jego płaszcz, 
który olbrzym zrzucił z ramion, a piersi odkrył na 
powiew nocy. 

Wioska drzemie, z okienek mruga jaśniejsze świa- 
tełko. Noe wigilijna ! 

Stał na brzegu lasu, oparty o sosnę. Ręce w rę- 
kawy schował, bo mróz dociskał. Karabin postawił 
przy sobie i dumał. 

Rok blisko trwała walka beznadziejna, z przemo- 
Żnym wrogiem. Padali od kul wroga synowie tej zie- 
mi z wiarą w zwycięstwo, z myślą pocieszenia w 
chwili zgonu, że krew ich będzie głosem, co przy- 
woła — pomstę na krzywdzicieli... 

W mroku lasu założyli obóz powstańczy. Była 
ich garstka. Ukryci w głębokim parowie przy jednem 
ognisku usiedli i łamali się opłatkiem !... 

Tamtem — na kraju lasu samotny stał na pla- 
cówce, strzegł spokoju wigilijnej pamiątki w obo- 
zie !... 

A gdy przełamali opłatek, posmutniełi wszyscy. 
Wspominał każdy „swoich“ i myślał, czy dożyje 
drugiej wigilji w wolnej Ojczyźnie... 

Potężni byli tylko myślą o „jutrze*, o jutrze ra- 
czej bohaterskiego zgonu, niż zwycięskiego żywo- 


Cisza długa, cisza zadnmy złączyła ich duchy w 
jednę Ćuszę. Brakowało tylko tego z placówki. 

Dowódca przerwał ciszę... Co tam smutek !... Po- 
gwarzcie bracia,.... Ja pójdę na placówkę z opłat- 
kiem... 

I poszedł... 

Żołnierz czuwał na brzegu lasu. 

— Przychodzę do ciebie z opłatkiem — 
dowódca — no, życzmy sobie bracie... 

Łamali w milczeniu opłatek. 

Wtem stało się coś dziwnego... Dowódca jęknął, 
zachwiał się... Tuż zaraz odgłos strzału rozległ się 
po lesie... Przez pole kn wsi cwałował jeździec... 

Wróg był w pobliżu... mierzył dobrze — 
utkwila w piersi dowódcy. 

Osunął się na kolana... W ręce trzymał jeszcze 
opłatek biały, zbryzgany jego własną krwią serde- 
czną... 

Za chwiłę cały oddział rozstawiony wzdłuż linji, 
tam czekał na atak... 

We wsi zabrzmiała muzyka... okrzyki, gwar. O- 
zwał się dzwonek z wieży kościoła. Lud spieszył tłu- 
mnie do świątyni, a w nocnej ciszy płynęła ku gwia- 
zdom pieśń : 

„Aniol pasterzom mówił”. 


rzekł 


kula 
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W ulicach miasta gwarno i ludno. Mało kto 
śpi przed północą w noe wigilijną. Kościoły otworem 
stoją. Nabożny lud zapełnia mroczne świątynie i mo- 
dli się... Modlitwa nadzieje umacnia... 

Wszedł do kościoła, wiedziony ciekawością — zo- 
baczyć, jak się odbywa „pasterka". Stał w kruchcie. 
Do kościoła wchodzili ludzie z uśmiechem na ustach, 
w gwarze głośnej, wesołej rozmowy. Potem... gubili 
się w mroku. Szept ze sta piersi zlewał się w po- 
mruk, napełniający całą przestrzeń kościoła aż pod 
szczyt sklepienia... 

Stał oparty o filar i długo myślał, że czas już 
odejść, bo naprawdę nie było tam nie ciekawego. 
Dlaczego nie odszedł ? 

W duszy słyszał jakiś szept — niby pomruk 
wiatru idącego stopą tajemniczą po gałęziach drzew. 
Pomruk był coraz bliżej, coraz wyraźniejszy. Nie 
chciał odejść, aby nie spłoszyć tych myśli z dalekich 
stron, możez gwiazd, może z przestrzeni ponad gwia- 
zdami... 

Co za myśli szły... co szeptało w uszach, drżało 
w serco... 

Tak, w było „życie* rzucone biegiem czasu w 
tył, w przestrzeń — życie co uciekło i wracało gro- 
źnym pomrnkiem, jak wiatr, który przewiewa i nije- 
sie tylko kmrz i liście powiędłe !... 

Tamto życie było puste i czcze... było tylko „cie- 
kawością*,.. i dlatego wstawał w duszy człowleka o- 
partego o filar wielki szary, a ciężarem ołowiu przy- 
gniatający piersi smutek !... 

To była noc wigilijna... Dziecinne, młodzieńcze 
lata, stracone nadzieje, zmarnowane siły... wszystko 
rzucone w odmęt tej ciekawości, co jak wiatr szumi 
i przeszumia.., 

Ale wiatr wiedzie za sobą ciszę... 

Kościół był pełny... Zapłonęły światła na ołta- 
rzach... Organ potężnym dźwiękiem zatrząsł sklepie- 
niem świątyni — lud na kolana padł — a z ludem 
on, co stał pod filarem „z ciekawości“... 

Pieśń płynęła z wezbranych uczuciem piersi, 

„Bóg się rodzi — moc truchleje*, 

Włodzimierz Lewicki. 
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Obrazki z dawnych czągw. 


Ks. proboszcz Szymborski. 


Dlaczego przebiegając myślą dawne dzieje, 

Powieka łzą zachodzi? Czy że od nich wieje 

Większa niż dziś serdeczność? Czy że moc wspom- 
[nienia 

Ubiegłych dni młodości, tak je opromienia ? 

Może jedno i drugie; wszakże mi się zdaje, 

Że obecnej epoki hasła, obyczaje, 

Ba, nawet dzieła sztuki, jakkolwiek o wiele 

Są gładsze, praktyczniejsze, jakkolwiek ich cele 

Głębiej może wnikają w społeczne zadania, 

Jednakże brak im czegoś, co się w serce wchłania, 

Co bodaj marę szczęścia w duszy ludzkiej budzi, 

Bądź co bądź, coraz rzadziej spotyka, się ludzi, 

Co nie dbając o władzę, o grosz, ani wpływy, 

Dawaliby nam przykład, najlepszy, bo żywy, 

Jak można mimo dziwactw, przywar, błędów może, 

Spełniać względem bliźuiego przykazania Boże, 

Najskuteczniejszy balsam na społeczne waśnie. 


O podobnym człowieku chcę nakreślić właśnie 
Kilka wspomnień, pretensję rzucając na stronę. 
Anegdotki to będą, luźno nawleczone, 

Mające rację bytu o tyle, o ile 

Dając prawdę, poruszą serca choć na chwilę. 


W Dobrem, blisko Warszawy położonem mieście, 
Żył sobie latek temu mniej więcej czterdzieście 
Ksiądz proboszcz Jan Szymborski. Był to żołnierz 
` |stary, 

Napoleończyk jeszcze. Trzyłokciowej miary, 
Zdrowy, krzepki, łagodnie zawsze uśmiechnięty, 
Dwóch ludzi w sobie nosił. Jako ksiądz, był święty ; 
Bez fanatyzmu zgoła i najmniejszej pychy, 
Pobożny, dobroczynny, cierpliwy i cichy. 
Kochali go sąsiedzi i paratja cała. 
Ale gdy w nim Żołnierska fantazja zagrała, 
(Wspomnienie dawnych bojów! to uchowaj Panie), 
Było mu stanąć w poprzek. Lubił polowanie, 
Przedewszystkiem na lisy, a także wódeczkę. 
Nie aby się upijał, ale tak, troszeczkę, 
Niby jako lekarstwo na blizny i rany. 
Zresztą wierzył i sam był mocno przekonany, 
Że wódka wzmacnia siły. Toż bronił uparcie 
Jej przymiotów. 

(Raz jakoś, w dzień po świętej Marcie), 
Przybył z Warszawy Dziekan. Było to w niedzielę ; 
Więc podczus sumy, w pełnym po brzegi kościele; - 
Ksiądz Dziekan miał kazanie o wstrzemięźliwości. 
Proboszcz słuchał go pilnie, pełen cierpliwości 
Całą długą godzinę. Lecz gdy ten znużony, 
Błogosławiąc pobożnych, ledwo złazł z ambony, 
Nasz proboszcz wylazł na nią i rzekł: „Moje dziatki! 
„Ksiądz Dziekan, człowiek święty, kaznodzieja rzadki! 
„Mówił pięknie. Cóż mówił? By wielcy i mali, 
„Na ten przykład jak bydło się nie upijali, 
„Bo to jest nałóg brzydki i obraza Boska. 
„Święta prawda! Lecz kiedy dogryza nam troska, 
„To parę kieliszeczków nigdy nie zaszkodzi. 
„Patrzeie na mnie, toż znacie mnie starzy i młodzi. 
„Siedmdziesiąt pięć latek żyję na tym świecie, 
„I ciągnę po kropelce. Gdzież kogo znajdziecie, 
„Coby miał taką siłę, takie kości jare. 
„Pijcie dziateczki moje, pijcie, ale w miarę.* 
Złazł z ambony i dodał: „Tak księże dziekanie.* 
Uścisnął go i zabrał z sobą na śniadanie. 


Ksiądz proboszcz nie przesadzał, mówiąc o swej sile. 

Wiedziano o niej w koło na niejednę milę. 

Zwłaszcza po widowisku, jakie raz dał światu. 

W Dobrem, leżącem w środku leśnego powiatu, 

Stała sotnia Kozaków. Uprawiali oni 

Coś w guście gimnastyki. Na piasku, bez broni, 

Chwytali się oburącz za pas, lub ramiona, 

I probowali który którego pokona. 

Proboszcz patrzył się chętnie na one zapasy, 

Gawędząc z kapitanem, sławiąc świetne czasy 

Swej wojskowej tułaczki; lecz gdy raz, w zapale, 

Dowodził że Kozacy to nie armja wcale, 

I że nie takich zuchów kładł setki pokotem, 

A kapitan, drwiąc sobie, powątpiewał o tem, 

Proboszcz nagle do domu ruszył przez zagony. 

Wkrótce jednak powrócił. Dziwnie był zmieniony: 

Z groźnym marsem na twarzy, w żołnierskim Ku- 
[braku, 

Stanął przed kapitanem i — „Panie Kozaku*, 

Zawołał, „niech się ze mną sprobuje z Was który! , 

„Zobaczym kto u dołu będzie, kto u góry!“ 

Wystąpił Kozak jeden; nawet dwóch pacierzy 

Nie zmówiłeś, już Kozak rozciągnięty leży. 

Ledwie proboszcz odsapnął, kiedy stanął drugi; 

Lecz i ten legł w momencie na ziemi jak długi, 


= 


A gdy i trzeci również utarzał się w piaskn, 
Kozacy, wśród wiwatów wesołego wrzasku, 
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W okolicy Wójt*) mieszkał i miał siostrę, wdowę, 
Która jakoś umarła. Jakkolwiek ma w darze 


Wznieśli proboszcza w górę, z niezmiernym zapałem. i Los nie przyniósł zbyt wiele, Wójt, jak zwyczaj każe, 
: * Piękną wyprawił stypę. Naród zaproszony, 


W każdym caln serdecznym był oryginałem. 

Gdy mn który z parafjan kładł na stół rnbelka, 

Na ślnb czy zapowiedzi, sumka niezbyt wielka, 
Proboszcz; „Ho, ho, ho, mawiał, — Cóż to Imć Onufry, 
„Obrabowałeś kogo, że masz pełne kufry? 

„Wynoś się z twoim rublem, do kroćset doboszy!* 
Proboszcz miał swoją taksę: chrzciny dziesięć groszy; 
Zapowiedzi -- dwadzieścia; obrzęd pogrzebowy — - 
Trzydzieści i pięć groszy, jeżeli bez mowy; 

Z mową — całe piędziesiąt: ślnb — również to samo. 
Taką to jura stolae proboszcza szły gamą. 


A mowy jego były sławne w okolicy. 

Miał ich pięć zszytych razem. Na każdej stronicy, 
Była jedna wyraźnem rondem napisana. 

Pierwsza na zgon hrabiego lub jasnego pana: 
Druga na zgon szlachcica, trzecia — rzemieślnika ; 
Czwarta na pogrzeb księdza; piąta nieboszczyka 
Miała na oku chłopa. Raz się przytrafiło, 

Że właśnie umarł hrabia. Proboszcz nad mogiłą 
Stanął i numer pierwszy otworzył zeszytu. 

„Jaśnie Wielmożny Panie“, mówił wśród zachwytu 
Licznie zebranej rzeszy, „dla czegoś legł w grobie? 
„Dla czego pogrążyłeś nas biednych w żałobie-? 
„Cóż my teraz poczniemy bez ciebie, sieroty ! 

„Kto nam dzisiaj nkaże gościniec do cnoty * 
„Wszyscyśmy twoje wzniosłe czyny podziwiali !- 
Tu proboszcz kichnął trzykroć i tak mówił dalej : 
„Ty czarny, zasmolony i oblany potem, 

„Czy to dmuchałeś w miechy, czy waliłeś młotem, 
„Zawsześ był sprawiedliwy! Tyś nam, bracie miły, 
„Nieraz za pół rubelka podkuł dwie kobyły, 

„A biednym to i darmo oddawałeś pracę. 

„Idź, będziesz nagrodzony! Requiescat in pace !* 
Po tych słowach, hrabina z hrabianką o mało 
Zgorszone uie pomdlały. Oto co się stało: 

Właśnie gdy proboszcz kichał, dmuchnął wiatr od lasu ; 
Zanim proboszcz nos nutarł, wiatr nie tracąc czasu, 
Odwrócił mu dwie mowy i stanął na trzeciej. 

W ten sposób piękny ustęp, w którym hrabia leci 
Wprost do nieba i płakać za sobą pozwala, 

Urwał się i ustąpił miejsca dla kowala. 

Śmiano się z tej przygody jakie dwa tygodnie, 
Ale, że się zdarzają nieraz większe zbrodnie, 
Wkrótce o nietortunnej mowie zapomniano. 
Zwłaszcza, że zacny proboszcz, w pewne piękne rano, 
Czy tam wieczór, dał życie historyjce nowej. 


Sprzątał kury, indyki, barany, kapłony, 

Popłukując lampkami wina i krupniku. 

Księży było dwunastu, sąsiadów bez liku. 

Nasz proboszcz był tam także. Owóż gdy z wieczora, 
Uważał, że nadeszła już odjazdu pora, 

Wstał, aby się pożegnać z gospodarzem domu. 

A kiedy ten, dziękując, pragnął pokryjomu 

Wsunąć mu parę rubli, — rzekł: „zacny sąsiedzie! 
„Wiem, żeś chudopachołek ! Byłem na obiedzie, 
„Jadłem i piłem dosyć. Żaden z nas kapłanem 

„Nie byłby, ale chyba rabusien, Hamanem 

„trdyby grosz wziął od ciebie. Bądź zdrów i daj pyska“. 
Na takie dictum, wszyscy poczciwi księżyska, 
Uśmiechnęli się tylko, potakując głową, 

Lecz minę mieli jakąś nie bardzo różową, 

Widząc, jak im rubelki umknęły z kieszeni 

Ktoś tam chciał protestować ; lecz proboszcz do sieni 
Już był wyszedł. I dobrze, że to się tak stało, 

Bo proboszcz opozycję, choćby nawet małą 

W sprawach złotego cielca druzgotał okrutnie. 

Toż bali go się strasznie rozmaite trutnie, 
Zwłaszcza ten ich gatunek pospolity, który 

I rodzonego brata odarłby ze skóry. 


Co się stało z proboszczem, zacnym księdzem Janem ? 
Czy długo w sprawie wódki wojował z dziekanem ? 
Czy przewracał Kozaków ? Czy za swoje mowy 
Długo jeszcze brał haracz dwudziestogroszowy ? 
Nie wiem, ale zapewne, już dawno mogiła 
To serce kochające współbliźnich, zakryła, 
Pogrążając je w smutne zapomnienia cienie. 
Koniec. 

Racz mn dać Panie wieczne odpocznienie. 

M. Rodoć. 


*) Wójt, dawniej, w Królestwie Polskiem znaczył mniej 
więcej” to samo, co w Galicji mandatarjusz. 
<cej 1 a J 


OPŁATKI BABUNI. 


Napisał 
U RS z N. 


Ot, i nie pojechałem do domn na wigilję! 

Zrobiłem to z zasady, doprawdy, że tylko z za- 
sady i to bardzo poważnej. Raz trzeba zrzucić z sie- 
bie tę marzycielskość, która nas zgnbiła i którą 
nam cała Europa przy każdej sposobności kole w o- 


||| BEL ZLE Z 


, czy. Po za tem, raz się trzeba nareszcie nauczyć o- 


szczędności, która stwarza dobrobyt osobisty, zape- 
wnia siłę i żywotność narodom i chroni od katakli- 
zmów moralno-społecznych. 

Naplułbym sobie w oczy, gdybym postąpił tak, 
jak moi współlokatorowie, ten ciężki, jak niedźwiedź, 
Soćko i ten mały Werski, który, kiedy zacznie mó- 
wić, to się jąka, a kiedy się zacznie jąkać, to gębę 
na kłódkę zamyka i wskutek tego jest nosobnieniem 
milczenia. 

Ci panowie wyjechali jeszcze we wtorek. Co się 
oni mnie naprosili, ażebym razem Ż nimi jechał! Ale 
nie dałem się namówić! Ładna historja! wyrzucić 
kilkanaście rubli i do tego owe kilkanaście rubli wy- 
Z łombardu! za ostatnie strzępki 
studenckie! I to tak postępnją „synowie obywatelscy“, 
przyszłe podpory społeczeństwa! Już na ławach uni- 
wersyteckich łamią podstawowe zasady ekononji, któ- 
ra przecież nancza, aby kredytu nie nadnżywać, a 
korzystać z niego jedynie dla celów produkcyjnych. 
Ale wszak to są nasi „synowie obywatelscy“; cóż 
więc dziwnego, że swoje mizerne knbraki marnują 
na przejażdżkę, kiedy ich untenaci przy węgrzynie i 
maznrze tracili olbrzymie majątki. 

Dlatego też nam, potomkom sławnych rodów, tak 
dobrze teraz na świecie... Dawniej „syn obywatelski“ 
pędził do marnej ,powiatówki* na jarmark w pysz- 
nej karocy i z workiem dukatów, a teraz nas, nie 
szczęśliwych potomków, puszczają do wielkiego mia 
sta z kilkunastoma rublami i do tego każą ślęczeć 
nad nauką, a w listach przestrzegają przed hulanką 
„złemi kobietami“ i.... mrozem, co jest zresztą słu 
szne, ze wzgłędn na brak soboli i bobrów. 

Dalibóg, niewymownie rad jestem, żem nie poje- 
chał i żem dobrej zasadzie nie skrewił. Mokrany m 
nie uciekną, Pilica nie wyschnie, nasz stary dworek 
nie zawali się z tęsknoty za mną i wigilję na sianię 
spożyją beze mnie, ja zaś zapewniłem sobie spokój 
zadowolenie, bom potrafił się oprzeć zaśniedziałyn 
przesądom i dziś jestem przekonany, iż zdołam wiel 
dobrego zrobić dla kraju, gdyż posiadam silną wol 
i rozsądek. Gdybym usłuchał namawiań Soćki i Wer 
skiego, to kto wie?.... może, pofolgowawszy raz sobie 
straciłbym na zawsze przymioty charakteru. 

Jnż,się ściemnia. Przez moje okno na czwarten 
piętrze widzę dachy domów, otulone śniegiem już ni 
białym ale szarym. Tam, w Mokranach, jeszcze pe 
wnie nie myślą o wysznkiwanin tradycyjnej pierwszt 
gwiazdki... 

Wyobrażam sobie tego łobuza Staśka, z jaką o: 
teraz zabawną miną spaceruje po kątach, z jak: 
niecierpliwością spogląda kn zamkniętemn  salonow: 
gdzie zazwyczaj stawiają choinę i z jaką gwałtowni 
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178) przez 
Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 
— Mocium panie — zadecydował po rozwa- 
dze — muszę przecież wypełnić, co mi dobro- 


dziejka nakazała... Sylwestrowi łba nie utną. toć 
wdam się w to, że cześnikowa go obroni. Nie 
ma co. mocium panie... zdradzę przyjaciela dla 
poczciwej sprawy, a tak się wszystko ułoży, że 
i on szwankować nie będzie... Król jegomość dla 
dobrodziejki coś przecie uczyni... 

W ten sposób ukołysawszy sumienie. — już 
wszelkie sentymenty na bok odłożył. a do wła- 
ściwej batalji przystąpił. 

— Wiesz wasze. panie Sylwestrze — ode- 
zwał się lampki nalewając — srogich dożyliśmy 
czasów... Ongi działo się inaczej! Król Sobek, 
cośmy to z nim pod Wiedeń chodzili... toż to był 
pan, a dziś... 

— Twoja prawda. panie Hipolicie. ale co na 
to poradzić! — westchnął burgrabia. — Wola 
Boża ! 

— Boża, albo i nie Boża — mruknął Pękal- 
ski. — Nie wiem. żali się to Bogu podoba, żeś- 
my Antychrysta na tron powołali i kłaniamy mu 
się jako żydowie owemu cieleowi złotemu, mo- 
cium panie... 

— Przemienienie Pańskie! Co waszeć wy- 
gadujesz. panie Hipolicie... Toż to pomazaniec 
Pański! 

— Ot, rzekłeś waść! — skrzywił się rot- 


mistrz. — Pomazaniec! Jużcić go tam namascili 
pono Olejami. ale kto zaręczy, zali owe Oleje 
święcenia otrzymały... Habit nie czyni mnicha, 
mocium panie i... skończona parada. Król Sobek... 
ten-ci był całą gębą królem! A przedewszyst- 
kiem swój, nie żaden Niemiec... 

Podsunął umyślnie burgrabiemu wspomnienia 
o królu Janie. wiedząc, że go tem ujmie, roz- 
tkliwi i nieznacznie do wspomnień przyprowadzi- 
wszy, osiągnie, co zamierzał. Jakoż Barczak oży- 
wił się, lampkę wychylił i muskając wąsów ob- 
wisłych, rzekł powoli: 

— Baj-baju-baju... Król Sobek... Jużcić z Sa- 
sem żadna komparancja być nie może! Tam- 
ten, wiesz waść przecież, łaski Bożej jawnie 
oznaki doznawał. jak to się działo pod Wie- 
dniem... 

— Słyszadem o tem, alem dokumentnie świa- 
dom nie jest — zauważył rotmistrz. — Waść 
bliżej tego bohatera byłeś, mogłeś tedy lepiej i 
ze szczegółami zakonotować w pamięci, co mu się 
przytrafiło... 

— I zakonotowałem, baj -baju-baju po- 
twierdził Barczak, wyjmując z szafy spory fo- 
liant — tu masz waszmość całą tę okazję po- 
szczególnie wyłożoną. że nie można lepiej. 

— Oho! — zdziwił się rotmistrz — nie wie- 
działem. żeś wasze, panie Sylwestrze, taki po- 
chopny do pióra. Jabym, prawdę mówiąc, na 
coś podobnego się nie zdobył. Opowieść skleić 


na gębę. to jeszcze, —- ale z inkaustem do czy- 
nienia mieć... — padam do nóg i... skończona 
parada. 


— Ja również talentów autorskich nie posia- 
dam, a foljant, który waszmości okazuję, za- 
wiera odpis wierny djarjusza, ułożonego wielce 
kunsztownie. jasno i sprawiedliwie przez pana 
Mikołaja na Djakowcach Djakowskiego, podsto- 
lego latyczewskiego, co to podczas wiedeńskiej 
potrzeby w pokoju króla Jana służył... 

— Przecież znam dobrze pana Mikołaja, słu- 
szny człek z niego. Jakże on owe znaki nad- 


zwyczajne opisuje ? 


— Baj-baju-baju — odparł Barczak — fore 
mnie powiadam waści, jakoby się przy tem byłe 
Posłuchaj jeno. 

To rzekłszy, okulary na nos nadział, miejsc: 
stosowne w foljancie odnalazł i w ten kształ 
czytać począł : 

,-- „We środę. porzuciwszy tabory pod Tul 
nem, a komunikiem Się z wojskami tak swemi 
jako i cesarskiemi wybrawszy, król poszedł szczę- 
śliwie na imprezę, gdzie Kałauszowie niezwy -. 
czajnym traktem, bo wielkiemi lasami i górami 
prowadzili wojsko, które przyszłej wiktorji otrzy 
mało praesagium takowym Sposobem: Stanęły 
wojska tak między lasami, jako i koło lasów ne 
płaszczyźnie, gdzie był murowany pałac od Tur: 
ków spustoszony. w którym luźni wyszperali pi. 
wnicę, gdzie było wina mało 200 beczek. Po 
częła hołota strasznie pić, o czem dowiedziawszy 
się król, posłał do hetmana wielkiego Koron 
nego Jabłonowskiego. aby tego nie pozwalał 
Hetman zaś, jako wódz przezorny, ordynowa 
sto, czyli więcej piechoty, — aby hołotę, — 
odpędzili od beczek, -- które kazał poroz 
cinać*. 

— Dokumentnie tak było — mruknął rot 
mistrz. — Ale pijże, panie Sylwestrze, bo ci sii 
gardziel zedrze i... skończona parada! 

— Nie zalegam pola, baj-baju-baju, chociaż 
widzi mi się kaducznie mocny to trunek zauwa 
żył burgrabia, czoło potem zroszone ocierając. 

— Jak tam dalej w djarjuszu? — zagadną 
rotmistrz. 

— „W tem puścił się deszcz spory, gdzie 
namiotek bardzo mały i mizerny dla króla roz 
bito, który w trokach noszono. Zaczęli okopywa 
okołe namiotu, żeby go woda nie podchodziła.. 
naraz wykopują obraz Niepokalanie Poczętej Naj 
świętszej Marji Panny, arkuszowy, na płótnić 
malowany, w trąbkę zwinięty (złożono go późnie 
w skarbcu żółkiewskim, u królewicza), który gd) 
przyniesiono do króla, a ten go rozwinął, z wiel 
ką weneracją pocałował*, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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przybraną pokorą dopytnje się Joasi, czy już mak u- 
tarty i czy prędko poproszą na wigilję. 

Dopóki się całkiem nie ściemni, trzeba wyjść na 
miasto i zajść do jakiej garkuchni na obiad najzwy- 
czajniejszy. Poproszę Tonię, żeby mi wcześniej, o 6-ej, 
podała samowar. Obawiam się tylko, żeby moja 
poczciwa „gospodyni* nie zechciała mnie zaprosić do 
siebie na karty. Położę się umyślnie do łóżka i zro- 
bię sobie o tyle święto, że nie będę czytał nic po- 
ważnego, lecz przerzucę „Lalkę*, którą Soćko zo- 
stawił. 


Przed chwilą otrzymałem list z domu. 

Piszą mi, że są bardzo zmartwieni moją nieobe- 
enością, że kiedy Werski (bliski sąsiad) wręczył im 
list mój, nie chcieli wierzyć własnym oczom... 

Zabawni, doprawdy !... Lamentują tak, jak gdyby 
wspólne zjedzenie kilku ryb i klusków z makiem było 
jakimś faktem nadzwyczajnym! Nieszczęsny sentymen- 
talizm ! 

Ale się też rozpisali uczciwie. Czego tu nie ma? 
I błogosławieństwa, i życzenia, i zaklęcia, abym się 
szanował... Doprawdy, jakbym istotnie coś przedsię- 
brał ważnego, albo jak gdyby Świat się miał lada 
dzień do góry nogami przewrócić !... 

Jest i dopisek Tereni... A więc i ona przyjechała 
z Warszawy ?... Ciekawym bardzo, czy też moja ku- 
zynka istotnie w tem konserwatorjum wyrabia się 
na artystkę? Ja tam lubiłem jej dawną grę, nie zbyt 
uczoną, ot naprzykład polonezy Ogińskiego, ale to 
może dlatego, że Terenia była przed kilku laty bar- 
dzo ładną panienką, a ja, "wychowany w romanty- 
cznem otoczeniu, bawiłem się jeszcze wówczas w ta- 
kie bzdurstwa, jak nigdy niezrealizowane westchnie- 
nia tajemne !... 

Najwięcej mnie ubawił list babuni!... tak równiu- 
tko wykaligrafowany, z kawałeczkiem opłatka białe- 
go!.. Widzę ją w tej chwili, jak gdyby stała prze- 
demną, tę piękną moją babunię, zawsze elegancką, 
starannie ubraną, z prześlicznemi niobami siwemi nad 
czołem, z pierścieniami na wydelikaconych, drobnych 
a chudych rączynach !... Od dzieciństwa pamiętam ją 
zawsze jednaką, a będąc malcem, zawsze się dziwi- 
łem okrutnie, dlaczego babunia podobna jest kropla 
w kroplę do wszystkich bez wyjątku starych; wybla- 
kłych portretów rodzinnych ?... 

Dzisiaj rozumiem wybornie, czem jest moja babu- 
nia! To ostatni łącznik epoki, która zamarła, z epo- 
ką, która się rodzi dla nas. Nie wiem, czy poeci, 
wszyscy razem, posiadali w swoich piersiach tyle ro- 
mantyzmu, ile go w pogodnej swojej duszy niesie 
przez życie całe moja babunia. Cały nasz dworek, 
dziś ubogi, przejęty jest babunią. Choć się wszystko 
w koło kurczy, piszczy, drze i wali, babunia zawsze 


ta sama, okrążona pamiątkami, przesądami, tysiącem 


wspomnień, relikwij świeckich, ślubów na przeróżne 
intencje... 
Czyż to, naprzykład, nie romantyzm w najwyż- 
szym styln owa babcina kolekcja opłatków ? 
Pięćdziesiąt sześć lat, przeszło pół wieku zbiera 


moja babnnia co rok wigilijne opłatki. Odkąd po raz 


pierwszy, jako 16-letnia mężatka, zasiadała do wie- 
czerzy wigilijnej we własnym domu, odtąd w jej won- 
nej sypialni ukazała się piękna skrzynka starożytna, 
a w niej na dnie śliczny, jedwabny, własnej roboty 
woreczek z napisem .R. P. 1837*. W tym worecz- 
ku, gdy umilkły wesołe okrzyki wigilijne, moja mło- 
dziutka wówczas babunia schowała opłatek, którym 
się przy stole dzielono i małą karteczkę z notatką. 

"Mijały lata, rok mknął za rokiem, wigilja przy- 
bywała za wigilją. A w skrzętnie chowanej skrzynce 
babci wciąż się mnożyły pamiątkowe „saszetki“, z 
opłatkiem i notatką... 

Odkąd sięgam myślą, pomnę, żadna wigilja w na- 
szym dworku nie odbyła się bez rozpoczynającej ją 
mowy babuni. Co rok, w dniu 24-ym grudnia, babu- 
nia od południa zamykała się w swojej sypialni. Mu- 
sieliśmy wtedy chodzić obok jej drzwi na palcach, 
nie krzyczeć, nie płakać. Mówiono nam, że babunia 
bardzo zajęta. 

A kiedy pierwsza gwiazdka zabłysła na niebie, 
schodziliśmy się w stołowym pokoju. 

Stojąc dokoła i drżąc z niepokoju przed... ocze- 
kiwanemi prezentami, wodziliśmy oczyma po zasta- 
wionym stole, po gościach, przeróżnych koligatach 
wąsatych, po żółtych ścianach z całym szeregiem 
portretów i widoków z nad Wisły i Pilicy; patrzy- 
liśmy w pięknie wymalowaną starą katedrę N. Marji 
Parmy, w olbrzymi zegar z kukułką i w biały cze- 
peczek babuni, który się zlekka chwiał nad jej 
srebrzystą głową, w miarę, jak całowano jej dłonie. 

I nagle cisza zalegała pokój, wszyscy stali nie- 
poruszenie. Dźwięczny, dziwnie słodki i pełny głos 
babuni rozlegał się wśród starej jadalni... 

— W imię Ojca i Syna i Ducha świętego... — 
zaczynała babunia. 

A później mówiła o uroczystej chwili, o koniecz- 
ności wiary i nadziei, o niechełpieniu się własnem 
szczęściem i 0 nieupadanin na duchu pod brzemieniem 
bólu lub rozpaczy. 
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— świat się jako obręcz toczy, a Bóg radością 
i bólem obdziela kolejno. Szczęśliwy, na kogo radość 
spadnie; szczęśliwy, kogo ból dotknie, bo radość go 
czeka w przyszłości... 

I tu babunia roztwierała swój woreczek, wyjmo- 
wała stary opłatek i notatkę... 

— W roku tym a tym stało się to i to... Bóg 
tak dopuścił, Bóg tak chciał... Czyż dziś nie to sa- 
mo cię spotkało. Ogniwa lat łączą nas wszystkich na 
ziemi... Nie martw się więc, bo i twoje cierpienia 
utoną w otchłani czasu. 

I mówiąc tak, zwracała się do tego właśnie, któ- 
rego w ciągu roku los dotknął najsrożej i, jakby 
natchniona, jedwabnemi zwojami starej sukni szele- 
szcząc, wyciągała przed siebie opłatek, który takiej 
samej igraszki losu w rodzinie był Świadkiem i ró- 
wieśnikiem, i dzieląc się nim, szeptała: 

— Nwiat się jako obręcz toczy... Amen. 

Co się ze mną stało?! 

Zamiast iść na obiad, napisałem wspomnienie o 
dziwacznej kolekcji babcinej. Później, kiedym wybiegł 
na miasto, wałęsałem się po ulicach i czułem, że mi 
jednocześnie śnieg bił w twarz, a do mózgu gwałtem 
wdzierały się jakieś odgłosy, jakby podmuch ze stron 
rodzinnych. 

Jest już godzina siódma wieczorem. Moja Tonia 
nie daje mi dotąd samowaru, bo jest trochę w zbyt 
dobrym humorze i słyszę, jak śmieje się zbyt roz- 
głośnie w pokoju drugiego lokatora. 

Nie pojmuję, co mi jest, ale jest mi jakoś okro- 
pnie smutno w mojem kawalerskiem ustroniu. Sta- 
nowczo romantyzm rodzinny psuje mi wieczór! Bo 
ciekawym, czem to objaśnić, że, idąc przed godziną 
nad senną rzeką, nsłyszałem nagle w  poświstach 
wiatru polonezy Ogińskiego i wśród kolumn granito- 
wych ujrzałem roztęsknione oczy Tereni?... 

Raz trzeba skończyć z tą czułostkowością !... Ta- 
kem rozumnie postąpił, porwawszy w tym roku wię- 
zy oplątujących mnie przesądów... i masz tobie !... 

Czyżby jaki wróbel z pod naszego chylącego się 
dworku przybiegł aż tutaj pod moje okno i kwilił 
mi do ucha żale? 

Nie mogę się oprzeć wspomnieniom mojej pięknej 
babuni!.. (o też ona dziś, przed kilku godzinami, 
wyrzekła, kiedy się w niskiej, zlekka zakopconej ja- 
dalni zgromadzili wszyscy ci sami, co zawsze, prócz 
mnie jednego ?... 

Ach, prawda!.. przecież ona mi to pisze! Trzeba 
raz jeszcze odczytać jej list, który tak pośpiesznie 
przejrzałem. 


„W imię Ojea i Syna i Ducha Świętego — pisze 
babunia — błogosławię cię i dzielę się z tobą, mój 


chłopcze, opłatkiem z przed laty czterdziestu. Upła- 
tek mói mówi, że w owym roku i twój ś. p. ojciec 
także nie siadł, tak, jak ty mie siędziesz, u wigilij- 
nego stołu naszego... Również, jak ciebie, zatrzymała 
go praca, również jak ciebie nauka, i jak jemu Bóg 
dopomógł, tak i tobie Bóg dopomoże! 

„Moja kartka powiada, że tegoż roku, na Mło- 
dzianków, twój ojciec stracił babunię... Swiat się ja- 
ko obręcz toczy... Pomódl się za nią!... Amen“. 


Odczytałem list babuni raz, drugi i trzeci!... Tkwi 
w nim jakaś tajemnica .... 

Czyżbym istotnie miał stracić babunię za dni pa- 
rę, na Młodzianków ?!... Zaczynam się lękać czegoś. 
Zabobonny strach przed czemś, czego nie rozumiem, 
świdruje do kości... 

Cóżem ja najlepszego uczynił”... dlaczegom wraz 
z Soćką i Werskim dla jakiejś „zasady“ nie poje- 
chał w rodzinne progi”... Dlaczegom ja sobie po- 
skąpił tego szczęścia, żeby być tam, wraz z nimi, cie- 
szyć się radością najbliższych mi, słuchać głosu ba- 
buni, dzielić się opłatkiem, zjadać kompot ze śliwek 
i gruszek suszonych, pomagać matce w układaniu 
gościhców, wyręczać Joasię w zapalaniu świeczek na 
choince, uczyć Stacha strzelania z fuzyjki! te Co bę- 
dzie, jeśli już babuni istotnie nigdy, nigdy nie zoba- 
czę, jeśli ją naprawdę na Młodzianków porwą od nas 
zazdrosne duchy ? |... 

Znowu przejmuje mnie dreszcz strachu i oburze- 
nia na siebie samego, żal nad sobą samym, żem tak 
nędzny i samotny! 

«Oto w tej chwili cały ten nasz szary, śniegiem 
zasypany dworek wiejski przeniósł się do ubogiego 
kościołka... | babunia, i matka, Joasia, Stach i Te- 
renia i koligaci, i stary rządca, i dziewki dworskie 
garną się do ołtarza, przy którym w dymie kadziel- 
nicy skąpany stoi zgrzybiały ksiądz proboszcz. W or- 
gany na chórze wali organista wiejski; dndy zadmą 
czasem przeciągle lub świst fałszywy wyrzucą, jękną 
i rozleją się, — a głowy ludzkie w kościołku chylą 
się z pokorą, a światełka woskowych świec wązkiemi 
języczkami wydłużają się, aby wyżej, aby wyżej !... 

O, najdrożsi moi!... jakiż to czar jest w wa- 
szych starych zwyczajach, że mi dziś tak okrutnie 
tęskno do nich?... czyż ów romantyzm, jak so na- 
zywałem, to istotnie cząstka każdej duszy, co w ko- 


jącej atmosterze ogniska rodzinnego skrzydła do lotu 
hartowała ? ! 

O, babuniu !... twój biały opłatek z przed czter- 
dziesia lat tulę w tej chwili do warg spieczonych — 
i płaczę — i lżej mi, że się mogę nareszcie wypła- 
kal... 

I pragnę teraz jednego tylko: oto się w twuje 
siwe nioby, babuniu, zapatrzeć, twoje blade rączyny, 
błogosławiące ujrzeć nad głowami tych, dla którychś 
ty „światłem i początkien*, a potem w starej jadal- 
ni wiejskiej do nóg ci się zwalić, babunin, i korzyć. 
w prochu przed twoim romantyzmem ! 

Ty umrzeć nie możesz, babuniu ! 


——— ZZ Z Rn 


Sasza Schneider. 
(Z powodu wystawy jego prac w Krakowie). 


Od tygodnia przeszło wystawione w Salonach kra- 
kowskiego Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych (Sukien- 
niee) obrazy niemieckiego symbolisty, Saszy Schnei- 
dera, wywolują szereg  najsprzeczniejszych sądów. 
Przyznać trzeba, że dominującą nutą są tu pochwały, 
nie brak jednak głosów i to, pochodzących od znaw- 
ców zawodowych, od ludzi, co ze sztuką malarską 
legalne zawarli związki, które artyście temu zurzu- 
cają wprost brak umiejętności rysowania. 

W istocie mamy do czynienia z talentem niepo- 
ślednim, dla ocenienia atoli którego niezmiernie tru- 
dno jest wynaleźć właściwą skalę. Mnóstwo przyczyn 
ubocznych nęci bezpośredniość wrażeń i pcha ku osta- 
tecznościom w zdaniach o wartości dzieł tego głośne- 
go w Niemczech przedstawiciela „młodej sztuki“. W 
pierwszym rzędzie postawić należy suggestję, płynącą 
z ojczyzny ich autora. Próżno zapierać się tych wpły- 
wów. Nie wdając się w rozbiór teorji naśladownictwa 
'Tarde'a, niepodobna w danym wypadku zaprzeczyć, 
iż cała sprawa mody, a w sztuce prądów i kierun- 
ków stąd rodowód swój wyprowadza. Każda wybi- 
tniejsza indywidnalność twórcza hypnotyvzuje pewną 
część otoczenia, wytwarzając grunt dla swych puglą: 
dów, chociażby nawet w założeniu miały być dziwa- 
ctwem. Ci zahypnotyzowani pociągają za sobą innych, 
rozszerzają coraz bardziej krąg wyznawców. 

W obrazach Naszy Schneidera, poza oryginalno- 
ścią formy, główna siła przyciągająca spoczywa na 
stronie ideowej. Imponuje tu przedewszystkiem po- 
myst, wyraz i dobór symbolów, okazujący głębszego 
myśliciela. Ten wybitnie myślicielski charakier utwo- 
rów niemieckiego artysty, pozwala do pewnego sto- 
pnia na zepchnięcie na drugi plan wymagań czysto 
malarskich. Rysunek jewo, jakkolwiek nie bez siły i 
energji, pretensji do poprawności rościć sobie nie 
może. Mudelowanie ciał twarde i suche. (ruby, bez 
uwzględnienia piękności danej linji, kontur, jakim o- 
prowadza swoje postacie, nie wykazuje bynajmniej 
subtelniejszego odczucia kształtów, które ma rysować; 
składa się on często z lańcucha łuków sztywnych, 
jakby cyrklem zakreślonych. Przy tem liczne błędy 
w skróceniach dowodzą, że artysta nie zapanował je- 
szcze w pelni nad plastycznem ujęciew bryły w rzu- 
cie perspektywicznym. Na poparcie czego, można 
wskazać wadliwe wykreślenie palca u lewej ręki dja- 
bła w obrazie „Spełniło się*, którego ostatnia falan- 
ga, nachylona ku wedzowi, przybrała kształt kulki. 
Drobny ten szczegół o tyle może być miarodajnym, 
że właśnie owe skrócenia są szkopułem dla początku- 
jących, który jednak wytrzwni rysownicy w najbar- 
dziej nawet pobieżnym szkicu omijają zwycięsko. Pu- 
vis de Chavannes (niedawno zmarły w Parvżu) malu- 
jący świadomie i tendencyjnie swoje płaskie figury, 
nie popełniłby stanowczo takiego błędu, gdyż przed 
przyjęciem metody, która jost wynikiem jego przeko- 
nań estetycznych, rysował studja, w plastyce nie ustę- 
pujące rysunkom Michała Anioła. Słabe opanowanie 
form odbija się ujemnie na swobodzie układu („Nie- 
równa broń*), który w kompozycji ograniczać się mu- 
si, jak u artystów pierwotnych, do przedstawienia, 
rzec można nieomal profilowego. Wytwarza to w u- 
tworach Schneidera nadzwyczajną prostotę, poczyty- 
waną mu zresztą przez zwolenników za zaletę. 

Zapewne prostota w tłomaczeniu swych myśli i u- 
czuć jest rzeczą bardzo cenną. Bombastyczność fra- 
zesu wywołuje niesnaczną barokowość, jednakże ba- 
czyć należy, by zbytnia prostota nie pociągała za so- 
hą ubóstwa i oschłości. Trudno zaprzeczyć, iż nieraz 
rzecz, sama przez się banalna, któraby w zwykłej 
prozie uikogo zająć nie potrafiła, w zręcznym wier- 
szu nabiera powabu i staje się dziełem sztuki, Toż 
samo w malarstwie. Kilkanaście „smacznie położonych 
plam* w szkien Stanisławskiego wystarczy za intere- 
sujący obraz, bez względu na to, =~ że przedstawia- 
ją przedmiot dobrze nam znany. Trzeba bowiem pa- 
miętać, że w sferze wzruszch estetycznych jest prze- 
cie miejsce na pierwiastek jakiejś wyłączności arty- 
stycznej, niezależnej od wszelkich tendeneyj ideo- 
wych. Inaczej trudnohy było wytłomaczyć Sobie, dla 
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czego, dajmy na to „martwe natury“ Van Snyders'a, 
rzeczy, bądź eo bądź, pozbawione wszelkiego ducho- 
wego interesu, zajęły w dziejach sztuki miejsce po- 
cześniejsze, niż wiele obrazów religijnych owej epoki. 
W wyrazie zmysłowego poznania musi się odbić pię- 
tno dnchowego poczęcia, ażeby dzieło posiadać mogła 
siłę wzruszenia, — piętno to znajdzie się zawsze nie- 
zależnie od treści, jeżeli ojcem jego jest prawdziwy 
talent twórczy. Ale trzeba rzeczywiście mieć wiele do 
powiedzenia, ażeby w dziedzinie sztuk plastycznych 
myśl bez wykwintnej szaty zewnętrznej mogła mieć 
należytą siłę emocjonalną. 

W takim właśnie wypadkn znajduje się Sasza 
Schneider. Wzrnsza pomysłem i swoją wybitną wyso- 
ce oryginalną jaźnią artystyczną. 

W cyklu obrazów wystawionych w Sukiennicach 
nie ma najlepszych utworów tego artysty. Brak n. p. 
„Judasza“, który wprost zadziwia potęgą usymboli- 
zowania przedmiotu. Straszliwy olbrzym, z głową roz- 
pacznie opuszczoną, opiątany w ciernie wyrzutów su- 
mienia, stąpa po gorejących srebrnikach, które mu 
parzą stopy; tuż, tuż przed nim majaczeje nparte wi- 
dmo krzyża. Trudno sobie wystawić bardziej jaskra- 
we upostaciowanie, trapionego wspomnieniami zbrodni, 
zdrajcy. Uwaga przykuta do „literackiej“ strony obra- 
zu, odrywa się od jego strony czysto malarskiej, cho- 
ciaż, przyznać trzeba, że i pod tym względem obraz 
ten przewyższa inne dzieła tego artysty. 

Ze znajdujących się obecnie na Wystawie, naj- 
większy, na pierwszem miejscu umieszczony, „Speł- 
niło się* jest już nboższym w kompozycji. Na jasno- 
niebieskim tle wyrzynają się ostro, prawie brutalnie, 
-dwie olbrzymie figury: Chrystusa na krzyżu, w cier- 
niowej koronie i pod ciosem jego spojrzenia upadają- 
cego czarta. Przepysznym, dziwnie mocnym jest wzrok 
Chrystusa, szezegółniej jednak uderza nadzwyczajno- 
ścią wyrazu głowa ducha ciemności. Pojęta w sensie 
baśni ludowych, rogata, straszliwie brzydka w ustach, 
i w zamkniętych, krwią nabiegłych oczach, posiada 
coś zaziemskiego, coś istotnie szatańskiego. I tu sym- 
bol występuje jasno, nie pozostawiając żadnych nie- 
domówień. Mniej wyraźnie, a raczej wcale ze swej 
roli nie tłomaczy się „Jan Chrzciciel“. Ogromna, mu- 
skularna postać młodzieńcza, z jedną ręką wyciągnię- 
tą, drugą opartą na krzyzyku, z ustami otwartemi 
do krzyku, robi wrażenie, raczej silnie akademiekiego 
stndjum, nieskończonego obrazu z pewną myślą prze- 
wodnią. W dodatku uchybienia rysunkowe występują 
tu silniej, zwłaszeza prawa noga św. Jana zupełnie 
wadliwie jest zbudowana. Ciekawym, chociaż może 
mniej indywidualnym jest karton „Zgryzota*. Nad 
zwłokami starca, z twarzą ukrytą w dłoniach, siedzi 
młodzieniec, a barki jego gniecie olbrzymia, potwor- 
na, z obwisłemi piersiami, postać. Głowa starca zu- 
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18 (Ciąg dalszy). 
— Otóż to. moje dziecko — zauważył pan 
Vanstone — okoliczności. ot co jest. zmusiły 


mię. Nieszczęśliwi ludzie w swoim ambarasie z 
jednej strony, Magdalena z swoją nieprzeparta 
chęcią grania — z drugiej: wymówek zaś nie 
umiem wynajdywać. bo nic obłudnego w sobie 
nie mam. Zresztą. Marrablowie są bardzo powa- 
żani ludzie i wchodzą w najlepsze towarzystwa 
w Clifton. Dla czegoż Magdalena nie mogłaby 
robić tego, co robi panna Marrable Niech so- 
bie grają i bawią się. I myśmy byli młodzi. jak 
oni — i o Go tu tyle hałasu robić — oto Wszy- 
stko. co miałem powiedzieć. 


Po takiej charakterystycznej obronie usunzł 
się p. Vanstone napowrót do altanki aby nowe 
cygaro zapalić. 4 

W powrocie do domu Nora ujęła matke pod 
ramię i rzekła: i 

— Nie chciałam ojen wyrzutów robić. ale w 
całej tej sprawie mi się niepodoba poufałość, 
jaka się wyrabia między Magdaleną a Franci- 
szkiem. 

— Uprzedzona jesteś przeciw Franciszkowi, 
kochana Noro — rzekła pani Vanstone. 

Nora spuściła swoje słodkie, tajemnicze bru- 
natne oczy ku ziemi i nie rzekła więcej słowa. 
Zapatrywania jej były niewzruszone, ale ona nie- 
miała nigdy zwyczaju z kimkolwiek sie wspie- 
rać. Posiadała ten wielki błąd natur skrytych: 
upór — i wielką zaletę tychże: umiała milczeć. 

Panna (rarth przenikliwym wzrokiem spoj- 
rzała na nią i rzekła do siebie: Co tam w tej 


pełnie dobra w rysunku, z subtelnie oddanem pię- 
tnem śmierci na skroniach, dziwnie odbija od rozkla- 
pniętego, niemożliwie naiwnie skróconego uda utra- 
pionego zgryzotą chłopca. Wszystko to zrobione środ- 
kami nader skromnemi — na tonowym papierze czar- 
ną kredą i gwaszem. Tą samą techniką traktowany 
jest „Książę potępionych*, z przepysznie odezutym 
wyrazem niezmiernego bolu. W głowach „Książę 
wschodu” i „Możnowładca*, symbol niezbyt jasno się 
tłomaczy Na uwagę zasługuje niezmiernie oryginalna, 
wężowa korona na głowie „Księcia potępionych”. 
Sasza Schneider pomimo, że większość prac jego 
są to, Ściśle biorąc, tylko kartony o przedmiotach za- 
barwionych jednostajnie kolorem lokalnym, w „Nieró- 
wnej broni* występuje przecie jako kolorysta i trze- 
ba przyznać jako wrażliwy kolorysta. „Nierówna 
broń” to dwóch ludzi — dwa symbole: przedstawi- 
ciel siły brutalnej, satrapa, krzepki, pewny siebie, o 
grubym karku, o rudej, spiczastej, półzwierzęcej gło- 
wie, w bogatej, wschodniej szacie, zbrojny w łuk i 
strzały, mocno stoi na muskularnych nogach, a obok 
wznosi się pełna pokoju, acz apatyczna postać księ- 
dza katolickiego w czarnym habicie, z wyobrażeniem 
męki Zbawiciela w rękach. Autor zdaje się nie wie- 
rzyć w zwycięstwo tam, gdzie za broń służyć ma sło- 
wo miłości i przebaczenia w ustach bez zapału, w 
przeciwstawieniu do ostrej strzały, wypuszczonej sil- 
neni ramieniem barbarzyńcy. 

Ogólną cechą twórczości Schneidera jest rozmiło- 
wanie się w męskiej sile fizycznej. Wszystkie postaci 
jego, o potężnych, ostro wyrzynających się muskułach, 
wyglądają niby atleci, popisujący się wyrobieniem 
swych mięśni. Ma nadto upodobanie do wyrazów de- 
monicznych i pełnych grozy. do Ue 
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Były i przyszly dyrektor teatru, 


I. Jesteśmy bogatsi w doświadczenie o całe, 
dłngie sześć lat. Sześcioletni kontrakt p. Pawlikow- 
skiego z gminą m. Krakowa stwierdził tę prawdę, o 
której niestety większość Rady lat temu sześć nie pa- 
miętała, że... nie wszystko złoto, co się świeci. Pa- 
miętam, jak dzisiaj, na kilka dni przed wyborem 
pierwszego dzierżawcy nowego teatru, jeden z radców 
miejskich zapewniał „słowem honorn*, iż nie zna 
odpowiedniejszego kandydata nad p. Tadensza Pawli- 
kowskiego. Wedłng owego radcy przyszły dyrektor łą- 
czył w sobie pożądane zalety, nie posiadał zaś ani 
jednej wady. Gdym nieśmiało zwrócił uwagę entazja- 
sty, że to, iż p. Pawlikowski jest homo ignotus, wzbu- 
dza pewne wątpliwości, czy nawę teatralną potrafi 


główce się roi? Wolę ja Magdalenę z wszystkie- 
mi jej głupstwami, niż ciebie, która jesteś ta- 
jemnicza i skryta jak noc. 

Minęło popołudnie a Magdalena zawsze jesz- 
cze siedziała w swoim pokoju. Niespokojne jej 
nóżki niedreptały tam i napowrót po schodach 
i domu całego pozbawionego jej szczebiotu nie- 
można było poznać. Aby się o tej zmianie na- 
ocznie przekonać — poszła wreszcie panna Garth 
na górę, zapukała kilka razy do drzwi, a gdy 
w końcu nikt się nie odzywał, otworzyła je. 


Tu ujrzała Magdalenę siedzącą w wielkim 
fotelu przed zwierciadłem z włosami rozpusz- 
czonemi na ramiona i zatopioną w studjowaniu 
swej woli. Tuż za nią siedziała pokojowa i roz- 
czesywała delikatnie długie loki swej pani. Słoń- 
ce świeciło, a zielone story były zasłonięte. Przy- 
ćmione światło padało na obie spokojnie siedzą- 
ce postacie, na małe, białe łóżeczko z różowemi 
kokardkami i piękną sukienkę, która przygoto- 
wana do śniadania na niem leżała. Spokój, chło- 
dny zapach kwiatów i perfum. zamyślona mina 
Magdaleny zatopionej w czytaniu, jednostajne i 
monotonne ruchy dziewczyny, rozczesywującej 
delikatnie i powoli włosy swej pani: wszystko 
to robiło wrażenie prawdziwego dolce far niente. 
Z jednej strony drzwi światło dzienne i rzeczy- 
wiste Życie, z drugiej świat marzeń o elizejskich 
roskoszach. świątnica niezamąconego spokoju. 

Panna (rarth stanęła na progu i patrzyła w 
milczeniu na to. co się działo w pokoju. 


Szczególne upodobanie Magdaleny do rozcze- 
sywania swych włosów było powszechnie w do- 
mu znane. Ojciec jej zwykł był wówczas mówić, 
że mu się ona wydaje kotką. która tak lubi jak 
ją kto po grzbiecie głaska i że oczekuje zawsze 
gdy ja za długo czeszą. czy nie posłyszy kociego 
mamrotania. Porównanie to było wcale trafne, 
Magdalena bowiem. gdy delikatna ręka przecze- 
sywała jej włosy, odczuwała w rzeczy samej ros- 
kosz głaskanej kotki. 

Panna (rarth w tej chwili zauważyła ścisły 
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sprężyście pokierować, zakrzyczano mnie chórem (w 
chórze były i soprany!) „Kto ma zamiłowanie, 
wykształcenie i pieniądze, ten chyba teatru 
nie zmarnuje!* Argnment wydał mi się wprawdzie 
nadto... patetyczny, zamilkłem jednak, bo go rznciły 
nsta kobiece. Przypomniawszy zaś sobie franenskie 
przysłowie ce que femme veut, Dieu le veut do dal- 
szej, wielee ożywionej dyskusji nie mieszałem się 
weale... 

Stało się, ce que femme veut p... Pawlikowski zo- 
stał dyrektorem teatru. Upłynęło lat sześć... Wspa- 
niały gmach tryumfalnych piramid, jakie miał posta- 
wić nowy bndowniczy p. Pawlikowski, zamienił się 
w rzeczywistości w pogorzelisko zaufania, w cmen- 
tarz pokładanych nadziei. Na boisku teatralnem smn- 
tno, głucho, pusto... wiatr jeno w postaci kaprysów 
p. dyrektora harce wyprawia, a w powietrzu słota i 
słota; aktorzy tak posmutnieli, zniechęcili się, że ich 
poznać nie można, a część uciekła do pogody i ży- 
cia... Nawet ów radca radcą jnż nie jest i gdzieś 
na szerokim świecie szuka... protekcji, On tak Inbił 
protegować! 

A zamiłowanie? a wykształcenie? a pieniądze, 
które wniósł ze sobą p. Pawlikowski? — Pierwsze 
przy wstępnych przeciwnościach uleciało jak sen jaki 
złoty, wykształcenie zachorowało na nenrastenję, a 
pieniądze pędzone apatją p. dyrektora, gonią daleko 
od teatru. Na placu boju pozostały: brak energji, 
brak zrozumienia interesów swoich i pnbliczności, roz- 
drażnienie nerwowe, graniczące często z dziecinną 
zawziętością, lekceważeniem przyjętych zobowiązań, 
lekceważenie talentów i zasłng aktorskich... jednem 
słowem bezład. 

Ktoś kiedyś w rozmowie nazwał p. Pawlikowskie- 
go Ubermensch'em. Określenie na oko wcale trafne, 
ale niezupełnie. „Nad-ezłokiek*, ma być istotą du- 
chowo arystokratyczną, wystrzelającą ponad ogół, 
istotą niezależną, obojętną na złe czy dobre, stwarza- 
jącą swoją własną prawdę, własną moralność, wie- 
cznie posznkującą form nowych, ryzykującą bez trwo- 
gi w tej pogoni nietylko własne życie i szczę- 
ście, lecz zarówno życie i szczęście innych. Ta- 
kim mniej więcej chce widzieć niemieckii filozof 
swego „nad-człowieka*. Nie chcąc zbyt daleko odbie- 
gać od temaiu, odpowiedź o ile obecny dyrektor jest 
Ubermenschem pozostawiam do sformułowania każ- 
demn z bywalców teatralnych. (/Dermenscha przy- 
pomniałem dla tego jedynie, że pewna garstka sate- 
litów p. Pawlikowskiego, z lubością opowiada o0 „ary- 
stokracji* ducha obecnego dyrektora. Chętnie temu 
wierzę, ale między mną a satelitami ta zachodzi ró- 
żnica, że oni stykając się osobiście z p. Pawlikow- 
skim, ducha tego widzą w jego powiedzeniach nieraz 


, tak zastanawiających, choć wolno płynących, w jego 
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związek między tem zajęciem. a usposobieniem 
Magdaleny; to też zapytała naprzód ją. a nie 
otrzymawszy żadnej odpowiedzi, pytała służącą, 
jak długo trwa już to czesanie i studjowanie ? 

-- (ale popołudnie — była zwięzła odpo- 
wiedź — panna Magdalena utrzymuje, że to za- 
ostrza jej bystrość i rozjaśnia jej rozum. 

Panna Garth wiedziała. że wszelkie przery- 
wania na nic się tu nie przydadzą, to też ode- 
szła, uśmiechając się, z uczuciem bowiem nieja- 
kiej litości wspomniała na przyszłego męża Ma- 
gdaleny. 

Przy stole zjawiła się Magdalena również cał- 
kowicie zajęta myślą teatralnem przedstawieniu. 
Przy każdej innej sposobności wyborny apetyt 
Magdaleny przestraszyłby każdego. kto nie chce 
wierzyć w potężny wpływ pożywienia na pię- 
kność. Dziś jednak nie ruszyła ani jednej po- 
trawy. 

— Z rolą Łucji już się uporałam — rzekła 
z pompatyczną powagą — najbliższą trudnością 
do przezwyciężenia będzie wyuczenie Franciszka 
roli Falklanda. Nie ma się z czego śmiać, odpo- 
wiedzialność to bowiem nie lada. Nie, ojczulku, 
dziś dziękuję za wino. W głowie mojej must być 
jasno. Wody, Tomaszu i jeszcze trochę kon- 
fitur. 

Wieczór gdy nadszedł Franciszek, nie mając 
nawet wyobrażenia o swojej roli, wzięła się do 
niego, jak sędziwa guwernantka do roztrzepane- 
go małego chłopca. Usiłowania jej ucznia, aby 
poważne zajęcie urozmaicić odpowiednimi kom- 
plementami, odrzuciła z stanowczością kobiety co 
najmniej dwa razy starszej od niego. Rolę jego 
formalnie mu w głowę pakowała. Ojciec tymcza- 
sem zasnął na stołku. Pani Vanstone i panna 
Garth szeptały razem w kącie. Upływała godzi- 
na po godzinie, a Magdalena ciągle zajęta była 
lekcją, Nora zaś pilnem obserwowaniem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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nach, nie w- prywatnem mieszkaniu, lecz na publi- 
cznej arenie, jaką jest teatr. Słowa a czyny! Nigdy 
nie twierdziłem i nie twierdziłbym, że p. Pawli- 
kowski nie jest człowiekiem wysoce inteligentnym, 
ale z chwitą kiedy podjął się prowadzenia teatru, 
i wystąpił na forum publiczne, każdy ma prawo żą- 
dać, aby jego zasób intelektualny, użyźnił instytucję 
w której pracuje, aby jego inteligencja była 
produktywną. 

W jakiejś sztuce słyszałem taką rozmowę: -Raj 
pokój, siedź cicho, to człowiek bardzo bogaty, miljo- 
ner“. — „A cóż z tych miljonów — odrzecze drugi — 
skoro nikt prócz niego z nich nie korzysta!...* Coś 
podobnego jest z p. Pawlikowskim. Gdyby istniała 
posada „doradey” teatralnego, któryby tylko w pe- 
wnych razach i przy pewnych sztukach głos zabierał, 
oddałbym ją chętnie p. Pawlikowskiemu ; naturalnie 
z tem zastrzeżeniem, że do każdej sztuki najmniej 
kwartał czasu mu zostawię na obmyślenie i zebranie , 
szczepółów... Praktyka uczy nas jednak, że teatr | 
krakowski to tartak, w którym, chcąc nie chcąc, ma- | 
si się młócić przynajmniej jednę sztukę na tydzień; ! 
trzeba przeto myśleć i prędko i jędrnie... P. Pawli- 
kowski formalnie zgubił się w tym chaosie. | 


opiujach, w jego erudycji, ja go zaś szukam w CZy- 


I jeszeze jedno... Ustępujący przedsiębiorca, przy- 
stępując do teatru, nie posiadał wcale praktyki, czy 
rutyny, lecz tylko literackie wykształcenie. Aby nie 
posądzono mnie o stronniczość, przytoczę wtem miej- 
scu zdanie jednego z „najmłodszych* krytyków fran- 
cuskich René Downica: „Wykształcony jedynie litera- 
cko dyrektor czyli teoretyk nie przyda się nigdy ża- 
dnej scenie, która wymaga nie wykładów z katedry, 
ale rnehu, akcji, życia“. To samo pisze Edward Lu- 
bowski w swoich sindjach o „Teatrze Niemieckim* — 
mówiąc: „Powaga dyrektora nie zasadza się bynaj- 
mniej na literackiem wykształceniu, na cytowaniu akto- 
rom dowodów, zaczerpniętych z dziejów sztuki, ale 
na umiejętności dawniej już zdobytej i długiem do- 
świadczęniu...* 

Tyle co do strony intelektualnej dyrektora... Nad- 
to batuta teatralna wymaga dwóch jeszcze kardynal- 
nych, niejako fizycznych warunków: zdrowych ner- 
wów i żelaznej energji. Jednego i drugiego obecny 
dyrektor nie posiada. l Ch 


Z KRAJU. 


Biała 24 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu) 


Stara przypowieść a świeże fakty. — Niemieckie zakusy. — 
Historja Ładygowic. — A kysz! 


Czytamy w księdze Genezy, że, kiedy pasterze 
Abrahama i Lotha zaczęli się sprzeczać z sobą o pa- 
stwiska, wówczas Abraham ozwał się do Lotha mniej 
więcej w te słowa: „Po co nam tu sprzeczek? Łąk i 
pastwisk jest dosyć ; więc lepiej się rozejdźmy! Je- 
éli ty pójdziesz na prawo, to ja na lewo; a jeśli ty 
ua lewo, to ja na prawo”. Otóż widocznie korespon- 
dent bielsko-bialskiego Wochenblattu wziął sobie owe 
wyżej przytoczone słowa patrjarchy Abrahama za 
wzór i naciąga je do wszystkich spraw historycznych 
polskich na swoję kopyto. Pragnąc bowiem w tej mie- 
rze obracać zawsze wodę na swój młyn, powiedział so- 
bie krótko i węzłowato: „Po co ja się mam wiecznie 
borykać z prawdą i historją? Niech sobie ona szczę- 
śliwie idzie na prawo, a ja sobie gemiithlich porn- 
kuję na lewo“. „Co rzekł, to i wykonał. Dowodem te- 
go korrespondencja w jednym z ostatnich numerów 
wyżej wspomnianego piśmidła, w której autor rzuca 
gołosłowne twierdzenie, że Łodygowice taż przy Bia- 
lej położone, były kolonją niemiecką, a dopiero w o- 
stanich czasach zostały spolonizowane. Jeśli dalej tak 
pójdzie to niedługo jaki Kolumb bialski zrobi sensa- 
cyjne odkrycie, że Warszawę założyli bialscy Niem- 
cy. — Nie wiedzieć doprawdy, czy to szczyt prze- 
wrotności, czy też grubo namacalna ciemnota i kar- 
dynalna nieznajomość faktów historycznych. Gdybym był 
profesorem historji naturalnej, tobym taki kwiatek 
wiedzy i umiejętności nazwał bezwarunkowo ; igno- 
rantia crassifolia invincibilis germanica. Tymcza- 
sem jednak zabawię się w skromnego kronikarza i 
podam niektóre szczegóły dotyczące Łodygowie, a to 
ku nauce bialskich pismaków, którzy czasem z po- 
trzeby przeglądają szpalty Głosu Narodu, choćby 
tylko dlatego, by się przekonać, że to pismo od cza- 
sn do czasu wymierza jm zasłużone cięgi. Oto Łody- 
gowice, jak głoszą zapiski kronikarskie, założone zo- 
stały już w XII wieku. Pierwsze chaty położone nad 
rzeczką Żylicą zamieszkiwała rodzina Wajdów lub 
Hajdów, dotąd tutaj licznie rozsiadła. Dobra te nale- 
żały do królów polskich i w owych czasach nie wie- 
le się rentowały. Osady były tylko z rzadka rozrzn- 
cone, a lasy ciągnęły się od Węgier, aż gdzieś pod 
Kraków, jeżełi nie dalej. To też nie dziwnego, że 
przy sprzyjających okolicznościach, góry i gęste bo- 
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ry roiły się od band opryszków. Dlatego to w r. 
1474 król Kazimierz Jagiellończyk darował całą ży- 
wieczyznę rodzinie Komoruwskichi z warunkiem, aby 
miała w opiece ludzi spokujnych i osiadłych na grun- 
cie, a niemiłosiernie tępiła rozbójników. Jakoż rzeczy- 
wiście cel ten osiągniętym został, chociaż nie zupeł- 
nie, bo ostatnich kilkunastu opryszków powiesił do- 
piero rząd austriacki około r. 1800 w Komesznicy, 
wiosce położonej przy granicy węgierskiej. W r. 1618 
nastąpił rozdział klucza łodygowickiego od żywieczy- 
zny i klucz ten przechodził częścią drogą kupna, czę- 
ścią drogą zamiany do różnych znakomitych i zna- 
nych w Polsce rodzin, jak n. p. Abdank Warszyckich, 
książąt Zbaraskich itd. Podczas, kiedy dobra żywie- 
ckie około r. 1800 przeszły w posiadanie arcyksiążat 
austujackich, to obszar ładygowicki miał jeszcze cią- 
gle polskich właścicieli, aż blisko do połowy bieżą- 
cego stulecia. Ostatnią właścicielką polską była tutaj 
hr. Bożęcka. Dopiero od tego czasu majętność tę na- 
byli Niemcy, między którymi było aż dwóch Prusa- 
ków. Dzisiejszy właściciel Łodygowice jest również 
Niemcem, ale jako człowiek światły i prawdziwie in- 
teligentny, o szerszych poglądach, jest szczerze ży- 
czliwym i przyjaźnie usposobionym dla Polaków, to 
też w niczem nie przypomina zachłannych Niemców 
bialskich. 

Po tym krótkim wywodzie historycznym zapytać 
się muszę prawdomównego i uczonego korespondenta 
bialskiego-bielskiego W ochenblattu, odkąd to i na ja- 
kiej podstawie pozwala sobie Łodygowice zaliczać do 
rzędu kolonij niemieckich ? Nie da się wprawdzie za- 
przeczyć, że w czasie reformacji okolica tutejsza u- 


' legła pewnego rodzaju inwazji, gdyż z jednej strony 


od Śląska i Niemiec płynęły w te strony zastępy lu- 
trów, z drugiej zaś od Węgier gromady kalwinów. 
Doszło nawet do tego, że w Żywcu w kościele św. 
Krzyża, a tak samo i w Wilkowicach mieli swój 
zbór. Trwało to jednak krótko i było tak przemi- 
jającem zjawiskiem, że tu dziś mało kto o tem wie, 
a było to zasługą panów polskich, że Niemców stąd 
przepędzono aż tam, gdzie pieprz rośnie. W ostatnich 
kilku dziesiątkach lat znowu Niemcy co raz gęściej 
zaczęli się usiadlać w tutejszej okolicy, — i jako 
znający dokładnie stosunki tej części kraju naszego, 
zaprzeczyć nie mogę, że wywarli tutaj znaczny wpływ 
kulturny, ale wyłącznie tylko w jednym kierunku 
t. j. w przyczynieniu się do wykształcenia, zeszpece- 
nia i, że tak powiem, do zmonstruowania języka pol- 
skiego. — Z takimi kwiatkami lingwistycznemi, jak 
„biglować* zamiast „prasuwać”*, „durnecić” zamiast 
„przeszywać”, „szajtofła”, zamiast „kieska*, „łono- 
wać* zamiast „nagrodzić“ lub „płacić“ etc. ete. wo- | 
Żna się tn było często spotkać. Lud nasz tutejszy, 
mający głowę otwartą, pvświęcający wiele wolnego 
czasu na czytanie, pod wpływem kościuła, szkoły i | 
ludzi dobrej woli, otrząsnął się z pyłu niemieckości 
i kurzu germańskiego i przyszedł do jasnego poznania, 
że jest ludem polskim i katolickim. Stąd to owe la- 
mentacje korespondenta Wochenblattu, że się Lody- 
gowice, które i tak nigdy niemieckie nie były, spolo- 
nizowały. To pewna, — że w mury gmachu narodo- 
wego w tych stronach, pomyje niemieckie już ucie- 
kae nie będą, bo wszystkie szpary i luki pozamyka- 
no szczelnie. Własności swojej bronić potratfimy; a 
ilekroć bialscy Niemey zechcą wyciągnąć ku nam swo- 
je zachłanne „pracerle*, tylekroć zaaplikujemy im 
zbawienego psztyczka w nos, i zawołamy: „a kysz"! 
m. 
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Lwów 24 grudnia. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“) 
Skręcam ze zwykłej drogi korespendenta i przychodzę także 
i z lwowska „Gwiazdką“. 

Korespondencja niniejsza przypada na „Gwiazdkę“, 
Jest to najpiękniejsze święto w Polsce i w całym 
świecie chrześcijańskim — szkoda tylko, że tak, jak 
bez różnicy przekonań, zapatrywań i kierunków po- 
litycznych, albo społecznych, możemy my między so- 
bą Polacy podać sobie ręce, zapomnieć wiele, a prze- 
baczyć niemal wszystko i iść różnemi drogami w mi- 
łości i szacunku do jednego celu — nie jesteśmy w 
stanie uczynić tego ze wszystkimi narodami i nawet 
w takie wielkie święto chrześcijańskie, święto miłości 
i zgody, musimy od niektórych odwrócić zasmucone 
twarze i zbolałe serca. Bóg świadkiem, że mimo naszych 
błędów przeszłości i zboczeń w teraźniejszości, naród 
polski w całem swojem dziejowem Życiu, aż do dni 
ostatnich, nie przykładał nigdy ręki do nienawiści i tę- 
pienia, a jeśli stawał na ostre i przelewał strumie 
nie krwi własnej, ta tylko dla ocalenia tych ideałów, 
które są Święte dla całej ludzkości, dla wszystkich 
narodów szlachetnych, uczciwych i zdrowych. 

Ten szmat ziemi polskiej, który się nazywa za- 
borem austrjackim, gdzie możemy wyraźniej wypowia- 
dać swoje uczucia, pracować dła nich i mieć nadzie- 
ję w lepszą przyszłość, mógłby z łatwością wskazać 
ni dotykalne przykłady, żeśmy z drogi prawdy i spra- 


wiedliwości nie zbaczali na manowce, choć nieraz i 
praca nasza i myśli nasze i nadzieje nasze przecho- 
dziły ciężkie koleje, a gdy zaszły czasem tam, gdzie 
nie należało, wracały napowrót, aby znowa iść sze- 
rokim gościńcem obowiązków i dobra publicznego... 

Nie powiem, aby Lwów przodował na tym goś- 
cińcu przez rok ubiegły, bo znależli się na nim wszy- 
scy, którzy poza aktualną polityką i licząc się z 
wszechwładnie panującymi faktami, sięgali dalej my- 
ślą i wierzyli w to, że wszystko co się robi, choćby 
to było najmniejsze, ale dobre— robi się dla Polski, 
która będzie taką, na jaką zapracujemy, na jaką za- 
służymy i jaką Bóg w swej łasce nam powróci... 

Trzeba ten Lwów znać dobrze, do samych pod- 
staw, aby wiedzieć, jakie to jest miasto polskie w 
całej wewnętrznej swojej pełni, choć czasem po wie- 
rzchu obiepiają go głupie i nędzne ręce, jakąś cudzą 
gliną, albo szwargotem zaciemniają jego prawdziwy 
typ obyczajowy. Prawda, że z polskich miast, Lwów 
jest najbardziej zawadjackie, najwięcej rozezochrane, 
najskłonniejsze do awantarniczości, zawsze jednak szla- 
chetnej i rycerskiej — ale ile z tej rogatej duszy po- 
płynęło ożywczych prądów na całą Polskę, het aż 
za kordony, trzeba się zapytać tych, co tu nie mie- 
szkają z nami, lecz tam, pod knutem moskiewskim, 
albo pruską pikelhaubą, współczują i duchem są obok 
nas... 
Chciałbym też mieć tyle godzin jasnych w życiu, 
ile we Lwowie, w ten dzień „Bożego Narodzenia*, 
we wszystkich rodzinach i w tych, eo troska nie za- 
gląda, chyba przez dziurkę od klucza i w tych, co 
zamilknie na chwilę, przysłonięa po kątach szatą 
świąteczną, ile w tym dnin wystrzeli przeczystych, 
świetlanych, promienistych i szczerych westchnień na 
skrzydłach modlitwy, aby nam lepiej było, jak jest... 
A w tem „lepiej“ nie trzeba szukać tilisterskiego za- 
spokojenia powszednich potrzeb, lecz tego, co rozumie 
my wszyscy — tej naszej nadziei bez słów, a tak 
wyraźnej modlitwy bez określeń, a tak zrozumiałej, 
przyszłości niby nieuchwytnej, a tak konkretnej i tak 
koniecznej, że gdyby nie stało wiary w nią, nie sta- 
łoby i nas samych... 

Pisząc tedy do „gwiazdkowego“ numeru, wyba- 
czą szanowni czytelnicy, że się oderwałen od zwy- 
kłego trybn kronikarskich korespondeucjj i pozwoli- 
łem sobie na ogólniejszą nieco charakterystykę i u- 
sposobienie Lwowa, któremu zresztą, jak to łatwo 
było przez dłuższy czas zauważyć, nie schlebiałem 
nigdy i dziś nie schlebiam bynajmniej..... 

Mamy my niejednego mola, co nas gryzie, cza- 
sem nawet aż do krwi, ale podgryzać się nie damy 
tak, aby aż marnieć przyszło. Nie damy się podgry- 
zać ani zwątpieniu, ani tym poknsom, któremi łechcą 
uszy rozmaici apostołowie nędzy moralnej i wichrzy- 
cielstwa, ani wreszcie tym, którzyby chcieli aby spać, 
spać i ciągle spać! 

Lwów, u siebie w domu, ma więcej do roboty, 
aniżeli inne miasta polskie, bo pod względem popu- 
lacji, nie jest tak jednolity jak n. p. Kraków, lub 
Warszawa, wybujałości szkodliwe naszej polskiej 
sprawie, musi często brać za łeb i rzucać o ziemię, 
a czasem trzeba i łeb urwać. Toż nie dziw, że kre- 
wki jest i w rękawiczkach do walki nie występuje. 

Na tych więc wichrach naszych, serdecznych, a 
zbożnych, co ciągną nieraz po łanach i górach całej 


Polski — niechże popłyną najserdeczniejsze życzenia 
wszystkim ludziom dobrej woli: „Dosiego roku !* 
sot. 
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A Aiem polskich, 
Cieszyn, dnia 23 grudnia. 
[List oryginalny „Głosu Narodu*]. 
W sprawie polskiego gimnazjum w Cieszynie. 


Szanowna Redakcjo! W Nrze 298 Słowa pol- 
skiego z dnia 15 grudnia 1898 w korespondencji z 
Cieszyna zarzucono nauczycielom gimnazjum polskie- 
go, że niesłusznie obwiniali na walnem zebranin „Ma- 
cierzyś dnia 10 grudnia b. r. zarząd o obojętność 
w sprawie zaprowadzenia nanki dziejów ojczystych. 

W imieniu prawdy prosiliśmy redakcję Słowa 
polskiego o umieszczenie niżej podanego wyjaśnienia. 
Ponieważ jednak redakcja Sł. poł. nie uważała za 
stosowne przychylić się do naszego życzenia, prosimy 
Szanowną Redakcję o łaskawe umieszczenie tego wy- 
jaśnienia w swem piśmie. 

Po odmówienin pozwolenia na nanczanie dziejów 
ojczystych przez śląską Radę szkolną w maju r. 1897 
zwróciło się grono nanczycielskie do zarządu „Macie- 
rzy“, by sprawą tą, dla wychowania tutejszej młodzie- 
ży niesłychanie ważną się zajął i poczynił odpowiednie 
kroki dla uzyskania ' pozwolenia. 

Przez półtora roku zarząd „Macierzy* uważał za 
stosowne nie w tej sprawie nie uczynić. Samo o- 
mówienie tej sprawy odkładał kilkakrotnie z jednego 
posiedzenia na drugie, a na posiedzeniu duja 8 sty- 
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cznia b. r. okazało się, że większość zarządu nie 
widziała potrzeby starać się o zaprowadzenie w gi- 
mnazjum nauki dziejów ojczystych. Wyszedłszy po za 
zakres swej kompetencji zaczęto na owem posiedze- 
nin mówić, jak o tem donosi sam korespondent Slo- 
wa, o przeciążeniu uczniów, wskazywać, jak sobie 
mogą nauczyciele w tej sprawie poradzić, krytyko- 
wać podręczniki, była nawet mowa, że w gimnazjum 
powinno się uczyć historji Sląska austrj a- 
ckiego a nie historji polskiej i radzono 
nad yozpisaniem konkursu na podręcznik. Korespon- 
dent Słowa zamilczał o tym ostatnim szczególe, mi- 
mo że nawet na walnem zebraniu o tem wspomina- 
no. Żadna uchwała nie zapadła na tem posiedzeniu, 
i tak sprawa historji polskiej uwięzła w zarządzie 
„Macierzy“, który nietylko nie zważał na dalsze Da- 
legania grona nauczycielskiego, ale nawet na piśmien- 
ne wezwanie konferencji grona nauczy cielskiego z li- 
pca b. r. nie nie odpowiedział. Gdy zaś we wrześniu 
b. r. grono nauczycielskie prosiło katechetę gimn. ks. 
Londzina, jako sekretarza „Macierzy*, by dał wyja- 
Śnienie, dlaczego zarząd nie załatwia tej sprawy, od- 
powiedział zapytany, że załatwienia tej sprawy uie 
życzy sobie dx Jan Michejda i odwołujący się na 
niego ks. Ńwieży, których zdaniem można uczyć hi- 
storji polskiej przy nauce historji powszechnej. 0: 
świadczenia tego ks. Londzin na walnem zebraniu 
nie cofnął i żadnego innego nie złożył, 
jak to kłamliwie podał korespondent Słowa polskie- 
go. Również członek zarządu ks. Karowski oświad- 
czył na walnem zebraniu, że dr Michejda na owem 
posiedzeniu z dnia 8 stycznia b. r., ostatniem, na 
którem tę sprawę omawiano, wyraził przypuszczenie, 
że może sami profesorowie nie życzą sobie nauczania 
historji polskiej, mimo że tego domagało się usta- 
wiecznie całe grono nauczycielskie. Widać z tego ja- 
sno, jak się dr Michejda interesował tą sprawą i ja” 
kie względem niej zajmował stanowisko. z 

Takie to były zdania i starania większości za- 
rządu od maja 1897 do października 1898 r. Do- 
piero gdy Przegląd wszechpolski poruszył tę smutną 
sprawę, uległ ks. 5wieży i bez przedkładania jej na 
posiedzeniu zarządu i bez wiedzy dra Michejdy, wi- 
docznie z obawy przed nową zwłoką, podał wraz z se- 
kretarzem prośbę do śląskiej Rady szkolnej, o czem 
zawiadomiono grono nauczycielskie dopiero pismem 
z dnia 23 października 1898. Kiedy jednak Rada 
szkolna dała odmowną odpowiedź i sprawa stanęła 
na temsamem miejscu, co w maju 1#97 r., nie po- 
czynił zarząd żadnych dalszych kroków; rozeho- 
dziły się tylko pogłoski, że zarząd ma ją przedsta- 
wić Walnemu zebraniu dnia 10 grudnia b. r., lecz 
nie umieścił jej na porządku dziennym. Dopiero od- 
czytanie ostatniego artykułu Przeglądu wszechpol- 
skiego omawiającego tę sprawę, wywołało dyskusję, 
w której nauczyciele gimnazjum przedstawili całą rzecz 
podobnie jak to czynią obecnie. Nawet Walne ze- 
branie — o czem korespondent Slowa dyskretnie 
przemilczał wiraziło zarządowi za to postępowa- 
nie lekką naganę, uchwalając jednogłośnie na- 
stępującą rezolucję : 

„Zgromadzenie, ubolewając nad zwłoką wprowa- 
dzenia nauki dziejów ojczystych w gimnazjum pol- 
skiem, mimo uchwały grona nauczycielekiego, wzywa 
zarząd, aby rekurs w tej sprawie bezzwłocznie zo- 
stał wniesiony“. 

Spodziewamy się, że po tem wyjaśnieniu społe- 
czeństwo polskie wyrobi sobie należyte pojęcie o sta- 
nowisku nauczycieli, a większości zarządu „Macierzy* 
w sprawie zaprowadzenia nauki dziejów ojczystych 
w gimnazjum polskiem. 

Nakoniec zestawienie nas, nauczycieli, z ks. Sto- 
jałowskim, jako opozycjonistów, odpieramy stanowczo 
i z całą siłą. Zestawienie to, uczynione z wyra- 
źnym rozmysłem i celem, wobec dzisiejszego 
stanowiska większości społeczeństwa względem ks. 
Stojałowskiego, świadczy o nikłej wartości moralnej 
korespondenta Słowa polskiego. 

W (Cieszynie, d. 22 grudnia 1898 r. 

Marceli Maternowski Dr A. Czuczyński 
prot. gimn. pol. prot. gimn. polsk. 
Michał Janik Jan onieżek 
prof. gimn. pol. prof. gimn. pol. 


Warszawa d. 21 grudnia. 
(List oryginalny „Gł su Narodu“) 


W przededniu odsłonięcia pomnika Mickiewicza. — Jeszcze 
niepewna sytuacja i spodziewany konflikt rzadu z Imeretyń- 
skim. — Zakazane wydawnictwa na cześć Mickiewicza. — 
Wiersz z jednego z takich wydawnictw. — Zakończenie. 

W ehwili, gdy ten list otrzymacie, juź przez wła- 
dze z Petersburga, będzie zadecydowany program od- 
słonięcia pomuika Mickiewieza. O ile się zdaje, przy- 
niesie on zarazem konflikt pomiędzy ks. Imeretyńskim 
a rządem. Nie można posądzać obecnego warszaw- 
skiego jenerał - gubernatora, o jakieś szczególmiejsze 
sympatje dla nas — przeciwnie. bardzo często grał 
on komedję, czasem zręcznie, czasem uieżręcznie, a naj- 


częściej maskował się. Jedni mówią, że musiał tak 
robłć, drudzy, że robił dlatego, bo taki sposób po- 
stępowania uważał za najodpowiedniejszy — sam bo- 
wiem nie wiedział, czego się trzymać. To jednak 
należy przyznać ks. lmeretyńskiemu, że o ile mógł, 
nie dolewał oliwy do ognia. 

Wobec bliskiego odsłonięcia pomnika Miekiewi- 
cza — wszystkie u nas sprawy zeszły 7 porządku 
dziennego, a chociaż przedziela nas od tego faktu za- 
ledwie parę dni, chociaż krążą najrozmaitszego rodzaju 
pogłoski, nikt tu jednak nie wie, co będzie i jak 
będzie. 

Można już jednak zauotować fakt, który się stał, 
a jest on także bardzo charakterystyczny. 

Skoro udzielono pozwolenia na wystawienie po- 
mnika i płynęły na ten eel składki, powstała myśl 
na prowincji Kongresówki, aby z rozmaitych ziem, 
wydaniem pamiątkowych wydawnictw, aczcić to wiel- 
kie święto Mickiewicza. Zaczęto się więc krzątać o- 
koło redakeji takich zbiorowych książek i zebrano 
odpowiednie materjały. Rząd wiedział o tem i nie 
przeszkadzał temu, aż dopiero w ostatnich czasach, 
gdy zadął inny wiatr z Petersburga, zakazano takich 
wydawnictw i cenzura otrzymała w tym kierunku 
o lpowiednie instrukcje. Zbiorowe więe wydawnictwa 
na cześć Miekiewicza nie mogły przyjść do skutku, 
ale swoją drogą materjał zebrał się pokaźny i piękny. 

Pomiędzy innemi, jedna z ziem dawnego woje- 
wództwa przygotowała może najprędsze zbiorowe wy- 
dawnictwo. Miałem sposobność przeglądać to i wła- 
śnie z pośród rękopismów, przygotowanych do dru- 
ku, przepisałem wiersz pseudonima, który nie tylko 
ze względu na przepiękną tendencję, ale na formę 
i polot poctycki, dla użytku Głosu Narodu w ni- 
niejszej korespondencji przesyłam. 

Oto jego tytuł: 


U STÓP POMNIKA. 


Że z nas powstałeś i dla naszej chwały 
Struny twej lutni tak potężnie grały, 

Że miłość ku nam wpłotłeś w własne życie, 
Odlany w spiżu, wsparty na granicie! 

Jak dąb stuletni na tej ziemi wzrosły 
stanąłeś taki wielki i wyniosły. 


Nieśmiertelnego twego ducha czczono 
[I wtedy -- kiedy w obcej ziemi łono 
kładli twe szczątki i wtedy gdy one 
W prastarym grodzie zostały złożone 
[ dziś. gdy naród jedna myśl przenika, 
Oddać wieszczowi hołd u stóp pomnika. 


I oto słychać szmery tajemnicze 
Tłunów, co płyną tu wezbraną falą. 
Aby zobaczyć szlachetne oblicze, 
Podsycić znicze, co się wkoło palą 
I chwytać uchem wibrujące tony, 
Tego, co cierpiał i czuł za miljony. 


l co przynieśli, o wieszczu jedyny, 

Ci wszyscy, co się dziś do ciebie garną ? 
Czyli twe myśli przyoblekli w czyuy ? 

Czyli z twych siewów wydobyli ziarno ? 

1 czy pragnienia w twych księgach zawarte 
Wtłoczyi w życia powszedniego kartę? 


| czy ich serca biją w takt pochodu 

Co uporczywie od tylu stuleci 

Ku zamienionym widnokręgom wschodu 
Dąży i ufność w ludzkich piersiach nieci ? 
| czy ten orszak świetlanego dworu 

Dziś jest liczniejszy, niżeli był wczora? 


Z źródła miłości, co wiecznie wytryska 
Czyli ich dłonie nie czerpią leniwie 7 

(zy do wielkiego schodzą się ogniska, 

Lub przy dymiącen zbłąkanem łuczywie — 
Czy z odrętwienia, lub też z chęci braku, 
Nie mogą znaleść przydróżnego znaku“ 


1 czyli młodość nakreśliła koła 

Złote, przez ciebie wymaganej próby, 
Czy z gwiazd koroną u białego czoła 
Niesie znamiona potęgi i chluby ? 

l czy się ramię do ramienia zbliża 

W myśl poświęcenia bijącego z Krżyża ? 


J czy serdecznie pieśń rozkołysana, 

Kiedy za życiu twem marzeniem całem 

Było ją słyszeć pod strzechą włościana 

Jako zwiastunka świtu brzmi hejnałem ? 

Czy tam myśl z pracą w jedną całość zlane, 
(roją powoli jątrzącą się ranę? 


Cisza... o! wielki arcymistrzu słowa, 
Nie jedna spłynie tu łza brylantowa... 
Nie jeden zastęp ludzi się przerzedzi, 
Wzniesion na skrzydłach eudotwórnej pieśni 
Twe ideały wielkie uciełeśni. 

Bolesław Sz. Wolski. 
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Nie wesołe tedy będziemy mieli Święta, a chociaż 
jesteśmy tu przekonani, że szlachetny zmysł naszego 
społeczeństwa, nie da. się prowokatorom z rozmaitych 
bud moskiewskich użyć za narzędzie, aby potem je- 
szcze bardziej gnębiono nas i znęcane się nad nami, 
to jednak w ten dzień radosny dla całego chrześci- 
jaństwa, możemy z głębi serca powtórzyć ze, Słowac- 
kim: „Smutno nam Boże !* Ski 
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ZE ŚWIATA. 


Paryż 22 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu) 


Koło poiskie literacko-artystyczne w Paryżu. — „Królowa 
Fiametta*, dramat Katulia Mendesa. — Nowy akademik. 


Ostatnie zebranie Koła polskiego artystyczno-lite- 
rackiego było bardzo ożywione, Prof. Wacław Ga- 
sztowt zagaił wieczór bardzo zajmującą pogadanką 
na temat zapoznawania cudzoziemców z naszą litera- 
turą. Wspomniał o dziele Denisa z roku 1816 p. t.: 
„Le thćatre de toutes les nations*, w którem znaj- 
dują się między innemi sztuki Wężyka i Bohomolca, 
tłomaczone prawdopodobnie przez Brykczyńskiego; o 
rozprawie doktoryzacyjnej Stanisława Rzewuskiego o 
Kochanowskim, wydauej w roku 1821; o wydawni- 
ctwie późniejszem Leonarda Chodźki i Stanisława 
Grabowskiego p. t.: „La Pologne pittoresque“, gdzie 
tyle barwnie opisanych i pięknie ilustrowanych zna- 
leść można wspomnień z rodzinnych naszych zakąt- 
ków i przeszłości, niezapomniał też i o dzienniku 
W. Platera Le Polonais i o książce p. t.: „La Bri- 
se du Nord*, gdzie streszczone są wyjątki z „Pana 
Tadeusza“. Między innemi mówił także p. G. o da- 
wnych tłomaczeniach dzieł Mickiewicza przez Loisona 
i Krystyna Ostrowskiego. Dowiedzieliśmy się też od 
p. Gasztowtta, że prócz najgłówniejszych dzieł Sien- 
kiewicza, które po większej części są przetłomaczone 
na język trancuski, obecnie młody literat p. Gabryel 
Sarrazin, ma już na ukończeniu studjum o Mickiewi- 
czu i zamierza również później napisać osobne stndja 
o Słowackim i Krasińskim. 

W „Odeonie* wystawiono w tych dniach dramat 
wierszem Katulla Wendesa p. t.: „Królowa Fiametta*, 
kiedyś już przed dziesięciu laty przedstawiony w te- 
atrze Wolnym Antoine'a, a osnuty na tle epoki odro- 
dzenia we Włoszech. Młoda i piękna królowa panu- 
jąca nad Bolonją, zasłużyła sobie na ten przydomek, 
oznaczający płomyczek, swem zapalnem serduszkiem, 
które jej każe myśleć dałeko więcej o pięknych mło- 
dzianach niż o sprawach państwa. Temi zajmuje się 
inirygaut Giorgio, którego kiedyś kaprys jej uczynił 
mężem i królem, ale którego już dawno przestała 
kochać. Intrygant pragnie pozbyć się królowej, do 
tego samego zaś dąży kardynał Sforza pomawiając 
ją o sprzyjanie luteranizmowi. Nasadzają na nią za- 
bójeę Daniela, w którego wmówili, że krółowa zgu- 
biła jego brata. Ale Danielo nie wie, że młode dziew- 
czę, które darzy go miłością w leśnem zaciszu, to 
właśnie królowa: gdy zbliżył się do królowej ze 
sztyletem i poznał w niej... Orlandę, swą kochankę, 
broń wypadła mu z ręki, a królowa, która była u- 
przedzona o spisku, darzy go uśmiechem i pocałun- 
kiem. Lecz Sforza i Giorgio chcą się zemścić; wij- 
dzieli zamach Daniela, żądają ukarania go w imię 
sprawiedliwości. Aby nratować kochanka, Fiametta 
abdykuje. A wtedy jako już nie królowę, Sforza ka- 
że ją uwięzić jako heretyczkę, Danielu, który wstą- 
pił do klasztoru przychodzi ją wyspowiadać przed 
śmiercią i dowiaduje się, że wrogowie jej skłamali, 
przypisując jej zgubę jego brata; wówczas zabija 
wchodzącego do więzienia Sforzę i oboje kochaukowie 
radośnie idą razem na Śmierć. Miłość tryumfuje nad 
wszystkiem — oto myśl przewodnia dramatu Mendesa, 
wystawionego z przepychem. 

Izba poselska uchwaliła 10.000 fr. na wzniesje- 
nie pomnika Puvis de Chavannes, niedawno zmarłemu 
słynnemu malarzowi. 

Akademja francuska powołała w tych dniach do 
swego grona p. Henryka Lavedan'a. Antor „Kata- 
rzyny* dopiero we czwartem skrutynium zwyciężył 
groźnych współzawodników pp. Hervieu go i Fagueta. 
P. Lavedan będzie jednym z najmłodszych nieśmier- 
telnych, nie ma bowiem jeszcze czterdziestu lat. 
Prócz wielu utworów powieściowych jest autorem li- 
cznych komedyj, grywanych z powodzeniem w pierw- 
szorzędnych teatrach paryskich. Największy sukces 
osiągnęły jego sztuki: „Le prince d'Anrec“, „Les Vi- 
veurs“, „Une famille“, „Catherine“ i „Nonveau jen“. 
Ta ostatnia sztuka przedstawiana nieskończoną ilość 
razy w zaszłym roku w teatrze „Varietós*, stanowi- 
ła główny szkopuł w osiągnięciu akademickiego fote- 
lu, odznaczała się bowiem niezmiernie drastyczną 
treścią i bardzo Śmiałemi efektami scenicznemi. Te- 
go w pałacu Mazarin — nie lubią. Z tego względu 
proponowano wysunięcie na pierwszy plan kandyda- 
tury p. Meurice'n, autora wystawionej niedawno w 
Teatrze Francuskim tragedji wierszem p. t.: „Struen- 
sée“. Aczkolwiek dopiero tą sztuką p. Meurice de- 
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biutował w domu Moliera, nie odznacza się on jednak 
zwykłą debiutantom młodością — liczy sobie bowiem 
przeszło 80 lat. Był to także poważny wzgląd. 
W Akademji chętnie są widziani ludzie wiekowi. P. 
Meurice jednak nie mógł się zdecydować na składa- 
nie obowiązkowych wizyt i p. Lavedanowi ubył w 
ten sposób niebezpieczny rywal. K. w. 
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Pankalang (na Sumatrze) 10 listopada. 
(List oryginalny „Głosu Nurodu*). 
Przeprowadzka. — Fortepian. — Niespodziewana wizyta. 


W przeszłej korespondencji przyobiecałem napisać 
o wojnie z Aczyńcami. Niestety! mimo skrzętnych do- 
wiadywań się, nie wiele mogę objaśnić. Na początku 
tego roku, przyszło do starcia między Holendrami i 
Aczyńcami. kilku bardych wedaów zeszło z gór i spa- 
liło parę osad nadbrzeżnych. Holendrzy wysłali dwie 
kolumny latające i w kilka tygodni zapanował spokój 
zupełny. Potęgę tego bitnego plemienia złamano przed 
kilkunastu laty. Wtenczas wielki maharadża ogłosił 
wojnę świętą i na czele 30.000 wojowników chelał 
zepchnąć Holendrów do morza. Walczono zawzięcie. 
Europejczycy ponieśli nie jednę klęskę, lecz wreszcie 
taktyka i broń odtyleowa, oduiosły zwycięztwo. kil- 
kanaście tysięcy Aczyńców padło na placu boju. Re- 
szta szukała ratunku w ucieczce, a maharadža musiał 
zawrzeć pokój sromotny. Swoją drogą utrzymał swoją 
niepodległość, bo Holendrzy są za mądrzy i nie pój- 
dą go szukać w górach niedostępnych. gdzie ich eze- 
ka katastrofa. 

Nastała pora deszczowa. Opisać ją jest czystem nie- 
podobieństwem. Mógłby mieć o niej przybliżone pojęcie 
jeden tylko Noe, gdy żeglował w swojej arce. Doliny 
są zalane wodą. Ludzie brną w niej po pas i po szyję, 
ale są do tego przyzwyczajeni i nie wpływa to na 
ich zdrowie. Co innego z nami. Straszne widmo źół- 
tej febry roztacza się przed oczyma i zapytujemy sie- 
bie, który jest pierwszy z brzegu? Ozasem Opatrzność 
ochrania, ale to są rzadkie wypadki. Na stu Euro- 
pejczyków ginie połowa. Niektórzy przetrzymują żółtą 
febrę. Ci mogą już brawować wszelkim niebezpieczeń- 
stwom i mieszkać na Sumatrze, jak długo im się po- 
doba, gdyż są już zaszczepieni. 

Z deszczem zwiększyła się liczba tygrysów i pan- 
ter. Ryki ich nie dają spać. Mój marszałek dworu, 
stary malajczyk. przyszedł i zapytał, czy ma roznie- 
cić ognie? 

— Dla czego? 

— Z powodu tygrysów. 

— A cóż one mogą mi zrobić? 

— JZgłodniałe. gotowe urządzić napad na dworek. 

— Przecież go nie rozbiją. Zresztą mam broń 
wyborną. 

— Kto wie? — rzekł Malajczyk. - 

To mi dało do myślenia. Poleciłem zapalić ogien. 
Rzucono wielkie kłody drzewa i ryki słyszałem tylko 
w odległości. 

Czterech Jawańczyków postanowiło mi zrobić przy- 
jemność i upolować tygrysa. W tym celu urządzili 
pułapkę i złapał się w nią wspaniały okaz tygrysa. 
Po zabiciu zdięto z niego skórę i rozłożono przed 
mojem łóżkiem. Trzeba ją wyprawić i wtenczas będzie 
warta około 800 marek, a nawet więcej. 

W Sandgut nie znalazłem nafty. Przyjechała ko- 
misja i kazano mi przeprowadzić maszyny o kila 
mil dalej, do Pankalang. Pomimo, że trzeba było to- 
rować drogę toporami, nikthby nie uwierzył, że po- 
dobne ciężary, wraz z moim dworkiem, zostały prze 
niesione w przeciągu pięciu dni. Przydewszystkiem 
robotnicy ustawili mi mój pałac i to ztaką precyzją, 
że nie brakowało najmniejszego kawałka drzewa, a 
meble ustawiono na swojem miejscu. Posiadam dwie 
werandy oszklone. Na nich spożywam obiad. marzę 
© moich najbliższych i palę dobre cygara. 

Gospodarstwo moje składa się jak następuje: 

Pięcioro służby. Trzy małpy, cztery papugi, jedna 
wiewiórka latająca, dwa pawie zupełnie szare i wąż 
boa, długi 12 stóp. Obwija się około mojej ręki, ale 
zawsze jestem dla niego z wielkim szacunkiem i zbli- 
żam się tylko wtenczas, gdy jest nasycony. Pawie 
pozostają na dworze i nie wiele sobie robią z upa- 
stów niebieskich. W chwilach wolnych uczę mówić 
papugi Jedna z nich, powtarza już te słowa: „kiedy 
pojedziemy do Krakowa?* Dość niewyraźnie. ale mo- 
%żna ją zrozumieć. 

Postanowiłem sprowadzić sobie fortepian. Prze- 
prowadziłem korespondencję 7 Marsylją i przysłano 
mi wspaniały okaz Pleyela za 2500 franków. Przy. 
bycie na komorę tego instrumentu wywołało istne 
zamieszanie. Każdy go chciał oglądać, a naczelnik cła 
oświadczył mi. iż urzęduje 40 lat, ale podobnego 
zwierzęcia nie widział, Do przetransportowania mu- 
siałem użyć 60 ludzi, lecz przyszedł cały i nienaru- 
szony. Tubyley widocznie są amatorami muzyki. Gdy 
gram, zbierają się pod oknami i w milczeniu słuchają, 
Zdaje się, że po raz pierwszy Sumatra posłyszała : 
„Jeszcze Polska nie zginęła”, „Mazurka Dąbrowskiego” 
i „pieśń o Bartoszu". 

Miałem tu niespodziewaną wizytę Polaka, inży- 
miera. Napiszę o niej w przyszłej korespondencji. 

Rom. Mni... 


„GŁOS NARODTU* 
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CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI. 


(Keryks). W krakowskim organie do robienia 
opozycyjnych politycznych „wielkości“ z widokami 
do foteli ministerjalnych. w tym młynie, rozrzuca- 
jącym na boki polityczną plewę. dano koncert z u- 
rągania prawdzie i zdrowemu rozsądkowi artyku- 
łem p. t. „Wybory w Nowotarszczyźnie". Prawdo- 
podobnie pisał go pessymista. którego żółć stała się 
motorem. pędzącym go niby Szekspirowskiego Ty- 
mona — jak najdalej — nie od ludzi, tylko od roz- 
sądku. 

Uniżoność krakowskiego „blatu“ dla ludowców 
lwowskich jest zrozumiała. 'Tonący chwyta się na- 
wet... pokrzywy, aby wypłynąć. Zrozumiałem jest 
także, że w owym artykule nic się „kupy nie trzy- 
ma“ skoro „pessymista" włożył tam swego ducha. 
Ale ta śmiałość,(!) z jaką blatt waży sią drwić ze swo- 
ich czytelników, jest naprawdę niepojęta. 

Oto naprzykład logika tych „mądrych*, Dr. 
Szaflarski, jeden z najgenialniejszych ludzi wieku. 
najlepszy ludowiec między adwokatami i najlepszy 
adwokat między ludowecami — dostał przy wyborze 
w Nowym Targu 22 glosy. przepadł. więc... stron- 
nictwo ludowe odniosło prawdziwy tryumf. bo... 
został wybrany dr Bednarski. który jest fizykiem 
powiatowym. í 

Włościanie wyborcy w Nowotarskiem oświad- 
czali zawsze dotychczas, że bronić rządu jest obo- 
wiązkiem posła. powaga księży w rzeczach polityki 
jest tam dotąd niezachwianą. ksiądz jest nieomylny 
a zdanie jednego z posłów ludowych, że księża są 
od władz duchownych i od św eckich vależni — 
wywołało na zgromadzeniu wyborców malą obstruk- 
cję. Ztąd wedle krakowskiego blatu“ wynikł .fakt”. 
że w dzień wyborów na ustach .prawie* (znamy 
to „prawie”) wszystkich wyborców był Szatarski. 
który przybył w Nowotarskie z całym aparatem 
swoich władz duchowych i wygimnastykowanego na 
drobiazgówkach umysłu, aby zwalczać rząd. zwal- 
czać powagę księży, zwalczać wszystko co się da. 
np. kolej na Zakopane— Kościeliska ad captandam 
benevolentiam p. Pacanowera! 

W istocie logika godna nagrody — drwiny 4 czy- 
telników kapital e! 

Po za tą blaga kryje się prawda. którą wydobyć 
należy. W Nowotarskiem lękano się przedewszyst- 
kiem kandydata antysemickiego i pod tym względem 
panowała dziwne czuła harmonja między młodo- 
katolicko - narodowcami (marka ochronna: leszek 
Prus Wiśniowski) a komitetem centralnym (godło: 
fiaszka wódki z kiełbasą) i starostwem (pieczęć: 
bagnet i pejsy). Ztąd różue komedje, wahania, sta- 
wiania kandydatów i cofania. co oczywiście nie u- 
szłoby w innem społeczeństwie, ale uszło w naszem. 
gdzie wyborey, nawet inteligentni, dadzą się wo- 
dzić za nos — tam i sam. 

Ksiądz Albin kandydował na pewnych podsta- 


głoby na niektórych posłów ludowych sprowadzić 
utratę posad reporterów w galicyjskich liberalnych 
blat'ach. 

Jako tło do obrazu roztacza się hymn Ruchu 
katolickiego na cześć... dra Bednarskiego. Ruch ka- 
tolicki chce być konsekwentnym w perfidji. Pisało 
się za kandydaturą kapłana katolickiego ks. Albi- 
na — więc trzeba powitać z radością dra Bednar- 
skiego. wyrażając przytem uznanie i cześć leszko- 
wi Wiśniowskiemu, że ustąpił miejsca ks. Albi- 
nowi!! 

Osobie dra Bednarskiego nie nie mamy do za- 
rzucenia — owszem ma być człowiekiem zacnego 
charakteru. uczynnym i prawym obywatelem. Jako 
siła polityczna oczywiście w rachubę wchodzić nie 
może, ożywczych myśli do krajowej reprezentacji 
nie wniesie, a związany urzędem. musi być także 
niewolnikiem swojego położenia... Ale za to stało 
się to. na czem uparł się ksiądz marszałek dając 
lekcję solidarnego działania katolickiemu polskiemu 
duchowieństwu. Bardzo słusznie. Ludowi trzeba 
dawać „dobry* przykład. 

Jeden z konserwatywnych dzienników lwowskich 
nie bez racji zaznacza. że dr. Bednarski będzie w 
Sejmie galicyjskim... „gościem nieproszonym*. 

* * 


(Neryks) Pod napisem „Szkodliwa dzia- 
łalność"* umieszcza jeden z dzienników lwow- 
skich „głąbokie: wywody na temat stosunków 
w Białej. Wywody są .głębokie” i jak dla nas no- 
we — polskie pismo bowiem bije na alarm prze- 
ciw polskim korespondentom. którzy w prasie pol- 
skiej oczerniają Niemców bialskich o polakożercze 
zamiary. 

Jakie są pobudki tego artykułu, napróżnobyś 
silit się dociec. Czy jaka nowa finansowa operacja 
jest na widoku, czy Łdndurbank krzyknął przez te- 
lefon: „zbesztać” czy wreszcie chęć zrobienia na 
przekór całej prasie polskiej, pod względem zapa- 
trywania się na stosunki kresowe — dzięki Bogu 
jednomyślnej !.. 

Organ Ldnderbantu przestrzega przed „szezu- 
ciem* jednej narodowości kresowej na drugą. żąda 
zdemaskowania fałszerzy stosunków w Białej, stwier- 
dza, że fałszerstwa dziennikarskie dążą do poróż- 
nienia (sic!) dwóch narodowości Białę zamieszku- 
jących, tak jakby dotychczas raj i niczem nie za- 
kłócona harmonja tam panowały, wrescie zacne 
pismo nazywa korespondencje o stosunkach w Białej 
„zgubną działalnością agitatorów *. 

Elukubracje jednego dziennika i w jednym uu- 
merze na temat, który mkomu z uczciwych ludzi 
do przekonania trafić nie może, nie mają same 


| przez się tak doniosłego znaczenia, aby warto było 


wach — miał za sobą duchowieństwo, miał lud, 


miał zezwolenie swej przelożonej duchownej wla- 
dzy. Że nie miał w okręgu swym wyborczym „lu- 
dz", na których słowo możuaby liczyć, to rzecz 
inna, i nie jego wina. 

W pierwszej chwili jedna tak wyglądało, jak- 
by naprawdę ksiądz Albiu. przeciwnik Pa anowera 


i spółki, mial za sobą jednomyślną chęć wyborców. ` 


Więc „miarodajne sfery» (tak się u nas mówi, gdy 
się chce określić coś bardzo wielkiego i mądrego) 
zaczęły różnemi sposobami podniecać ambicje lu- 
dowców na mandat w Nowotarskiem. Naturalnie. 
nie kosztowało to wiele pracy - ryba przyszła na 
przynętę, rozgrzebano Śmiecisko. perła zabłysła — 
postawiono dra Szatlarskiego ! 

Obliczenie miarodajnych ster było takie: Wy- 
Suląć ludowca na straszaka. W ostatiej chwili 
powie się wszystkim zwolennikom ks. Albina: nie 
rozstrzelajcie głosów, bo gotów wyjść Szatłarski — 
głosujcie na „naszego“. A „nasz“ ukryty w kąciku 
za parawaneni patrzył tiluternie przez szparkę na 
całą „heckęą*, czekając, kiedy ma wyskoczyć — jako 
kandydat niby djablik z pudełka od papierosów !... 

Udało się kapitalnie. Czterech posłów ludowych 
i dr Szaflarski szastają się po okręgu, obiecują ko- 
lej na Czarny Dunajec. uświadamiają „lud“, a ich 
pozorni zwolennicy w powiecie zacierają ręce i mó- 
wią: „dobrze. dobrze — niechżyje doktor Szatiar- 
ski, bo on nam zrobi Bednarskiego*. (W porządku 
zwykłym świata jest przeciwnie — bednarze robią 
szafliki, nie szatliki bednarzy). 

Wyszedł tedy Bednarski a Szałfłarski do osta- 
tniej chwili ani się nie spostrzegł, że był kandydatem 
na „straszaka*, który był miły „miarodajnym* sfe- 
rom jak „mało kto*. 

Oto tryumf wysłouchowców w Nowotarskiem 
sławiony przez blułt krakowski — tryumf i zasłu- 
ga dopomożenia do zdemoralizowania wyborców, 
utrącenia niezależnej kandydatury. wybrania kandy- 
data c. k, Starostwa!.. A wszystko przed groźbą 
tego strasznego antysemityzmu. którego hasło mo- 


wdawać sią z tego jedynie powodu w polemike 
z temi wywodami. 

Atoli objaw to przyczyn głębszych, tkwiących 
chyba nie w sercu i nie w duszy polskiego spole- 
czeństwa — tylko chyba może w tej frenologicznie 
oznaczojej części mózgu. gdzie drzemią gorsze in- 
stynkty. 

" Bo i jak nie nazwać gorszym instynktem tego 
wyrzeczenia się solidarności narodowej ze slabszymi, 
uciśnionymi rodakami, walczącymi przeciw przemo- 
¿nemu uciskowi germanizmu. jak nie nazwać złym 
instynktem lekkomyślnego zarzucania prasie polskiej 
kłamstwa wtedy, gdy oma piętnuje tyłka jednę 
cząstkę prześladowania połsziej narodowości na kre- 
sach. Wolno na pół-zdechłemu dekadentowi wydrwi- 
wać szowinizm i bezkrytycyzm narodowy — sle 
nie wolno ludziom mającym za zadanie urabianie 
publicznej opinii, wyrzucać słów potępienia po pierw- 
sze na ludzi dobrej wiary i woli, powtóre na ludzi, 


(którzy ņa faktach oparci, dają wyraz słusznemu 


i szczeremu oburzeniu! ` 

Wszędzie, gdzie dwie narodowości o sprzecznych 
interesach politycznych, gdzie dwie kultury stykają 
się i ścierają ze sobą — koniecznym jest do walki 
zapał i gorący patrjotyzm — powiem otwarcie — 
konieczny jest szowinizm narodowy. Dzięki 
bezkrytyczności wobec wszystkiego co narodowe cze- 
skie, wywalczali sobie Czesi prawa i byt narodowy. 
dzieki szowinizmowi niemieckiemu solidarnemu prze- 
ciw wszystkiemu co obce i nie niemieckie — dławi nas 
germański wąż i stawia dumną stopę zwycięzcy na 
słowiańskich karkach. Rozbudzeniem i egzaltacją 
szowinizmu niemieckiego ugruntował Bismark nie- 
miecki związek demoralizujący dziś Europę... A my 
biedni i słabi, nękani niewolą, rozbici wewnątrz 
rozterką. będziemy wnosić krytykę i niby jakis wvż- 
szy punkt widzenia rzeczy tam. gdzie należałoby 
niecić szczery patrjotyczny zapał i braterską zachątę 
Nie dziwmy się potem i nie biadajm*, jeżeli kresy 
mimo wysiłków pewnych jednostek i grup ludzi. 
wydzierają nam Niemcy przedrwiwając sobie z na- 
szego patrjotyzmu pohopnego do wrzasku i de- 
monstracji a niezdolnego do wytrwałej a zgodnej 
pracy wszys kich Tazem tam — gdzie wszystkich 
wspólny wróg podnosi głowę. 

Któ choć krótko pobył w tamtych stronach, kto 
się przyjrzał temu naciskowi Niemców na wszystke 
co polskie w Białej, ten z pewnoscią nie bądzie s28- 
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kał klamstwa w doniesieniach o bojkocie Niemców 
przeciw robotnikom Polakom, posyłającym dzieci do 
szkoły polskiej w Białej. Ja wiem na pewne. że 
np. rada miejska w Białej nie chce czynić żadnych 
inwestrcyj w szpitalu gminnym dlatego, że pryma- 
rjuszem w nim jest dr Bogdanik, wybitny przywódca 
w każdej walce prowadzonej w obronie narodowości 
polskiej przeciw Niemcom. W okolicy Białej Szwab 
wygrzewający Się na świeżem powietrzu celem rato- 
wania piwem nadwątłonego zdrowia, bawi się 
w „kulturtragerstwo* tego rodzaju, że słysząc miej- 
scową nauczyciełkę mówiącą po polsku. ma tę by- 
dlęcą bezczelność zbliżyć się do nieznajomej kobie- 
ty i w szorstki sposób prawić jej nauki, że powin- 
na mówić po niemiecku, bo jest w niemieckim kra- 
ju! — I jak tu nie być szowinistą na kresach. jak 
nie dyszeć nienawiścią i pogardą do tego dumne- 
go narodu kultury“, co w ostatniej wojnie zapisał 
złotemi głoskami w swych dziejach łup i mordy 
w Bazaille i bezlitośne wydalania Polaków dla o- 
brony wielkiego narodu przed mową, pieśnią i mo- 
dlitwą polskiego ludu!! 

Więc czcić i uznawać tę wytrwałą a ciężką 
walkę Rodaków naszych na kresach. więc krzepie 
ich na siłach i dodawać im wiary i zapału !... 

Gdvbyż nareszcie Słowianie w Austrji zrozu- 
mieli tę prawdę. że Niemcy są tak potężnym ich 
wrogiem, że przeciw nim wewnętrzne nasze spory 
choćby ua'zaciętsze, umilknąć muszą. bo inaczej 
rady nie damy!... 

Odnosi się to przedewszystkiem do stosunków 
między Czechami a Polakami na granicy Galicji 
i w Sląsku. Zdarzyło mi się nivraz spotkać tak 
zacietrzewionych na siebie Polaków i Czechów, że 
każdy z nich w oburzeniem mówił: 

„Wolę mieć do czynienia z Niemcem niż z Cze- 
chem, niż z Polakiem“! „Polacy chcą nas spoloni- 
zować*. wołnia Czesi! „Czesi nas czechizują* — 
skarżą się Polacy!!! I dwa bratnie słowiańskie lu- 
dy, w obliczu wspólnego równie dla obu groźnego 
wroga, rozdzielają swe siły. żyją i pracują zosobna, 
prowadzą walkę przeciw sobie. 

la kwestja jest piekącą. Przewódcy polityczni 
obudwu narodów winni baczną zwrócić uwagę na 
te stosunki i wpływać w kierunku zbliżenia się 
wzajemnego Polaków z Czechami. — My wierzymy 
w możliwość zgody i porozumienia, a tem samem 
w potężne wzmocnienie żywiołu słowiańskiego na 
Slasku. 

Z prawdziwą radością w dzisiejszym uroczystym 
numerze naszego pisma notujemy dodatni w tym 
względzie fakt — który właśnie dokonał się w Bia- 
tej. Oto Czesi w Białej mieszkający utworzyli pod 
egidą „Czytelni polskiej" w Białej własne kółko. 
które przez zebrania towarzyskie i naukowe w lo- 
kalu polskiej czytelni, wzięło sobie za zadanie za- 
dzierżgnąć bliższe i serdeczniejsze węzły między Po- 
lakami i Czechami w Białej. A wiee dobrej woli 
tylko a zbliżenie się i wspólne pożycie obudwu na- 
rodów wkrótce stanie się rzeczywistością. 

Potrzeba tego szczególnie na Sląsku, tam, gdzie 
Niemcy uważają siebie za panów a nas za intru- 
zów! Zwycięstwa tego pięknero hasła, rzuconego 
przez Czechów w Białej życzymy z całego serca 
naszym rodakom i braciom Czechom na kresach. 

Do kwestji tej nieraz jeszcze powrócimy — 
szczególniej do omówienia stanowiska bialskich 
żydów w walce narodowościowej, Mieszkańcy Białej 
wiedzą dobrze, że żydzi na kresach to najgorliwsi 
szermierze germanizmu przeciw ludności polskiej. 
Nic dziwnego — ze słabszym być razem i z nim 
walczyć, to przecie żaden interes!... 


Mianowania. „Wiener Ztg“‘ ogłasza: Minister sprawiedli- 
wości zamianował adjunktami sądowymi anskultantów: 
Dra Jana Rutkowskiego dla Mościsk. Kazimierza Fran- 
kowskiego dla Dubiecka, Aleksandra Fedyńskiego dla Za- 
blotowa, Stanisława Kownackiego dla Starego Miasta, 
Włodzimierza Fedaka dla Bohorodczan, Emiljana Huzara 
dla Czortkowa, Władysława Lisowskiego dla Zaleszczyk. 
Filareta Grabowieńskiego dla Gwoźdźca, dra Józefa Mie- 
rzeńskiego dla Delatynu, Władysława Chmielewskiego dla 
Turki, Michała Piurko dla Winnik, Karola Zacharjasiewi- 
cza dla Gródka, dra Łukasza Rogalskiego dla Skałatu, 
dra Wiktora Słoniewskiego dla Halicza, Józefa Lubienie- 
ckiego dla Buska, Józefa Dworzaka dla Skolego, Włady- 
sława Ilnickiego-Sieniuszkiewicza dla Kossowa, dra Sta- 
nislawa Warmskiego dla Drohobycza, Włodzimierza Jojkę 
dla Bursztyna, Władysława Kuzińskiego dla Buczacza, 
Wincentego Rolskiego dla Uhnowa i Marcina Kaliszczaka 
dla Skałatu. 

Konkursy rozpisują: Magistrat m. Dąbrowy na posadę 
rewizora policji z płacą 240 zir. Termin do 31 bm. — 
Izba notarjalna w Tarnowie na posadę notarjusza w De- 
bicy, opróźnioną po śp. Aleksandrze Wisłockim, termin do 
15 stycznia, — Wydzimł powiatowy w Lisku na posadę 
inżyniera Z poborami 1600 złr., termin do 5 stycznia. — 
Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie na posadę eks- 
pedjenta w Woli zarzyekiej, w powiecie łańcuckim za kau- 
eją 200 złr., z poborami 460 złr. Termin do 1 stycznia, — 

Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Dąbrowie 
na stypendjun w kwocie 50 zir. z fundcji stypendyjnej 
powiatu dąbrowskiego dla ucznia pochodzenia włościań- 
skiego z pow. dąbrowskiego, oddającego się nauce prze- 
mysłu, lub rolnictwa w szkołach krajowych. — Rady 
szkolne okręgowe w Zbarażu, Nowym Sączu, Mościskach, 
Bóbrce, Tarnopolu, Kołomyi i Starem mieście na kilka- 
dz.esiąt posad nauczycięlskich z terminem do 25 stycznia. 


KRONIKA. 


Kraków 23 grudnia. 


Kalendarz kościelny. Dziś, sobota, Wigilja, Adama i E- 
wy ; jutro Boże Narodzenie; pojutrze św. Szczepana, pier- 
wszego męczennika; we wtorek świętego Jana Ewange- 
listy. 

Jutro w kościele 00. Dominikanów, 00. Augustjanów, 
u św. Florjana odpust bracki. 

W kościele 00, Bernardynów jutro o godzinie 5 rano 
Pasterka. 

Pojutrze w kościele 00. Dominikanów i we wszyst- 
kich kościołach parafjalnych święcenie owsa. 

W kościele Ojców Bernardynów pojutrze odpust bra- 
cki. 

W kościele 00. Karmelitów na Piasku w dniach 26, 
27 i 28 czterdziestogodzinne nabożeństwo, w dniu zaś 26 
udzielenie błogosławieństwa papieskiego z odpustem zu- 
pełnym po wotywie o godz. 9 (Święcenie owsa). 

W kościele św. Jane we wtorek odpust zupełny; u 
PP, Wizytek nabożeństwo półdniowe z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu ku czci Sercu Jezusowego. 

W dniu tym święcą wino po kościołach. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 miut 40, zachód przypada o godzinie 3 
minut 49, długość dnia godzin 8. minut 2. 


Stan powietrza. Dnia 24-go grudnia o godzinie 7 rano 
barometr 785,7, termometr | 20 U. wilgotność 79" , wiatr 
zachodni. 10. 


—— LLK m IH oM 


Ponieważ zaczęliśmy w feljetonie i dodatku 
powieściowym druk dwóch nowych i sensacyj- 
nych powieści, przeto wszystkim nowo przyby- 
wającym prenumeratorom, którzyby nadesłali już 
teraz prenumeratę za nasz dziennik od dnia 1 
stycznia 1899 r. posyłać będziemy natychmiast 
bezinteresownie dziennik od dnia nadesłania pre- 
numeraty. A 

Nowo przybywający prenumeratorowie otrzy- 
mają początki obu drukujących się powieści bez- 
płatnie. 


Z powodu Świąt Bożego Narodzenia w nie- 
dziele | poniedziałek numer „Głosu Narodu* nie 
wyjdzie. 

Abonenci miejscowi otrzymają we wtorek 27 
b. m. nadzwyczajny dodatek o godz. 10'/, rano. 

Dla prowincji wyjdzie numer we wtorek wie- 
czorem. W środę wracamy do zwykłego po- 
rządku. 


ANEA YZ 


Prenumerator nr. 5000. 


Robiąc książkowe roczne zestawienia, administra- 
cja naszego dziennika stwierdziła, że w całorocznym 
wykazie prenumeratów, nasz stały prenumerator, pan 
Jan Wiśniewski, lakiernik z Nowego Sącza, nosi nu- 
mer pozycyjny 5000. Ważny ten takt w historji 
rozwoju naszego dziennika postanowiła redakcja upa- 
miętnić skromnym upominkiem gwiazdkowym dla pre- 
numeratora, któremu tę cyfrę zawdzięczamy. W od- 
powiedzi na przesyłkę otrzymaliśmy następnjący list: 


Nowy Sącz 17 grudnia. 
Niniejszem poświadczam, że odebrałem w poda- 
runku na pamiątkę od Redakcji Głosu Narodu jako 
prenumeratur nr. 5000 pierścień złoty z uUjamentem, 
zaopatrzony w napis: „Prenuneratorowi nr. 5000— 
Głos Narodu“. Szanownej Redakcji za ten pamiątko- 
wy podarunek bardzo dziękuję. 
Z poważaniem 
Jan Wiśniewski lakiernik.“ 
Fakt, który pragnęliśmy npawiętnić, jest przede- 
wszystkiem z tego względu podniesienia godny, że 
świądczy o wzrastającej coruz bardziej potrzebie czy- 
telnietwa wśród szerokich warstw łndności naszegu 
kraju. Z radością przytem stwierdzamy, Że ten rozrost 
zwrócił się z żywiołową siłą ku idejom, przez nasz 
dziennik reprezentowany. Zadne jeszcze z pisu za- 
ehodnio-galieyjskich nie zdołało dotychczas dojść do 
połowy tej cyfry abouentów, jaką my dzisiaj wyka- 
zać się mozemy; gdybyśmy chcieli i uważali za go- 
dziwe naśladować systemu rozpaczliwych wysiłków 
uprawiany przez pewne pismo lwowskie, w przeciągu 
kilku tygodni z łatwością przyszłoby się nam wyka- 
zać kilkunastutj sięcznym zastępem prenumeratorów, 
bo śmiało możemy powiedzieć, że cyfra naszych czy- 
telników przerasta w czwórnasób cyfrę abonentów. 
W takim stauie rzeczy nie potrzebujemy przy 
zbliżającym się nowym okresie wydawniczym wystę- 
pować z szamnemi prospektowemi zapowiedziami. Czy- 
telnikom naszym i przyjaciołom wystarczy zapewnie- 
nie, że jak dotychczas tak i nadal dbać będziemy 
nieustaunie o ciągły rozwój redakcyjny i techniczny 
naszego dziennika. Dla tem szerszego upamiętnienia 
ważnej daty nowego okresu w rozwoju Głosu posta- 
nowilśmy w ciągu pierwszego kwartału nowego 
roku przeznaczyć dziesięć premji w drogocennych 
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pamiątkach, które w drodze losowania dostaną się 
czterem miejskim i sześciufprowincjenalnym(abo- 
nentom. 

Prócz tego przy końcu roku wszystkim cało- 
rocznym abonentom ofiarujemy wydane naszem sta- 
rariem oryginalne i niezwykle dla wszystkich prak- 
tyczne premjum, które zwłaszcza dla naszych pań. 
będzie cennym po darunkiem i które dobrze użyte, 
może dła gospodarstw domowych stanowić talizmam 
niepospolitych materjalnych korzyści. 

Nie trzeba chyba dpdawać, że w dziale redakeyj- 
nym dołożymy najusilniejszych starań, aby utrzymać 
się na wyżynach dziennika najlepiej informowanego, 
najbardziej ożywionego treścią, zależnego tylko od 
swoich prenumeratorów i z bezwzględną śmiałości% 
broniącego każdej słusznej sprawy. W dziale litera- 
ckim po ukończeniu druknjących się obecnie powieści, 
już to rozpoczniemy druk zapowiedzianych poprzednia 
utworów powieściowych, już też postaramy się o za- 
poznanie czytelników z najnowszym utworem naj- 
genjalniejszego z dzisiejszych pisarzy świata Twa 
Tołstoja p. t.: „Zmartwychwstanie“. Z tygodniowych 
dodatków powieściowych pragniemy utworzyć syste: 
matyczną bibljotekę najznakomitszzch utworów powie- 
ściowych literatury powszechnej z drugiej połowy 
dziewiętnastego wieku. Jako jedną z pierwszych po- 
wieści w tej bibljotece zamierzamy drukować znako- 
mity dwutomowy romans Karola Dickensa: „Stosnnek 
z firmą Domhey & Syn, engros, detail i eksport“ 
oraz powieść Maurycego Jokaja: „Węgierski Nabob*. 

Ta krótka informacja wystarczy czytelnikom zit 
dowód, że powodzenie i popularność zachęca nas tylko- 
do tem więkczych starań o dalszy coraz świetniejszy 
rozwój dziennika. Redakcja. 


E T T E 


Stagnacja czyli kilka pytań na czasie i cieka- 


wych. A więc, przedewszystkiem ciekawiśmy, czy je-- 
szcze w tym wieku doczekamy się jazdy nowemi li-- 


niami tramwajoweni? mniejsza już o motor, byle je- 
chać. 

Kiedy stanie pałac Sztuk pięknych 
Szczepańskim ? 

Dawny przybytek Talii i Melpomeny od lat pię:: 


przy placu 


ciu oczekuje jakiegoś lepszego przeznaczenia, ale my,- 


trzymając się zasady: „Nur langsam voran“, trzy- 
mamy plany na przebudowę w biurkach radzieckich 
i na tem koniec. O dolce far niente! 

Niechże uam też wolno będzie zapytać Szanowne- 
go Magistratu, co słychać z uskrzydleniem Magistratu. 
Rada miejska i Magistrat otrzymawszy nowe skrzy- 
dia, miały się rozpędzić i wszystkie sprawy rychłej. 
załaiwiać, ale niestety, rubi się dużo i buduje, ale 
za miastem, gdzie stają nowe forty i bastjony. Podo- 
bno rondel Klorjański był również bastjonem i z 
wieżyc swoich kiwa głową nad nieporadnością tych, 
którzy obiecali i projektowali budowę hali giełdowej: 
dla targn zbożowego. 

Przechodząc z handlu do przemysłu, przypomina- 
my o zabagnionej sprawie budowy Muzeum techni- 
czno-przeinysłowego, na które miejska kasa Oszczę- 
dności nżyczyła tak olbrzymich funduszów. 

A co też słychać z budową szkół Indowych * Sam 
pan inspektor szkolny chyba przyzna, że dzieci mie- 
szczą się jak śledzie w beczce. Szkoły barakowe stoją 
chyba na to, aby udowodnić obywatelom, że ustawa 
budowlana i ogniowa obowiązują wszystkich, z wy- 
jątkieu wybrańców losu czyli ojców miasta. 

Uoś nam się o uszy obiło, że gmina miasta Kra- 
kowa miała darować nbogiemu pod tym względem 
rządowi, coś aż 0000 sążni gruntu, przeznaczonego 
pod budowę szkoły przemysłowej i budynków dla ma- 
chin okazowych. Podobno jakiś minister i jakiś szef 
sekcji jeździli po tych gruntach, ale jazda jazdą, 
djety djetuni, a o budowie chyba Żaby na darowa- 
nym gruncie skrzeczą. 

Niechctemy już podnosić sprawy niczbudowanych hal 
targowych, przeniesienia stanowiska przekupek, a już 
co najmniej przeniesienia brudnej tandety, choćby dla 
tego, że u nas niemal wszystko robi się... tandetnie. 

Członkowie naszej redakcji zapytywani są, co sły- 
chać z placem Marjańskim? Co słychać z budową 
domu ubogich w ogrodzie Angielskim? Kiedy na- 
stapi przeniesienie rogatek?* Kiedy będą obniżoue po- 
datki konsumcyjne, wyższe od wiedeńskich? Kiedy 
zniesione zostaną mądre rewersy demolacyjne” Co 
słychać z budową zakładów desinfekcyjnych > Jakie 
przeznaczenie otrzyma znakomity zakład świński na 
Czerwonym Prądniku? (o słychać z uporządkowa- 
niem małego Rynku i zniesieniem wikarówki przy 
kościele N. P, Marji. 

Nie mamy także odpowiedzi na urządzenie targu: 
na bydło rogate i nierogaciznę. Most pod zamkiem 
wyleciał w powietrze, ale drugi nie spadł, a miesz- 
kańcy Dębnik i Zakrzówka czekają spokojnie, aż 
wojskowość, która ów most wysadziła dynamitem nie 
zażąda drugiego mostu na wprost ulicy Dietla. 

Przystanek kolejowy na Zwierzyńcu, jest chyba 
urągowiskiem stosunków kolejowych w Krakowie: 


Najodpowiedniejszym podarkiem „na gwiazdkę“ dla PP. artystów malarzy, uczniów i dzieci 
są farby olejne i wodne z marką „Gwiazda 


z pierwszej krajowej fabryki farb J, KARMAŃSKI i Sp. w Dębnikach pod Krakowem. 


Kasetki z farbarmoj bardzo tanie i czdobne., 


3820 


aż 


| 
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nie mniej nowo budujący Się dworzec od strony ulicy 
Bosackiej, jest to ni pies ni wydra a raczej po- 
„dobny do budki na wodę sodową.... 

= Podobno Kraków w koleji północnej ma swych 
Perwultungsratów, ale jakich? sam sobie czytelniku 
dopowiedz. 

Komu też zawdzięczamy że fundusze na pomniki: 
Kazimierza Wielkiego i dra Dietla leżą bezużyteczne ? 
Niech się odezwie, kto się do tego poczawa? Sprawę 
regulacji nlic zostawiamy sobie na później. 

Jadłospis powyższy jest może trochę niestrawny 
i wystarczyć powinien na czas jakiś służąc za dowód 
że Pan Bóg wysoko... a rok jubileuszowy cesarza, jest 
rokiem smutnych wspomnień na działalność naszej 
antononji. 

Ruch muzyczny. Koncert styczniowy „Lutni* 
krakowskiej odbędzie się z udziałami cennych sił av- 
tystycznych. Wystąpią bowiem w nim: śpiewaczka 
opery nadwornej w Wiedniu p. Irena Abendrochów- 
na, tudzież pianistka p. Sietanja Markiewiczówna 
koncertująca w Warszawie z dużem powodzeniem. 
W lutym zaś, jak donosiliśmy, zapozna „Lutnia“ 
publiczność naszą z słynną kompozytorką i pianistką 
francuską p. Chaminade, która wystąpi w  towarzy- 
stwie śpiewaczki Ketten. 

Z wydanego przez chór akademicki sprawozdania 
„okazuje się, że w roku 1893 będącym rokiem 12 
istnienia chóru, Towarzystwo tv liczyło członków 
<zynnych 38, protektorów l+ i jednego tylko człon 
ka wspierającego. Jakkolwiek chór występował w tym 
czasie 21 razy, sprawozdanie użala się na brak po- 


parcia i brak zamiłowania do śpiewu ze strony mło- | 


„dzieży akademickiej. 

Z wydawnictw 1utzycznych wyszczególnić należy 
wydane świeżo przez księgarnię Krzyżanowskiego 
„Dwie pieśni* Wład. Żeleńskiego do słow Mackiewi- 
<za „Idę ja Niemnem* i „Komu ślubny splatasz wia- 
nek“. Szlachetny zakrój melodji, jej oryginalność przy 
misternem opracowaniu nadają ostatniej tej pracy Że- 
leńskiego wdzięk wyróżniający ją w rzędzie uuworów 
tego rodzaju. 

Miłośników znów poczciwych kolęd naszych obda- 
rzyła firma tutejsza p. Piwarskiego bardzo ozdobnem 
wydaniem „Kolęd* w opracowauia Wincentego Ri- 
chilinga. Jestto już wydanie trzecie „Zbioru* tego, 
co najwyinowniej o wziętości jego podobno świadczy. 

Z Warszawy donoszą, że Paderewski zjeżdża tam 
w styczniu na 3 kuncerty, na które już dzisiaj wszyst- 
kie bilety rozchwytano. Niestety usiłowania podjęte 
w cela sprowadzenia artysty do Krakowa, pomimo 
zagwarantowanego mu za jeden koncert honorarjum 
w wysokości 2000 złr., nie odniosły skutku. 

We Lwowie sezon operowy rozpocznie się w stycz- 
nin. Dotąd zostali zaangażowani pp.: Arklowa i Mi- 
ra Heller, z panów: Bandrowski, Florjański, Szy- 
mański i Jeromin. 

Żydowskie szwindle. Wczoraj w południe roz- 
poczęła się rozprawa przed zwykłym trybunałem pod 
przewodnictwem radcy Pietscha, przeciw dwom bra- 
ciom żydom, 16-letniemu Motel Luftigowi i 1 t-letnie- 
mu Majlochowi Luttigowi, o zbrodnię kradzieży. Oskar- 
żeni zatrudnieni byli w handlu bielizny damskiej 
Emannela Wichlera i tam też popełniali liczne kra- 
dzieże, wynosząc codzień całe stosy bielizny i przy- 
borów damskich. Cała paka odebranych im przedmio- 
tów znajduje się jako corpus «delicti w sali sądowej 
cenioną ona jest na 156 zł. lie obwinieni skradli, 
truduo dzisiaj sprawdzić. 

Skradzione rzeczy pozbywali częściowo także ży- 
dom Majerowi i Gitli Rosenbergom, którzy również 
zasiadają na ławie oskarżonych, jako współobwinieni. 
W mieszkaniu Luftigów znaleziono istny skład skra- 
dzionych towarów. 

Trybunał skazał Motla Luftiga na 2 miesiące 
ciężkiego więzienia, Rosenberga na 4 miesiące, jego 
żonę na 3 miesiące ciężkiego więzienia, młodszego 
zaś Majlocha Luftiga uwolnił sąd od odpowiedzial- 


_ ności. Pretensje poszkodowanych odesłał trybunał na 


drogę cywilną. Oskarżenie wnosił zastępca prokura- 
tora p. Chwaliboguwski. 

Opłatek w „Sokole“ zgromadził wczoraj z górą 
dwieście osób. Duchowieństwo reprezentował ks. Mau- 
rycy Rottermund, wikarjusz kościoła św. Piotra. Prócz 
wielu dam, przybyło wielu Sokołów w mundurach z 
prezesem druhem Turskim na czele, nadto obecni by- 
li posłowie: dr Ferdynand Weigel, dr August Soko- 
łowski i dyrektor Jan Rotter, kilku członków Kady 
miejskiej i przedstawiciele dzienników krakowskich. 
Po wzajemnem przełamaniu opłatkiem, uczestnicy za- 
siedli do stołów, spożywając wspólną wieczerzę, przy- 
gotowaną przez restanrację hotelu Saskiego. W. cza- 
sie uczty orkiestra Sokolska pod kierunkiem druha 
Uhrygi, doskonale odegrała poloneza W. A. Sandec- 
kiego, Potpury z op. „Attilla* w której z powodze- 
uiem na trąbce popisywał się drnh Karpiński, oraz 
Wieniec melodyj polskich. 

Orkiestra była owacyjnie oklaskiwana, bo trzeba 
przyznać, że olbrzymie postępy zrobiła, i grała wszyt- 


APTEKA E. HELLERA 
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poleca | wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: 


„GŁOS NARODU“ 


kie produkcje bez zarzutu. Przemówienia na tle po- 
litycznym odznaczały się zarazem gorącą miłością dla 
Wiary i Ojczyzny. Prezes druh Turski mówiąc o idei 
i obowiązkach Sokolstwa, wniósł toast na cześć po- 
słów i członków Rady miejskiej; rejent p. Klemen- 
siewicz przemawiał na cześć Duchowieństwa, stosując 
swoją przemowę do kapłana patrjoty, ks. Rotter- 
munda. 

Następnie poseł dr Weigel wniósł toast na cześć 
Polek „sokolie*. Poseł dr Sokołowski w przemówie- 
niu wzywał wszystkich do zjednoczenia się przeciw 
wrogom. „Nienawidzą* — mówił poseł, „najwięcej 
ci, którzy najwięcej są nam winni*. 

Toast swój zakończył poseł na cześć braci na- 
szych na Śląsku. Dyrektor Rotter, mówił o Pola- 
kach, jako o tych, których się bał najwięcej Bis- 
marek. Mowca stosując swoją przemowę do pory 
przesilenia długich nocy, rzekł, iż „my jesteśmy Po- 
lacy na przełomie tej nocy, która dla nas była naj- 
dłuższą, a po której może w niedalekiej przyszłości 
nastąpi świt lepszych czasów — co daj Boże!* Druh 
Mikołajski imieniem polskich rękodzielników, wzywał 
do łączenia się z ludem. 

Piękny toast na temat „W jedności siła*, wzniósł 
w gorących słowach młody kapłan, ks. Rottermund. 
Wzywając do jedności, rzekł ks. Rottermund, że 
w miłości Boga i Ojczyzny, różnicy być nie powinno. 
Kochajmy się mimo różnicy. Kochajmy się w Bogu 
i Ojczyźnie !* 

Ostatni przemawiał współredaktor 
Hopcas, przypominając obecnym o wielkim święcie, 
jakie dziś w cichości obchodzi Warszawa; ta War- 
szawa gdzie niemal z każdej piędzi ziemi krew wy- 
tryśnie! Dziś Warszawa skrępowana jest cenzurą do 
tego stopnia, że nawet największemu ze współczesnych 
pisarzów naszych nie wolno jej wypowiedzieć słowa 
czci, prawdy i hołdn. „Choć oddaleni, z każdego za- 
kątka naszej ziemi, łączmy się duchem z braćmi i 
siostrami Warszawy, niech czują, że jesteśmy zawsze 
z nimi razem“. 

Po zapaleniu wspaniałej „Choinki* zabrzmiały ko- 
lędy odśpiewane przez wszystkich uczestników przy 
towarzyszeniu orkiestry. W końcu zebrano mnóstwo 
drobnych a gustawnych tantów, oraz zebrano do pu- 
szek nieco monety na szkołę polską w Białej. 

Opłatek w „Lutni* zgromadził onegdaj w lokalu 
Towarzystwa kilkudziesięciu z górą uczestników. 
Wśród liczuych przemówień, śpiewów oraz produkcyj 
humorystycznych, wytworzyła się prędko między obe- 
enymi ta atmosfera ciepła i ożywcza, która zazwy- 
czaj cechę zebrań w „Lutni“ stanowi. 

Z uniesieniem szczeęgóluem przyjęto toast wniesio- 
ny przez kustosza katedralnego ks. kan. Flisa na 


Czasu p. J. 


pomyślność dyrektora Steibelia, który z rzadką, zWiasze k 


cza w czasach dzisiejszych, bezinteresownością oddaw- 
szy talent, wiedzę i doświadczenie swoje na usługi 
„Lutni*, doprowadził ją obecnie do stopnia budzące- 
go rzetelne poszanowanie u wszystkich, co pracę ucz- 
ciwą i cel szlachetny cenić jeszcze umieją. Poszcze- 
gólne objawy niechęci, do jakiej zazwyczaj daje powód 
zazdrość o powodzenie drugich, nie mogą Oczywiście 
być brane tutaj w rachubę, bo źródło ich nie jest 
chyba tajemnicą dla tych, którym opłakane tutejsze 
stosunki muzykalne choć trochę są znane. 

W długim szeregu przemówień nacechowanych nie- 
kiedy iście oratorską swadą, brali jeszcze udział prot. 
Bylicki, dr. Lipowski, br. Christiani, pp. Mendels- 
burg, Markus, dr Ławrowski i wielu innych. Wie- 
czór uroczysty przeciągnął się do późnej godziny. 

Z „Jagielonji*. W Towarzystwie ogólno-akade- 
miekiem „Jagiellonja” zbierają się członkowie na tra- 
dycyjny wspólny opłatek w dzień Wilji o godz. 4-ej 
po południu. 

Z Kasyna powszechnego. Dzielono się wczoraj 
opłatkiem w kasynie powszecliaem. Zbyteczuem za- 
znaczać, że nastrój był serdeczny. 'Loastowali prezes 
Dawidowski, nadradca Herold, dr Ożóg, prezes klubu 
kolejowego, p. Martynik (po rasku), p. Bolesław Su- 
limierski, sekretarz. Ożywiona i wielce miła puga- 
wędka, urozmaicana grą na fortepianie, śpiewem, 
przeciąguęła się po za północ. 

Zabawę z tańcami urządza Stow. Kupców i 
młodzieży handlowej w sobotę dnia 31 b. m. w lo- 
kalu swoim przy ulicy Florjańskiej 1. 28. 

Ruch przedświąteczny najwięcej objawia się na 
kolejach. Pociągi osobowe we wszystkich kierunkach 
zdwojone, a wobec nadzwyczajnej liczby osób podró- 
Żujących, wszystkie pociągi ulegają naturalnie spó- 
nieniu. Służba ruchu kolejowego i służba ambulan- 
sów pocztowych pracuje z prawdziwem wytężeniem 
sił, spełniając przyjęte obowiązki w cichości, ale su- 
miennie. 

Trwałą kolędę otrzymał posługacz starostwa w 
Krakowie, Antoni Wilk. Widocznie nie w lesie cho- 
wany, bo przeszło +0 lat pelnił służbę najemnego 
posługacza w Starostwie. Za tak wytrwałą i sumien- 
ną słażbę dzięki staraniom p. delegata Laskowskiego, 
Walk, mimo, że nie był etatowym fuukcjonarjuszem, 
otrzymał emeryturę 20 złr. miesiycznie. 

Kronika policyjna. Od podajrzanego wyrostka z 


zębów i ust. 


, stronnictwa w Stycji. 


' mandat złożyć, jeżeli tylko 
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Balic odebrano trzy poduszki, dwie w czerwo- 
nym i jedna w niebieskim  wsypie. Poduszki poszko= 
dowany odebrać może w biurze bezpieczaństwa pu- 
blicznego pod Zamkiem. 

W aresztach policyjnych znajdują się notoryczne 
złodziejki sklepowe i targowe, Józia Pawlusińska i 
Antosia Kuśnierz, które na szkodę różnych właści- 
cieli sklepów i kramów, w części nie znanych jeszcze, 
pokradły: kalosze, kamaszki, serdaki, ubrania tryko- 
towe, chustki, peleryny, głowy cukru, zegarki, masło, 
jaja i t. p. Część przedmiotów ajenci policyjni ode- 
brali. 

Napaść. Dziś w nocy gromada nocnych drabów 
napadła w Zakrzówku wyrobników ceglarskich Józefa 
Pieniążka i Jana Prasila, oraz trzeciego N. Malesz- 
ka. Napastnicy z nożami rzucili się na robotników, 
przyczem zadali ciężkie rany dwom pierwszym. Pie- 
niążek przybył sam na stację ratunkową z raną w 
głowie, zadaną na wylot. Najbardziej jednak ma być 
zraniony Prasil, który kna chwilę utracił przytomność 
i upadł do fosy, Za napastnikami urządzono pościg 
żandarmerji. 

Żydzi w mieście i na wsi. W czasie uroczysto- 
ści jubilenszu cesarskiego, żydzi w mieście występo- 
wali szumnie, z wielkim hałasem, żeby ich każdy 
widział — nawet Gazeta Lwowska nabożeństwo ży- 
dowskie notowała przed grecko-katolickiem i ormiań- 
skiem; za to po wsiach, jak n. p. na Czerwonym 
Prądniku, podczas gdy najnboższy chłop oświetlił 
swoje okna, Żydzi ani jednej świeczki nie zapalili na 
cześć cesarza. Bo i co by to był za geschäft tam 
oświerlać, gdzie... władza nie patrzy ? 

Prowizorjum budżetowe. Wydział krajowy przed- 
stawi Sejmowi wniosek o uchwalenie prowizorjum 
budżetowego na pierwszy i drugi kwartał 1899 roka. 
Dodatek do państwowego podatku gruntowego, domo- 
wo-klasowego i do pięcioproe. pod. od domów wol- 
nych wynosić będzie zatem w Galicji przez pierwsze 
pół-roku 60 ct. od gnldena, w Krakowie oraz w pow. 
krakowskim i chrzanowskim 46 et. Dodatek do bez- 
pośrednich podatków osobistych z wyjątkiem po- 
datku osobistego będzie wynosił 66 cnt. w Galicji, 
55 cnt zaś w Krakowie i w pow. krakowskim i chrza- 
nowskim. 

Zgromadzenie w Gracu. Poseł Steinwender prze- 
mawiał wczoraj na zgromadzeniu wyborców w Villach. 
Adwokat z Gracu, dr Goedel, wystąpił bardze ostro 
przeciwko nowej taktyce opozycyjnej, w paramencię 
i zarzneił Steinwenderowi slabość i chwiejność. Stein- 
wender kilkakrotnie przerywał mu wyrazami, jak 


| głupstwo, nonsens i t. d., co wywołało żywe prote- 


sty zgromadzonych. Następnie przyjęto rezolucję z po: 
dziękowaniem dla referenta adwokata Groedla. 

Wtedy poseł Steinwender zabrał głos, aby bronić 
nowej taktyki, przyczem ostro atakował kierownictwo 
Dr Goedel odpowiedział, że 
steinwender zrobiłby lepiej, gdyby swój temperament 
zastosował do Czechów w parlamencie, 

Następnie uchwalono rezolucję ze stanowczem po- 
tępieniem nowej taktyki. Na to znown zabrał głos 
poseł Steinwender i w wielkim gniewie powiedział 
między innymi: Mam już dość tego niecnego ży- 
cia poselskiego. Jestem gotów każdej chwili 
na zwołać się mającem 
zgromadzeniu wyborców jakakolwiek mniejsześć o- 
świadczy się przeciwko mnie. Zanim pójdę z ra- 
dykałami niemieckiemi, wolałbym pójść 
ze Słoweńcami. 

Te słowa wywołały wielką wrzawę; ze Wszysr- 
kich stron odezwały się głosy: pfuj! Nie dano Stein- 
wenderowi skończyć. Soejaliści zaczęli śpiewać „Lied 
der Arbeit“, Niemcy „Wacht am Rhein“, wreszcie 
komisarz rozwiązał zgromadzenie. 

Sprawa Dreyfusa. Na końcu posiedzenia pary- 
skiej Rady ministrów z dnia 22 b. m. minister spra- 
wiedliwości Lebret zakomunikował prezydentowi mi- 
nistrów i ministrowi wojny treść rozmowy swej z pre- 
zydentem Izby karnej trybunału kasacyjnege, Loewem, 
o gwarancjach, które muszą być złożone w razie za- 
komunikowania trybunałowi tajnego dossier z aktami 
Dreyfusa. Zapewniają, że osiągnięto prawie całkowi- 
cie porozumienie i wymienione dossier zostanie w naj- 
bliższych dniach wydane. 

Prezydent trybunału kasacyjnego zapytał pisem- 
nie ministra sprawiedliwości, czy prezydent ministrów 
Dupuy zgadza się na to, aby był przesłuchany przez 
trybunał. Dupuy oświadczył gotowość do składania 
zeznań i onegdaj wieczorem miał przedłożyć prezy- 
dentowi Faure'owi do podpisu dekret, mocą którego 
prezydent ministrów otrzymuje potrzebne upoważnie- 
nie do stawienia się przed trybunałem. Stosownie do 
zwyczaju, członkowie trybunału udadzą się do pała- 
cu ministerstwa i tam przesłuchają prezydenta mini- 
strów. 

Temps donosi, że minister wojny Freycinet oświad- 
czył prezydentowi trybunałn kasacyjnego p. Loew, że 
może wydać tajny fascykuł tylko w tym razie, jeśli 
adwokat Mornard obejmie absolutną odpowiedzialność 
za dyskrecję pani Dreyfus, której akta muszą być 
okazane, jako opiekuace prawnęj skazanego. 


Pastylki dentolinowe z marką ochrouną : Jedna pastylka rozpuszczona W szklance 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60 szt. 50 ct.) 


Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 ct.) 
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct) 
Sterylizatory na szczoteczki do zębów najnowszy wynalazek w antyseptyce 
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Journal dowiaduje się, że podczas wczorajszej 
konferencji pomiędzy prezydentem gabinetu Dupuy, 
ministrem sprawiedliwości i ministrem wojny przyszło 
już do porozumienia co do wydania aktów tajnych 
trybunałowi kasacyjnemu. Adwokat Mornard zaręczył 
osobiście za bezwarunkową dyskrecję pani Dreyfus(!!) 

Petite Republique ogłasza artykuł, w którym po- 
sel socjalistyczny Jaurès twierdzi z całą stanowczo- 
ścią, że w tajnym faseykule aktów znajduje się isto- 


tńie list cesarza Wilhelma. Jaurès podejmuje się do- į 


wieść, że list ten jest sfałszowany. 
się publicznie, aby sąd kasacyjny przesłuchał w 
mierze ministra Hannotaux, który sfałszowany 
kupił za grube pieniądze. 

Dnia 22 wieczorem odbyło się w Tuluzie zgro- 
madzenie, na którem Pressensć miał przemawiać W 
chwili, kiedy rozpoczął mowę, wpadli do sali antyse- 
mici; powstała bójka, podczas której wiele osób zra- 
niono. Policja z trudnością opróżniła salę. Rozruchy 
przeniosły się na ulicę, gdzie wybito wielu żydom 
szyby. 


tej 
list 


Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr 


—— Z R Á 


HUMOR. 


Ze świata dziecinnego. 

Tatuś i Jaś siedzą przy śniadaniu. 

Tatuś (krzywiąc się): Szkaradia kawa... 
ko musiało być zfałszowane. 

Jaś (zaciekawiony); Prawda, tatusiu, że takie talszo- 
wane mleko to daje fałszowana krowa? 


(dsłonięcie pomnika Mickiewicza w Warszawie, 


Z Warszawy piszą do nas pod datą 23 gradnia: 
Ruch w mieście już od wczoraj znacznie żywszy, niż 
zwyczajnie. Hotele wszystkie przepełnione gośćmi 
z dalszych i bliższych okolie Królestwa i z Litwy. 
Zakordonowych Polaków dotychczas nadzwyczaj mało, 
zaledwo kilka osób. Z Pragi czeskiej zapowiedzianą 
jest deputacja. Kto w niej atoli weźmie udział niewiado- 
mo. Podlipny i Vxhlicky donieśli z ubolewaniem, że 
przybyć nie mogą. Nastrój ogółu dość przy- 
gnębiony, ponieważ wszelkie mowy przy 
uroczystości odsłonięcia pomnika są 
zywyonione. Wprawdzie Nienkiewicz odwołał się 
do wyższych kół rządowych w Petersburgu i jeszcze 
odpowiedzi nieotrzymał, niemniej przeto prawie nie 
ma nadziei, żeby jego prośbie miało się stać zadość. 
Rząd obawia się demonstracyj ze strony ludności, 
dlatego zarządzone są środki policyjne na wielkie 
rozmiary. Wszystkich biletów będzie wydanych tylko 
dwanaście tysięcy, co oznacza stosunkowo nadzwyczaj 
małą liczbę. Słychać, że część publiczności gorętsza 
zamierza siłą przebić się przez kordon żandarnski, 
który zamykać będzie wszystkie dopływowe ulice ku 
Krakowskiemu przedmieściu i Nowemu  Światowi. 
Byłby to krok w danych stosunkach nierozważny i 
szkodliwy, ponieważ mógłby nawet doprowadzić do 
rozlewu krwi. Program uroczystości polegać będzie 
na poświęceniu pomnika Wieszcza przez duchowień- 
stwo i odegranie przez kapelę muzyczną dwóch wy- 
jątków z oper Moniuszki, mianowicie z „Halki* i 
„Hrabiny“. 

Cenzura rozwinęla gorączkową działalność. Nie- 
tylko kreśli niemiłosiernie wszelkie artykuły, podnoszą- 
ce społeczne znaczenie Mickiewicza, wszelkie gorętsze 
utwory poetyckie, lecz nawet wzmianek o uroczysto- 
ściach Mickiewiczowskich w innych miastach, n. p. 
telegramu o zapowiedzianym na 23 b. m. wieczorze 
uroczystym w teatrze Praskim drukować nie wolno. 

W ogłoszeniu komitetu o odsłonięciu pomnika 
zwrócić należy uwagę na nacisk, położony na wy- 
razy „duchowieństwo rzymsko-katolickie". Aż nadto 
widoczna jest obawa, by iune wyznania nie zechciały 
się przyłączyć do tej uroczystości! 

Doprawdy, Żelazne trzeba mieć nerwy, 
wszystkie ukłucia szpilek rosyjskiej biurokracji 
kojnie znosić! 

Z funduszu, zebranego na budowę pomnika, po- 
zostanie jeszcze dość poważna nadwyżka. Istnieje za- 
miar obrócenia jej na zapewnienie spokojnego bytu sy- 
nowi wieszcza. 

Oberpoliemajster m. Warszawy podał do wiado- 
mości powszechnej surowe przepisy, jak mają się za- 
chować uczetnicy skromnego aktu odsłonięcia pommi- 
ka w sobotę. Pierwszy warunek, że obecnym może 
być przy odsłonięcia tylko ten, kto otrzymał bilet od 
komitetu i osoby posiadające te bilety, będzie po- 
licja wpuszczała od 8 do 10 rano na przestrzeń Kra- 


Znowu mle- 


by te 
spo- 


kowskiego Przedmieścia między ulicami Czystą, No- 
woiniodową, Trębacką i Nowosenatorską. Bilety są 


różnokolorowe; więc oberpolicmajster oznaczył, że ta- 
kiej strony będą wpuszczane osoby z biletami z takie- 
go koloru, z takiej a takiej z biletami innego kolo- 
ru etc. 

Ktoby chciał na odsłonięcie pomnika udać się w 


Japońszczyznę, papiery listowe, wyroby skórkowe 
Przybory toaletowe, Albumy na fotografje, Listwy na ramy poleca 
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„GŁOS NARODU“ 


z dnia 24 Grudnia Nr. 293 _ 


powozie, może jechać tylko pewnemi ulicami, a stan- 
gret jego ma nadto mieć na kapeluszu bilet komite- 
tetu. Po odsłonięciu, wyjście z miejsce będzie dozwo- 
lone tylko w tę stronę, w jaką upoważnia do tego 
kolor biletów 

Przy odsłonieniu pomnika, publiczność może stać 
na trotuarach i na środku ulicy, w miejscach wyzna- 
czonych, nie zajmując jednak trotuaru, okalającego 


' skwer, po odsłonięciu zaś pomnika i dni następnych 


publiczność będzie mogła chodzić Krakowskiem Przed- 
mieściem, oraz ulicami przyległemi tylko po trotuarach, 
nie zatrzymując się i nie schodząc na ulicę. 

5am pomnik, okryty oponą, jest jeszeze niewi- 
dzialny, natomiast jego otoczenie przedstawia się wspa- 
niale. (0bszerną część skweru, t. zw. Konsrantynow- 
skiego, oddzielono od drugiej części, przeprowadzając 
prawidłową, wybrukowaną i zaopatrzoną w chodniki 
ulicę, łączącą dwie strony Krakowskiego Przedmieścia, 
położone z obu boków skweru. Tym sposobem wytwo- 
rzono dość obszerny, specjaluy placyk, na którego 
środku wznosi się pomnik. Placyk ten otacza, zwra- 
cająca powszechną nwagę, prześliczna, kuta ręcznie, 
niska krata żelazna, której motyw główny stanowią 
misternie wiązane liście i kwiaty, okalające w pra- 
widłowych odstępaeb liry, i 

W czterech narożnikach kraty, odpowiadających 
Zmiczom pomnika, wznoszą się piękne, w postaci pni, 
okolonych liśćmi, podwójne latarnie gazowe. Wspa- 
niała ta krata wykonana w miejscowej fabryce wy- 
robów metalowych Zielezińskiego, przynosi isroiny 


; zaszczyt rękodzielnictwu polskiemu. 


Ogłoszenie komitetu o sobotniej ceremonji brzmi 
lakonicznie: „Komitet budowy pomnika Adama Mic- 
kiewicza podaje do wiadomości publicznej, że odsło- 
nięcie pomnika i poświęcenie przez duchowieństwo 
rzymsko-katolickie odbędzie się (12) 24 gradnia o 
godzinie 10 rano“. 

Przedstawione do cenzury general-gubernatorskiej 
ogłoszenie brzmiało nieco inaczej, a mianowicie, że 
1) orkiestra odegra „Modlitwę* Moniuszki; 2) odbę- 
dzie się poświęcenie i odsłonięcie pomnika i 3) orkie- 


stra odegra poloucza Moniuszki. W końcu dodawał 
Komitet, że innych ceremonij nie będzie. Jednakże i 


to skromne zawiadomienie nie zdolało się utrzymać 
i pozostała tylko krótka notatka powyższa. 
Cenzura kreśli mnóstwo. Tygodniki, które zazwy- 


czaj wychodzą już w piątki — przynajmniej część 
tychże — tym razem pozwolono wydać dopiero w so- 


botę po odsłonięcia pomnika. Straży obywatelskiej nie 
będzie tylko policja i wojsko. Goście czescy skrewi- 
li — nie przyjadą. Robili już przygotowania na ich 
przyjęcie. Czerny chory, do Vxrchlickiego przyjechała 
podobno ciotka na święta, n Podlipnemu odradzono ; 
mówią, że doradcami byli Rosjanie. Że Podlipny nie 
przyjechał, może nie ma czego żałować, gdyż byłby 
go zapewne DBibikow jako prezydent miasta i inni 
oficjalnie przyjmowali. 

Zjazd dotychezas bardzo mały, natomiast policja 
i żandarmerja bardzo czujne, Pojawiły się rozmaite 
odezwy, między innemi robotników i młodzieży. ln- 
spektorowie przemysłowi chodzili dziś po drukarniach 
i nakazywali, aby zecerzy w dniu odsłonięcia pomnika 
nie wychodzili z drukarni. Spodziewać się należy, że 
wszystko spokojnie się zakończy, chyba, że sprowo- 
kuja... 


AE 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Praga 24 grudnia. Narodni Listy dowiadują 
się. że rząd wydał do władz w Czechach i ua 
Morawach nakaz ścisłego przestrzegania rozpo- 
rządzeń językowych. 

Petersburg 24 grudnia. „Vowosti donoszą : Ko- 
mitet związku pisarzy rosyjskieh zawiadamia. że 
zapowiedziany na dzień 29 grudnia wieczór na 
uczczenie setnej roczniey nrodzin Mickiewicza z0- 
stał odłożony. 

Berlin 24 grudnia, Wedlug telegramów z Szles- 
wiga burmistrzowi miasta Alsen nakazano. aby 
(la dzieci tych „praskich“ (!) rodziców. co Duń- 
czykóm sprzyjające walają się dzieci swoje od- 
bierać z duńskich szkół, naznaczyć odpowiednich 
opiekunów. Rodzicom zatem odebrana 
zostaje władzanad dziećmi! 

Paryż 24 grudnia. Depesza dziennika Matin. 
wedlug której pewien wpływowy londyński mąż 
stanu oswiadczył. że wojna między Anglją 
a Francją jest nieuniknioną, małe zro- 
biła wrażenie; bezwątpienia jednak spotyka się 
nowy francuski poseł Cambon w Londynie z wiel- 
kiemi trudnościami. 

Paryż 24 grudnia. Drumont interpełował rząd 
z powodu zawieszenia w urzędzie burmistrza Al- 
gieru za jego antysemityzm. Dupuy bronił rzą- 
du, oświadczył jednak, iż nie może zaprzeczyć, 
że żydzi mają wielkie wady. Oświadczenia Du- 
puyego przyjęto do wiadomości 406 głosami przes 
ciw 10. 


| 


(portmonetki, Etvi na cy- 
gara i papierosy, porifele) 


Rzym 24 grudnia. W dorocznej mowie świą- 
tecznej wspomniał Ojciec św. o smutnych wy- 
padkach 1898 roku i pochwalił’ że Europa je- 
dnoczy się, aby położyć tamę niesłychanym dzi- 
kim żądzom zniszczenia. Dla kościelnych stosun- 
ków we Włoszech przyszły rok zapowiada się 
niepomyślnie. 


pat 4 
Rozporządzenia. jezykowe dla Slaska, 
| Telegram włusny Głosu Narodu], 

Wiedeń 24 grudnia. Wiener Ally. Zeituny pi- 
sze, że przed kilkn dniami ogłoszone w dzien- 
nikach doniesienie, jakoby minister sprawiedli- 
wości dr Ruber wydać miał rozporządzenie języ- 
kowe dla sądów śląskich, jest nieprawdziwe. 
Dziennik powyższy zapewnia, że rozporządzenia 
takiego minister sprawiedliwości nie wydał 
wcale (!?) Podobnież z przedstawienia sprawy — 
pisze organ wiedeński — przez czeskie dzienniki, 
wynika, Że idzie tu tylko o rozstrzygnięcie w 
konkretnym wypadku, a mianowicie przedstawia 
się to rozstrzygnięcie jako objaśnienie istnieją- 
cych już przepisów. i stąd o nowem rozporzą- 
dzeniu nie może być mowy. 


Mianowania. Prezydjam krajowej Dyrekcji skarbu za- 
mianowalo kontrolorów ełowych: Ludwika (salę i Wa- 
clawa Zacharjasiewicza starszymi oticjałani cłowymi: ofi- 
cjala cłowego Emila Kurowskiego starszym kontrolorem 
celowym, oficjała cłowego Piotra Michaleskula kontrolorem 
clowym : asystentów cłowych : Zygmunta Żarembę, Józefa 
Tuszyckiego i Kazimierza Rotha. tudzież poboreów cło- 
wych Rudolfa Hoberstortera i Marjana Dobrowolskiego o- 
ficjaluui elowymi, wreszcie prowizorycznego asystenta 
cłowego Bronisława Seje i praktykautów cłowych Jana 
bylskiczo i Bronisława Sokola asystentami clowymi. 

Lekarz powiatowy dr Władysław Pohorecki mianowany 
lekarzem powiatowym w [X randze. Namiestnik przeniósł 
asystenta sumitunego dra Teofila Bąkowskiego z Mielca 
do Żywca: przeniósł weterynarzy powiatowych : Jana Sol- 
tykiewicza z Nowego Sącza du Myślenic. Jana Piskorskie- 
go m Nisku do Nowego Sącza i Józefa Vereesslicha z My- 
ślenic do Niska. 

EE ER O O OOOO H 
Szarady. 

Pragnąc ożywić dział szarad i zagadek, Redakcja po- 
stanowiła, poczawszy od gwiazdkowego, t. j. dzisiejszego 
numeru, za każdym razem za trafne rozwiązanie, przezna+ 
czać nagrody w zajmujących ksiazkach, lub kartonach ilu- 
stracyjnych, a to w ten sposób: każdy z nadsyłających 
trafne rozwiązanie, otrzyma numer porządkowy, w piatek 
zaś popołudniu każdego tygodnia odbywać się bedzie loso- 
wanie. Właściciel numeru, który wyjdzie pierwszy, otrzyma 
cdpowiednia nagrodę. 

Jako nagrodę za rozwiazanie szarad, podanych w dzi- 
siejszym numerze, przeznaczamy piękne dzieło p. Ant. Gust. 
Bema, wydane w Petersburgu p. t. „Teorja poezji polskiej 
z przykładami w zarysie popularnym, analityczno-dzieja- 
wym“. a 

T. 

(Cłożyla Velicja Bochnakiewicz). 
Pierwsze i trzecie, toó psotnik przewie. 
A drugie i trzecie w muzyce znajdziecie. 
Wszystkie sylaby w jedno słowo wzięte, 
To nasi nieprzyjaciele i wrogi zacięte. 

lil. 
Pierwsza i drugą w greckim alfabecie, 
Jednę obok drugiej prędko odnajdziecie, 
Trzecia w każdem prawie czółnie bywa. 
Całość powagi w świecie zażywa. 


Rozwiązania szarad umieścimy w wtorkowym 


numerze. 
O” nia no PÓER M m micz" w" uel 
„Pod Sokołew* 


uajlepsza niezapalna 


NAFTĘ SALONOWĄ 


„Prime white Petroleum“ z rafinerji JW, Adama hr 
Słrzynskiego w Libuszy przy odbiorze: 


1 litra zu litr 2) GL 

5 litrow 5 IM. 

10 += 5 Je — 

TOLRE a 
GW 7 H Iga 

W ubenamenci» za kwitami: po 1. 2, 3, +. 5 litrow ua 
każdorazowe żądania — pol. ca 
Kazimierz Jeziorowski 


Krakow, Studencka 256, 

Za odniesienie „Natty* i za wypożyczenie baniek 
1 ct. na litrze drożej. Oliwa do świecenia litr 38. 
centów. *“ 13972) 


| W chorobach dziecięcych 
które tak często wymagają środków niszwiących 
kwasy, poleca ą lekarze z pi woł nia swego go- 
) dnego dzicłania 


(IV. 


przeciw kwasom w żołądku, skrofułom, Rhachi- 

tis, nabrzmienlu gruczołów it. p. rówrneż przy 

katarach kan. łu oudechowego i kokluszu. (Mu 

nogref,8 s8.czawy (.e:8Liibl Sauerbiuun przez 
Rzdeę Dworu Lóschnera) 


Przybory do palenia, 
po niezwykle 
niskich cenach 


Magazyn pod firmą RUDOLF HERLICZ 4 A w Krakowie, plac Marjaeki 1.1. 


„GŁOS NARODU". 


„ęgamia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


poleca: 8916 3 2 
rolesławicki Lutomir. Wobec wznowienia kwestji 

polskiej BM. o 

Bukowiecka Zofia. Młotem I kielnia. O„owiadanie dla 

młodzieży, z rysunkami Wł. Jasienskiego . . >. 

w ozdobnej oprawie 

Sabryl Fr. Ks. Dr. System 

maina zew © 

Jeleńska E. (Dmochowsta). Panienka. Powieść nagrodzo- 

na na konkursie „Kurjera codziennego“ 2 tomy. . . 

Kraszewski J. I. Stara baśń. Powieść z IX wieku, z ry- 

sunkami Æ. M. Andriollego i portretem autora, w o» 

w oryginalnej ozdobnej oprawi» 3 

szyborowski W. Namloty wezyra. Powieść historyczna 

z czasów Jana lII. z 9.ma rycinami Jul. Kossaka i K. 

Puławskiego s. 4 Ska; -— 

w czdobnej oprawie . . . . . . . . . . 160 

RReymout W. S. Ziemia obiecana Powieść w 2 ch tomach 320 
Sienkiewicz H. Quc vadis. Powieść z czasów Nerona dla 
dojrzalszej młodzieży ułożył i objaśnił R. A. Bobin 

z lu-ciu rycinami 

w ozdobnej oprawie , BR 

Teresa-Jadwiga. Kara Boża. Wilczek. Dwie powieści 

łustoryczne dla młodzieży z 10 rycinami S. Sawickiego 

w ozdobnej oprawie 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


EENT AEN Ay 
Zaproszenie do przedpłaty 


na Gazetę losowań i handlową 


MERKURY“ 


wychboazącą bezpośrednio po każdem ważnem ciągnienia, 
co najn niej dwa razy 2 i 16 każdego miesiąca. 


ser kury“ zawiera dokładny wykaz bieżących cią- 
goien losów austryjackich i zagranieznych, listów zasta 
=% wnych i t. d., oraz staranne redagowanv popularny dział 
ekonomiczny, handlowy. asekuracyjny i informacyjny. 

Otrzymujemy wykazy ciągnień także drogąteleg r a- gx 
Piedi B 3490 4 0 5% 

Z końcem roku abonenci otrzymają bezpłatnie niezbędny gy 
dla posiadaczy papierów wartościowych i losów 


„Rocznik finansowyćt. 


Mimoto wynosi prenumerata na cały rok tylko złr. 1.80 
" pół roku „ n—90 
„ 8miesiące, „—'50 
W Krakowie na cały rok z dostawą do domu złr. 1'70 
Abonament rozpoczynać można z każdym numerem, — 
Prenumeratę najwygodniej przesłać przekazem poczto- 
wym, z wyraźnie podanym adresem na odcinku. 
Numery okazowe darmo | opłatnie. 


Administracja Gazety Losowań i handlowej „Merkury“ 


Eraków, Rynek główny Nr. 5. 


Mieszkanie | Djetarjusz 
na I piętrze, w bliskości plant, | liczący lat 37, z kilkunasto'ecnią 
ciepłu i wygodne, pięknie umeblo | manipulacją sądowo - hipoteczną, 
wane, z całem urządzeniem domo |oraz w katastrz3 podatku gruot, 
"em, składające się z 5 pokoi, |biegły w rachnnkach, z szybkiem 
sagi pokoju, jast każdego li czytelnem pismem i chlubnemi 
czasu na kilka miesięcy do wynaję- | świadectwami, poszukuje zaraz u: 
gia. Wiadomości udzieli dział ins. | mieszczenia. Zgłoszen a poste re 
„Głosu Narodu“, 3923 2 3lst nte L. K. 37 Kraków. 3965 


WINCENTY SATALECKI 


Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 


Fabryka Parowa Wyrobów Masarskich 
w Krakowie, przy ul. Florjańskiej L. 18, | 
Filia: przy ulicy Sławkowskiej w Hotelu Saskim. 


Wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westialskie, polędwice 
+ i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: po- 
qdwicowe, krajane i siekane, klszki pasztetowe, salce- 
sony w rozmaitych gatunkach, paryską klełbasę, sło- 
uing paprykowaną białą i wędzoną i wędzonkę z młodych 
prosiąt, rolądy w rozmaitych „gatunkach, kiełbasy i ser- 
I wiedeńskie, — klszki podgardlane w trzech ga- 

h i wszystkie inne wyroby tu niewy- 
zczególnione, — « które ychońza w zakres masarski. 

Dwa razy dziennie eży towar. 
Cenniki arczegółowo na Żądanie, — Przesyłki uskutecznia się od- 
wrotną pocztą za pobraniem, 3481 10 11 
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„WSPIEBAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Pończochy damskie 2 
Pończoszki dziecinne © 
Skarpetki męskie 
Rękawiczki trykotowe i wełniane 

Gorsety damskie .$8 


w największym wyborze po bardzo niskich $ 
cenach poleca 


W. Kłosiński 


Kraków, Florjańska Nr. 17. 


Za trwałość kolorów i dobroć towaru daję gwarancję. 


Miód. 


29 m 


” . . 
akoteż i 


.„ 


BĘ” Zamówienia pocztą uskutecznia się natychmiast. WE 


n ” . 


© ct, porto pocztowe 57 et. 


© cnodniki szpagatowe | jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 
© chodniki wełniane od 110 metr do 2:50 zła. 
© Kapy na łóżka sztuka od 2'25 zła. do 15 zła. 


@ Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. wysy= 


„GŁOS NARODU". 


ywany salonowe od 7 zła. do 50 zła. 
ywany pod stoły Jadalne od 3 do 12 zła. 
Ai! nad łóżka 450 zła. do 14 zła. 
ywaniki przed łóżka od 50 ct. do 5'50 zła. 


Portyery do drzwi | oklem od 2:25 do 15 zła. za parę, 
Firanki do oklem od 20 ct. do 120 zła. za metr. 
POLECA 


Najtańszy magazyn towarów bławatnych 


W. Sienkiewicza 


w Krakowie, ulica Florjańska pod L. 17 


naprzeciw hotelu pod „Różą“, 


łam opłacone, 


LL 12Joololol al alolol olo ol otolol ol oj olol cl 


Wiodosyt"ia w Podgórzu przy Krakowie 


wysyła za zaliczka miód najlepszego gatunku w blaszan- 
kach nowych po 4 Ìitry, po następujących zniżonych cenach. 
2— | Miód „Kościuszko“ Nr. l korzenny lub słodki 
Nr. 2 półdubeltowy korzenny lub słodki , 
Nr. 3 najlep dubeltowy 
70 j ince stare miody od $0 , 
0 Dla P. T. sprzedających oraz dla Kółek rolniczych ceny znacznie niższe. — Ža blaszankę dolicza się 


Najlepszy podarek na gwiazdkę 
dla Panien: Złota książka 
polskiej dziewicy. aen 
plara oprawny w czerwone płótno 
kosztuje tylko 1 złr. w każdej 
księgarni, — Dzieło tę patrjoty” 
czne, zakazała Cenzura w Rosji. 

39:1 3 3 


. po 20 et, za litr 


"MT ;. LJ LJ n ” 


a A O n no» m 


Do handlu art; iałów dam- 
ikch bardzo pokupnych, poszu- 
kuje się 3943 I 8 


spólniczki 


O dokładny adres zamawiającego uprasza się. 


Polecsjąc sią łaskawym wzglęłom, kreśli się z poważaniem 


3963 1 10 


6 K. Ryżmanowski — specjalista fryzjer $ 
R ży rip OKO 
$ A z głosów. 2 Piha toaletowe. — Zakład 


higienicznie prowadzony. 3416 31 "8 
raków, ulica Hzoewzkm IL, 2, 


Papugi austraiskie 
zielone z białymi głowami, oraz 
para $łowików Chiśskich 
1 wiele maleńkich egzotycznych 
śpiewających ptaszków, wielkości 
kolibra, można bardzo tanio kupić. 
Para prześlicznych, australskicb 
napug do rozmnożenia 4 złr. UI. 
Zacisze 6, I ptr na lewo, codzien- 


nie od god. '/s3 do 5 po poł 3 45 


= m 
dla dzieci 
w wielkim wyborze i po ni- 
skich cenach: 
Konie na biegunach od złr. 3 
do złr, 15 


dla Pań. Sztu- $| 7% 


Miodosytnia w Podgórzu przy Krakowie. 


Józefa Ekerowa 
Mały Rynek I. 6. 
powróciwszy do Kra:owa rozpo: 

a 3638 21 
lexcje tańców 


© | w zakładach naukowych i we wła 


snem pomieszkaniu, 
Kurs trwa do maja. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka- 
żdego czasu. osobne godziny dla 
młodzieży szkolnej, 


chrześcijański 
w raz z towarami, w Nowej Wsi 
Narodowej Nr. 137, przy Krakowie 


jest w każdej chw li do odstąpienia. 
Kapitał , otrzebny do 500 złr. #89% 


z ka itałem 100 do 700 złr. Może 
być i mężczyzna, K. Z. poste ro- 
stante E raków. 


Zmiana Lokalu. 


z ANANASA 
Ot wielu lat znana 


KUCHNIA POLSKA 


1 Kawiarnia 


przy ulicy św. Anny Nr, 5, 
została przeniesiona 


Ra ul. św. Jana Nr. 18. 
Dziękurąc Sz. Publiczności za 
liczne nczęsz wanie i za zupełne 
zaufanie do mojej restaura'ji, n- 
praszam o łaskawe przybycie do 
nowego lokalu. gdzie również tą. 
nio, czysto i smacznie na maśle 
przyrządzone potrawy wydawąć 
bedę — Specjalne Śniadania, o» 


a == Ę.-— E —-. 


Szable, karabiny i bębny od 
30 ct. do złr, B. 

Klocki kamienne i drewniane 

od 25 et. do złr. 8. 

Lalki i zwierzęta gumowe od 
30 et. do słr, 2 

Lalki ubrane i nieubrane, takze 

mówiące i chodzące od 10 ct. 

do złr. 15. 

Wózki i zabawki blaszane od 

10 et. do złr. 5. 

Koleje do nakręcania od 75 

ct. do złr. 8. 


pudełko od 30 et. do złr. 3. 


we od 30 et. do 5 złr, 
Latarnie magiczne od 1 
owacżyskić ud: 
towarzyskie o ct, 
i. 6 złr. A Pr 10 
Przyrządy gimnastyczne po- 
R oraod sr. 2. da 15 złr. 
Zamówienia zamiejscowe uskute 
czniam odwrotnie. 
Towar nie przypadający do gustu, 
najchętniej odmieniam. 


JAN KUHN 
dawniej BRUNO HAHN 
Kraków, ulica Grodzka 2. 


Duży „dog” 


(Riesendogge) 11/ą roczny, treso- | pbliczności 


wany jest do sprzedania. 
B iższa wiadomość przy ul. Sła- 
wkowsklej |. 16 (IL ptr.). _ 3933 


<3 


Na sezon Zimow 


m 


m, 


Otrzymawszy na skład 
Wyroby wełniane 
Tynieckie 


jakoto: czapki, rękawiczki, 


tauszych fabrycznych cenach. 


złr |Jak również wszelkiego ro- 


dzaja wełny i włóczki, 


ŁYŻWY 


rozmaitych systemów jakoto: 
Halitsx Yaht Club, Colum- 
bus, Jakson - Heines, Rinks- 


katęs i t. d., już nadeszły w. 


najlepszych gatunkach. 

Wyłącznie herbatę 
Cejiońską, z tegorocznego 
zbioru, dla amatorów herbat 
angielskich jak również wy- 
żej wymienione artyknły po- 
lecam Szanownej P. T. Pu- 
_ 3851 3 4 
Z uszanowaniem 


Andrzej Schultz. 


R 


Gotowy piękny lokal 


J 
> t, | miejscu. Wiadomość u właściciela 
Żełnierze metalowe i drewn. | skarpetki, pończochy myśli | hotelu Franciszka Kotlarskiega. 


| wskie i t. d., polecam po naj- 


Serwisy blaszane i porcelano- | I Najlepsze bigieniczne paryskie 


Genniki darmo. Wysyłki dyskretne 


biady i kolacje A la carte, — pią 
P. T. Abonentów znaczny opust. 
Z najgłębszym szacunkiem 


3771 Józef Bielawski. 


Na Gwiazdkę | 


Pożądany i stosowny po- 
darek na Gwiazdkę! 

Ulubione wina Port, Sherry 
i inne wina fiaszkowe firmy: 
The Continental Bo- 
dega Company, sprze- 
daja nasza wyłac:na filia 
w Krakowie 3952 


Rehman i Hendrych 


w Suklennicach 

ułożone w pięknych koszycz- 
kach, lub pojedynczo w ele- 
ganckich pudełkach po ee- 
„nach oryginalnych. 


Ogłoszenie 
w Nułeerze 277 z dn'a 6-go 
Grodeia b. r. pod tytułem: 


fządea ekonomiczny 


nie dotyczy mojej osoby. 
Więckowice dnia 14 Gru- 
dnia 1898 r. 


z mieszkaniem, w najlej szym sta- 
nie, z koncesją na kawiarnię obok 
Hotelu Narodowego 

w Żywcu 3319 7 10 


odpowiada również na euliernię, 
est do wynajecia u właściciela na 


towary gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 3743 


Reim i Spółka 


Rynok 37, Kraków, Linja A-B. 


Wolant otwarty 


Wolant półkryty, sanie bar- 
dzo mało używane i kil- 
ka par używanych szorów 
i brusblatów ma tanio do 
sprzedania Zakład w ro- 
bów Rymarsko - Siodiarskich 
Ludwika Makowskiego w 
Krakowie, ul. Szpitalna 1. 30. 


3953 2 6 A Antoni Berger 
rządca dóbr, w Więckowicach 
Dwóch 918 p. Wojniet. 


Zupełnie bezpieczną 


Nafto salonową 


l prawdziwa amerykańską, 


jakoteż OLIWĘ DO PALENIA 


poleca 2750 22 31 


R. DITMAR v katowic Goiza 3 


po Rajprzystępniejszych oenach 
(od 5-cin litrów z odstawą do domu). 

Uskutecznia wysył a prowincję w becz- 
kach, kamionka balinach Sai bra 

we wtorki i piątki. 
Abonament i większe zamówienia po cenach 
niższych przyjmuje skład lamp R. Ditmara 

Rynek główny Nr. 13. 


młodych ludzi 
władających biegle językiem 
polskim i niemieckim w sło- 
wie i piśmie, z pięknem ka 
ligraficznem pismem znajdzie 
zaraz zajęcie w SŚtolarni 
parowej Stryjeński i 
S-ka w Krakowie ui. Sta- 


rewiślna 1. 85. 3957 2 3 
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W skiadzie fortepianów 
Piarin i Harmenij 


J. Radziszewskiego 
1 Spółki 3750 
Jprzedźż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Kr. 29, Kraków. 


Mozajki szklanne, 


er Bakie] $ È 


E. ZBITEK, poczta Gimatz. 


Ołtarzyki | fignry Matkó 
burd, feretreny, wyrobu 


Fabryka pudełek, tutek cygaretewyc 


W. BEŁDO WSKIEGO, Magistra farm. i chemika „gee: 


poleca znane ze swejfjdobroci tutki cygarotowo „Noris“ jako też tutki z najlepszej „bibułki „Mals“ — Przy zakupnie wyraźnie żądać 


DF Dostawy roczne wedle umowy. FR |. 


MRNA | M MA M 044 


tutki „Noris“ i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź”. 


h i wyrobów papierowych 


zostały przez Jego Świątobl. Papieża Leona 
XUL odznaczong Uznania katol.-teologi« 
cznej Akademji_w Petorsbargu, niemie- 
ckich Missyj w Konstantynopolu. — Cen- 
3732 niki franco, 25a 


Dla łatwego wyboru tutek pole- 

cam: Tutki „Mals Numa „Male 

Albert“ białe „Neris“ do lekkich 

tytoni. Tutki „Mais Wallis" „Malec 

do Paris“ do tytoni średniomosa. 
Na żądanie gezecyłam okazy. 


3747 


ik A | 
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Sk, Oryginalne Singera maszyny do szycia 


odznaczają się wzorową konstrukcją, trwałością i zua- Najlepszym i najużyteczniejszym Coraz bardziej wzmagający się pokup Siugera 
komitem wykończeniem oraz niezrównaną szybko- d ki rapanga: 2. "MM par Da. be 
s m f : BRL > i zostały ne na wszystkich wystawach, świad- 
ścią w szyciu, jakotoż nader piękny m ogg ge po arkiem na czą najlepiej o niezrównanej dobroci tychże. 
Singera maszyny są nieocenione dla gospodar- Przeszło +0-u letnie istnienie fabryki, oraz u- 


© 
stwa domowego, oraz niezbędne dla przemysłu; są r dk stalona opinia światowa, dają najlepszą gwarancję 
zatem ŚSWIAZ © F dla dobřoci tych maszyn. 


y 2 Nowe Singera Central Bobbin i V. S. familijne maszyny do szycia są doskonałościami, na jakie zdobyła się najnowsza technika 
w proff maszyn do domowego użytku. Odznaczają się ona lekkim i cichem chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospo- 


darstwa domowego, oraz OZDOBN EGO HAFTU. 3156 5 0 


Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych haftów monogramy sznurowe oraz haftowane mereżki, roboty aplikacyjne, hafty smyrneńskie i t. d. 
Bezpłatna nauka szycia i haftu maszynowego. — Wielki wybór jedwabiów do haftu. 


SINGERA COMP. TOW. AKC. dawniej firma G. Neidlinger 


Kraków, ulica Szpitalna I. 40 _ sidacia teatru). — Filie: Tarnów, ul. Krakowska |. *;, Nowy Sacz, Jagiellońska 


C O G N A C Od „dawien dawna ze swej dobrool | zapachu znaną prawdziwą 2lől 
Gróf Koglevich Istvan utd. ŠIH ECMA TEhedi aa T a a A 


(hr. Stef. Keglewic:a Nastp.) x ZW A D A M O W | G r4 A 


Folwark Czerne p. Sienia- 
wa ma do sprzedania 


kury Langshan 


czystej krwi, nadzwyczaj no- 
śne. Czwerka 10 złr. £966 


Osoba 


do zarządu domem lub jako ka- 
sjerka do handlu, siej 3a 5 letnią. 
8 


cieszy się — z powodu swego znanęgo, znakomitego gà- A ać 
tunku WEG" największem rozpowszechnieniem -JE W BRODACH na pograniczu rosyjskier. 
i jest tene tylk» nagrodami houorowemi oznaczoną marką 
Da 5, Fatra kk j p, 8. O. (Fine Champagne 
d'Hongrie) wszędzie do na'ycia). 3948 2 3 


1 funt „Familijnej* bardzo dobrej . . - . . . złr. 1.40 
kaa < l funt „Melange de Meskau* w oryg. opak. najlepsz. „ 2.50 
JEŻ. 1 funt „imperlal* cesarskiej w oryginain. opakow. „ 3.50 


BRODOW 
ć Z VIVSU3H 


Z 2 4 ktykę w ZakładziejJ W. Zamoj- 
DW Firma utrzymuje największy i najstarszy E= 1 funt Okruchów l h herbat kwiatowych 1.20 pia 
skład w Amstro-węgierskiej Monarchii. EN a ray łęg kiej w Zakopanem poszukuje po- 
Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 kilo franco każdej — 9:— sady. Adres w dziale inser. „Gło- 
-Centralny Skład: Budapest, Rudolf - rakpart 7. 7 = | su Naroduć, Kraków. 39€4 
Merrett Ochronna marta: $ | 


M Kotwica. 
biniment. 6apsici comp. 


z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmie- 
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 f. do na- 
bycia we wszystkich aptekach 


| BF NA GWIAZDKĘ! 8 | 


tyczne Podarki 


Jakubowski i Jarraż rapen. jigo A | 


Sukiennice L. 26, p rękawiczki rysze szale jedw. PETT 

_ | polecają po cenach fabrycznych swoje Wy- g wachiarze perfumy gg wł ócz. zly avae aja tylko 
è roby Wt sady DĄ ; weloniki mydła chustki paszą, obrona ark ko 
l z brónzu i ze srebra prawdziwego. 4 gor sety paski fartuSszki przożonością ka bo tylko 


5 wstążki jedwabie | pończochy 
z )  kapuzy berety czapki 
fo 


wyrób oryginalny, 


Aptoka Richtera pad zatym 
iwon w Pradze, 


` Najpraktyczniejsze, 20 
_2%8j Najodpowiedaiejsze 
| NA PODARKI, 


w handlu Birtus Ś Bojarski w Krakowie 


5 ine -- Tek = 7 
| przedmioty do użytku domowego, Linia A—B. srok Sanki 
+3 jak: 3:02 8 0 ; s 
ped Etażerki i piramidy na ciasta I cukry, € eż ee ai OAOGO0 OGOOOOG00GO0OBO006 | pluszem obijane 


do sprzedania 


dE TZ | Muzyczne Instrumenta | Przy ul. Długiej L.5 Kia ETT ti diec 


Podstawy na torty majolikowe, 
Koszyczki na chleb, 


Etażory na kwiaty, i Handel korzenny I delikatesów 
- 
N 


c” 


i dzy dnia TOT T kowie Hotel Europejski ulica 

= | Podstawy na bilety, ITAN mery. i struny y Lubicz 5 2956 2 3_ 
T Samowary i czajniki na spirytusie, Natalja Irlowa |kupi Pan tanio i ATE TYG ck 1) Wi Mam zastczył zawiadomić P. PT 
Garnitury do herbaty i czarnej kawy < lci Lutz w Schönbach (mia- S zi. 
Lustra i garnitury toaletowe, i róg ul. Garbarskiej | Łobzowskiej | ię Czechy. 3935 2 3 AA E NP zytko- 


; fi RE poleca P. T. Publiczności swoje ad y i Kilogict 
Kałamarze i garnitury do pisania, zdrowe towary, Koniaki, Rimy,| Cenniki darmo i opłatnie. | krajowych i za- Nof ikea ced aka 


"> Kandelabry i lichtarze, 


Wina stołowe, Nalewki wszelkie- | =ou eee 2 i 
E  Kompotierki, cukierniczki © maselniczki, go rodzaju, Piwo okocinskie becz BO granicznych, |en ondu e dro 
~ Nożyki ozdobne do owoców i ciast, spe 7 żadne sei koo N A o czem zawiadam ając Szan. | kiestrą złnżoną z 6-ciu do 14-stu. 
Szczotki i tacki do zmiatania okruch, Q. ak "Sala Wea z o-|z miemieckim językiem i robo- | Publiczność, polecam się Jej Ba po najprzyatopaiojazymi va 
8 Ji Tace duże i mniejsze, sobnem wejściem. tami kvbierem, potrzebna względom. 3871 6 6 Haah | pod pee aih 
IR Wazy do zupy, wina I ponczu, by _ , Uprasza Szau. P., T. Publiczno: Pona dzieci, — s rostan. Z poważaniem Kawaler kapelmistrz w Przytkowi- 
; Serwisy do wódek i likierów, || ści o łaskawe względy 3926 | pod adresem Bona poste restan- 


Serwisy do octu-oliwy i do jaj, 

U) Kasetki z kompletnem nakryciem stełowem, 0 
4 = Kasetki z łyżeczkami, i= 
A „. Kasetki z nożykami i widełcami do de- 


aeee | |: Towarzystwo wzajemnego kredytu 


Kraków. ul. Berka Joselowicka L, 19. 
Magazyn bogato zaopatrzony w Sukienmicach L. 26. w Krakowie 
Cenniki darmo i opłatnie. e 
BED" Na podarki ślubne ! "E 
M. FIGIEL 


h. Poczt b 
Natalja Irlowa, |t? Czchów. 3948 23| Stefan Okoniewski. 39024 PAG ała > 


VW 


wypłaca swym Członkom począwszy od dnia 2-go Stycznia 1899 r. od udziałów 
wpłaconych przed dniem 1-go Października 1898 r. 


4 procent Pu. 


© 
p Kraków, Rynek, Róg Wiślnej. EJ 
dł Zakład fryzyerski dla Pań i Panów E jako zaliczkę na dywidendę za 1898 w kasie Towarzystwa w Krakowie i Filii 
AX urządzony z komfortem i hygjenicznie. s we Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej. 
~ ; Wszelkie wyj z włosów. W wielkim wy- | © Zarazem zawiadamiamy naszych klientów, iż z powodu zamknięć rocznych 
CH boze Per łatka, francuska E rachunków biura nasze oraz Filii we Lwowie będą w dniach 29, 30 i 3l-go 

T ra . - F - 54 2 z . . 4 7 
dŠ] PRZYBORY TOALETOWE:|* za ba H- rh z RB wę o wcześniejsze załatwienie interesów. 
ag = aków dnia 16 Grudnia 8. 
o5 Specyalność | ka" SS DYREKCYA. 
D Czepki ulepszóne dla panów do układania |" + LE 

|3822. 3 6 -O włssów. i 
r ' 
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f Nr. 293 
4 "u 


O a z ; i z o Og 
Reim i Spółka, Kraków, Rynek 37, Linia A-b, polecają po cenach najtańszych: 


p Na drzewko! 


Dekoracje ukompletowane do ubra- Szopki — Stajenki, 
nia całego drzewka od 1—6 złr. 


Dekoracje | ozdoby z „Lamety* tynę i śnieg błyszczący, 


(włos aniołów), szkła, papieru, waty | Glriandy złote, srebrne i kolorowe, 
Lichtarzyki ozdobne i zwykłe, 


i żelatyny, 


1 
Szklanne perły, kale, trąbki, dzwon- |Przyrzady do zaświecania i do j HE O „._ | Przyrządy pokojowe do gimnastyki, | Aparaty z igłą platynową do a- 
ki i AR iae, gaszenia, Perfumy i Mydła francuskie, angielskie, n16- | Farby artystyczne, Przyrzady i kom- | lania na drzewie | WROGO 220 
Anlołki na drzewko. — Lamplony |Śwleczki woskowe kolorowe gład- | mieckie i krajowe, oraz wszelkie inne artykuły | pletne Kasetki do malowań akwa Przedmioty z drzewa, terakoty i por- 


na drzewko, kie i karbowane. 


k Najwiekszy wybor! 


Fpismo p. t.: 
Tygodnik polski 
pismo społeczne, literackie, artystyczne, illustrowane 
pod kierunkiem Maryjana Gawalewicza. 

Prenumerata kwartalna wynosi w Krakowie 2 złr. 


| 256 ct., a z przesyłką na prowincję 3 złr. austr. 
Prenumerować można: 37 


i > mos ą 45 
w kięgani katolekiej Dra Władysława Milkowskiego 
- w Krakowie, Rynek 30. 
i Numera okazowe przesyła ta księgarnia odwrotną pocztą bezpłatnie. 


RRZERABERBETĘIBREERWRERRBRWÓPÓB 


- |owarzystwo wydawnicze we Lwowie 


poleca wydawnictwa: 


Maurycy Zych. Syzyfowe prace, powieść osnuta na 
stosunkach szkolnych w Królestwie (bardzo dobry po” 
Maekdlatmłodzieży) „... „ . . . «s. die 

$ Jan Kasprowicz. Krzak dzikiej róży, poezje, z por- 
tretem poety . . . . . . . | 5 04038 yy „wąż BB 
Dr. Marcin Ernst. 0 końcu świata I kometach, z po- 
- wodu przepowiedni koń 2a Świata na r. 1839 , rozpra- 
j wa popularno-naukowa. SDENOOG c . . ,—75 
$ Tadensz Korzon. Zamknięcie dziejów wewnętrznych 
; Polski za Stanisława Augusta . . . . . . . „ «—'40 
e Stanisław Witkiewicz, Sztuka i krytyka . - . £—$ 
$ Zdzisław Dębicki. Ekstaza, poezje , 1'30 8 
| Wydawnictwa nabywać możia we wszystkich księgarniach Ej 
i bezpośrednio w administracji Tewarzystwą e 
we Lwowie ul. Pełczyńska 1. 
+ Przy przesyłce pocztą książek wartości ponad 1 złr,, to- $ 
"Œ pztów przesyłki nie liczymy, 3905 30 Š 


| 3443%044000533/80630073%R50040R88B3%03EGGRB 
PD - x À 
KALOSZE ROSYJSKIE 
Rag 7 ~w wielkim wyborze, 3393 16 25 
PPrtkI myśliwskie Loodan, kapelusze, czapki i pończochy 
gdo polowania. Kamizelki skórzane i włóczkowe. Rękawi- 
F ezki wełniane, jelonkowa i glacé zimowe. Bieliznę weł- 
alaną, pończochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya męzkie. 
| Koce pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 
| męzkie i damskie, berlacze i buty fil:owo 


polecają po bardzo przystępnych cenach 


BRACIA BILEWSCY. 


w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji. 
m-oa OS 


Jamaica Rum ' 
SHERRY, MADEJRA, OPORTO ? 


sławnej w świecie 


Marki Murzyna 


do nabycia 


3932 


u Janaj anigi; 


w Krakowie, Rynek główny. 


WŁ Limanowski zegarmistrz 
| W KRAKOWIE — - 


(2, w Suklennicach Nr. 18, od strony ulicy Szewsklej 


Poleca znane z dobroci i regularnego chodu gme- 
garki złote, srebrne, stylowe i niklowe z pierw- 
szorzędnych fabryk genewskich. Budziki francu. 
skie 1 amerykańskie z muzyka, Dewizki sre 
brne, długie krótkie patrjotyczne, francuskie 
i amerykańskie, imitacja złotych, 


dwóchletnia gwarancję. 
| re Przyjmu;ę wszelkie zamiany, oraz wszelkie naprawy 
oSer jednorocznem prręczeniem, 


Reskopf Patent, 
Tylko w Sukieanicach Nr. 18 od strony ulicy Szewskiej. 


pominki na gwiazdkę 


o nabycia: 


Pozłótkę złotą i srebrną, Dyamen- 


| 


Za każdy nowy zegar i zegarek daję pisemną | jfelb 


dla dzieci : zabawki itp., dla starszych: pięxzne etui skórkOwe Z o©br 
na porcelanie emaliowanym po 2 złr. itp. 


Piękna biała statua Serca Jezusowego, na | metr wysoka, wyrób paryski. 


w handlu KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, pl 


Jako podarek! 
Mydła i Perfumy w eleganckich i bogato wy- 
posażonych Fasetkach po rozmaitych cenach, 


Mydła kwiatowe w najlepszej jakości, karton 
zawierający 6 sztuk 55 centów, 


m 
Na gwiazdkę! 
Kotwiczne skrzynki budowlane i za- | porcelanie, drzewie, aksamicie i do 
bawki do układania (Łamigłówki) napryskiwania, 
z fabryki F. A. Richtera i Spki, | Wszelkle przybory i kompletne ka- 
Zabawki gumowe dla dzieci, Piłki |setkl z przyborami do robót pi. 
gumowe salonowe, łeczkowych, 


2742 |relowych i olejnych, na terakocie, 


DUŻO NOWOŚCI! 


celany do malowania. 


i przybory toaletowe. 


5 "FF Każdy prenumerator KSIĘGARNIA 
$4 Tygodnika Ilustrowanego kra i Sp. whaki 
3744| Tygodnika Ilustrowanego |ebettne i Sp. w Krakowie 
= aa 3 otrzyma w r. 1899 bez żadnej dopłaty poleca 
ELEP IE do nauki języków 

PIN 12 tomów DZIEŁ S NKIEWICZA boze 
= „7 >= daniu, obejmującem w 36-ciu 10- cio arkuszowych to. ; 
E = Ż 2 | mach e » yjątkiem „Trylogij:) wszystkie utwory autora „QUO VADIS". ga = a ok 
-= M"B| „TYGODNIK ILL' STROWANY* daje rocznie przeszła 1200 |ną gi) Eruniownego naucze- 
-5 O AN |Hustracy|, oraz bezpłatne REPRODUKCJE KOLOROWE OBRAZÓW mi- |nia się w krótkim czasie, 
=A sę strzów naszych. W roku 1898 drukowane będą jednocześnie dwle |2 pomocą lub bez pomocy na- 
= E powieści oryginalne mianowicie ciąg dałszy wielkiej powieści histo: uczyciela, języków : zły, 
2045-|Vetej p. t As giel EITEN (z kiu- 
„ 23 LJ a . e: U . 
EM4| „KRZYŻACY“ Sienkiewicza | 7o mre minie.. 2 
E ag m | (której początek nowi prenumeratorzy nabywać mogą za złr. 1), oraz ak ka”. (z klu- 
= E | większa powieść CZĘM) . « « „ZNA. | "30 
Z0 $ „firgonaucić 5 oRZESZKOWEJ Niociawie A 
Ć = z W dodatku powieściowym, dołączanym co tydrień w arkuszach, m) ecziego Gi 
Do nabycia w Księgarniach i w | rozpoczniemy z N. R. pow. hist. głośnego pisarza węgierskiego Juh | w oprawie vłócienne:  * " 130 


w oprawie płóciennej , 


l handl ieru. Werne . t opiotów“. Ą a= 
PEM handiac pap era p n AYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* wraz z do- | 9 Pabycia we wszystkich kslę- 
Na Drzewko!! datkiem powieściowym i I2-tu tomami dzieł H. Sienkiewicza wynosi: ROK 390 4 19 

Ê Fa SE 88 | w Krakowis: rocznie złr. 13:20, z przesyłką pocztowa: kwartalnie - | e 
złr. 3:75, półrocznie złr. 7:50, rocznie złr. 15. 3828 3 3 uro Fili In u 
ierni l l cu ry Na oprawę 12-tu tomów dołączać można złr 2 40. UŁ 
GS Oeso OE, calas] O PARE Z RAE RZE zantoraci plem. dostercza każósgo OSA 
w paczkach i na sztuki. — E |. ane Panny sio, 
Mazurki piernikowei torty od ° © bony, panny sklepowe, bufetowe, 
1 złr., figurki ładnie ubierane w. S zn aj d ro wl CZ SD Ra i na pleba- 
j fi r m f A > ojowe, rządców, 
poleca premjowana fabryka kuśnierz, S iamerdyn oron Iii EJ OJ 
A. H ern IC ha w Krakowie, ul. Florjańska <4, na dole, Na listy IT zaS pak oil- 
w Wadowicach. (dom B. Bojarskiego) Mikołajska L 0 A 3954 
Odsprzedawcom rabat. Cen. ||poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary OraJSKA ©. 10, lesze pin, 
niki na żądan'e. 3612 6 0 doborowe zaopatrzony 3022 22 24 HANDEL 
Wołaj tona AZ skład futer męskich I damskich, serdaków, zarę- Towarów k 
Wzakladzie kupna sprzedaży kawków, kołnierzy, czapek futrzanych. ów orzennych 
BŁ U || Specjalne pracownią czapek wojskowych, uniforme- i Win 
ruchomości 3836 wych, studenckich, kolejowych I cywilnych. 


Pe ydy wau ioga zeza wj | JANA DEPTUCHĄ 


ulica Krowoderska L. 57 
poleca: wyborne gatunki 
kawy, palona b. dobra od 

70 ct. za funt, 
słonina swojska, gruba klg. 
64 ct., wzmalec 64 ct, 
Wyłączna sprzedaż piwa oko: 


biurko w stylu rococo, bia- 
łe wraz z-krzesicma zł iS gn MN ‘lM 
żone w komis do sprzedania. T > Je 17: 
Florjańskarógśw Tomasz. | (Gospody chrześcijańskie wiejskie 
3687 Do wynajęcia 4 o są do poddzierżawienia w dobrach skarbu Wiązo- 
zaraz tanio przy ul. Czarne- wnieko-Pełkińskiego w powiecie Jarosławskim. 
ciano Sep z pokojami, ka) | Bližszych informacyj udzieli Zarząd Dóbr książąt 
i 4 Ę Czartoryskich w Pełkiniach p. Jarosław. 


ka stancyj. stajnia z wozowaią. ! 
wy | py 
TEE 


cimakiegu. 352) 
= r OJO < [Oj IA] pen 1 al u 


BANK GALICYJSKI 


Bre! 
a 


dla Handlu i Przemysłu 


|) 
| 


w Krakowie Rynek główny 25 


jako wyłączne Zastępstwo Galicyjskiego Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego we Lwowie 


zawiadamia strony interesowane, 


stwa zapadłe kupony oraz wylosowane 
Listy Zastawne. 
J Wypłaty uskutecznia w godzinach kasowych 


KANTOR WYMIANY =+: 


Uwagn: Zegarki kolejowe prawdziwe LT 
3875 4 


iż wypłaca na rachunek tegoż Towarzy- El 


azkiem 
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é 


TRYUMI HIGIENY 


TUTKI Nhan A RE EO WEE 


z fabryki 


P 0 L 0 i I A“ 


Rudolfa- Herliczki w Krakowie 


są tak rozpowszechnione w szerokich kołach P.T. Palących 
papierosy, w kraju jak i zagranieą, że wszelka reklama jest 
zbyteczna, zaznaczamy tylko, iż z pomiędzy wielu gatunków 
zasługują głównie na uwagę: | 


Tutki jedynie hygieniczne z bibułki: 
„Verge blanche“ z watą „Havanna“ 
dla. oddzielenia nikotyny 


przez pierwsze powagi lekarskie najusilniej polecane. 


1000 sztuk . . . złbr. 1:30 
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Prócz tych polecam jako specyalność: 


Tutki „lie Napoli" po cenie: 


1000 sztuk . . . złr. 160 
100 ,, "ARG 48 „ —18 


Do nabycia wszędzie! A 
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| 2.4 aa T M a ll ESI „SE A - 3 wała 
_  Włóscieka | wydawczyni: Józefa Rogoszowa. - Eedaktor vapewiedzialny: Kazimierz Ebreuberg. W drukarni W. Korueckiego w Kr. kowie, 


